








Niesczęśliwy i sm utny dla mnie przy
padek dostania sig w nie wołg 

pruska r. 1794.

P o w zięciu Naczelnika T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i  w  
niew olą m oskiewską, zaraz nam na iego mieysce 
nastał W awrzecki. W ięc ia gdym mu śię p ierw 
szy raz prezentow ał, zaraz mnie zapytał: skąd ia 
rodem  iestein ? w ięc ia m u odpowiedziałem że 
jestem z Poznania, —  więc W awrzecki zaraz mijpo- 
w inszow ał męźności serca m ego; więc po uczynio
nych i okazanych dla mnie grzecznościach, pow 
tórnie mnie się pytał: jeżelim w  Poznaniu iest 
dobrze znany? w ięc ja odpowiedziałem mu, żem 
iest bardzo dobrze znany, a naw et mamtam dwóch 
braci sw oich dobrze osiadłych. W ięc W awrzec
ki zaraz mi m ów ił, abym się podiął zrobić rewo- 
lucyą w  samym Poznaniu; więc ja chcąc się przy
służyć rnojey Oyczyznie, całem sercem podiąłem 
się tego, będąc zaufany że tam mam przyiacioł. 
Tak tedy naczelnik zaraz mnie dał ordynacyą, a- 
byin tam iechał, przybraw szy sobie niektórych - 
sób, któreby by ły  mężne i o d w ażn e ,—  W ięc j i  
dopełniaiąc ordynansu, zaraz inóy pułk  oddałem 
M ajorow i (  )  pod dyspozy-
cyą iego, a tam w ybrałem  sześć osób dowodnych 
i w  sercach odw ażnych, i wziąłem z sobą polskie 
suknie do przebrania się po cywilnemu, więc w y
jechałem przed atakiem pruskim  (zapewnie prags- 
k im .) Gdym zaiechał do w ioski leżącey nad rzeką 
Pilicą, o mil 6 od W arszaw y, usłyszałem  wielki 
szturm z armat, -— więc ja byłem  ciekawym , co
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sta skutek w ym knął z tego strzelania, więc posła
łem jak uayprędzey mego A djutanta do W arsza
w y, aby się dowiedział co się s ta ło ,-— więc Ad- 
ju tan t przyw iózł mi raport tak nieszczęśliwy: że 
Moskale pragi dobyli, - iie  się W arszaw a Moska
lom poddała, i ze wielką liczbę łudzi w idział za
bitych, i że armaty wszystkie nam na Pradze za
brali, których było wszystkich przy okopach prags- 
kich sto siedemnaście, —  więc ja przyznam się, 
żem sobie rzewnie zapłakał, nad taką poniesioną 
klęską, k tóra była nie zawetowaną dla nas, gdyż 
nasze siły  iuż osłabione by ły  przez u tratę Koś
ciuszko. z kilkoma tysiącami woyska, które na placu 
zabite zostało. Tak tedy byłem  przymuszony 
w rócić się nazad. Chcąc się dowiedzieć, jaki za
miar Naczelnik weźmie przed siebie i gdzie się O- 
bróciem y, więc przyiechałem do swego batalionu, 
k tóry  iuż miał ordynans ściągnąć pod M okotów, 
ponieważ tam wszystkie regimenta ściągały i z resz
tą  armatami, których jeszcze było 70 prócz tych 
które były  u  Xięca Józefa. Gdy on iuż do nas nie- 
pow rócił, ale zaraz na mieyscu ich rospusćił, u  
którego i moich żołnierzy było 200 którzy mu 
arm aty konwoiowałi pod Soęhaczów,;— w ięc my 
stoiąc pod onym Mokotowem w ybieraliśm y sig 
W  dalszy inarsz, właśnie iak do ziemi obiecaney, 
tak  jak ow i Izraelitowie, którzy iey szukaią, a zna- 
leściey nięmogą. Tak właśnie iznam i naten czas by
ło , gdyśmy mieli poyść, a niewiedzieli gdzie, po
nieważ się zaraz pruskie woyska do nas zbliżyły, 
także i Cesarskie, a Moskale przeprawiali się pod 
Górą, chcąc nas wszystkich ogarnąć, tylko że ich 
na przeprawie nasi przetrzepali, niepozwalaiąc im 
przeyścia do nas. Ale się to  wszystko na nic nie- 
zdało. Gdy iuż um ysły Jenerałów  natrzy części 
by ły  podzielone, jak się niżey okaże o ich umy
śle, — więc ja tein czasem posiałem  do W arsza
w y  po moią żonę i  dzieci, aby nie podpadły ta- 
kiey tyranii jaką zrobili Moskale na Pradze; więc



moia żona zabrawszy z sobą dzieci i matkę swoią 
staruszkę i co lepsżego z rzeczy domowych i ka- 
mienicę (p o d  Kro. 145. na D unaiu) zostawiła na 
w olą Pana Boga, gdy się z niey wszyscy ludzie 
w yprow adzili, ponieważ się bali, aby się Moskale 
na domie moim za mnie nie mścili. Tak tedy w y
jechała moia żona zalawszy się łzam i; a ponieważ 
była naten czas wciąży, więc na drodze urodziła 
mi syna. Ten przypadek dla moiey żony o jak 
przykry i nader niebespieczny życiu iey by ł! że 
mogę mówić że ią samo miłosierdzie Boskie rato
w ało, niemaiąc żadnego opatrzenia w tym  połogu, 
a do W arszaw y bała się wrócić, bo w tenczas Je
nerał Suw arów  m iał wchodzić z woyskiem do 
W arszaw y, — więc ja nie mogłem się żony moiey 
doczekać. Ruszyliśmy z woyskiem do Kowego- 
M ias ta ,—  więc mnie tam dogonięto i z dziećmi 
mojemi w z ię to ; nie mało było dla mnie um artw ie
n ia; widząc ja tak żonę i z dzieckiem bardzo cho
rą , którey żadney wygody dać niebyło można przed 
Moskalami, ho zaraz tuż za nami szli, w ięc m u
sieliśmy pospieszać iak nayprędzey z marszem, a 
jeszcze iak nazlość bardzo wielkie zimno było a 
naw et śnieg z deszczem padał, a moie dzieci w szyst
kie bardzo lekko były  ubrane. Kie koniec natem 
ale naw et nic niemożna było dostać kupić do ie- 
dzenia dla dzieci, które mi niemałą w  sercu za
daw ały ranę , swoim płaczem od zimna i głodu. 
Tak dalece byliśmy liieszczęśliwemi,: że nam ik o 
nie wszystkie po ustaw ały, bośiny dla nich znikąd 
dostać obroku niemogli, aprzez to  samo musieliśmy 
arm aty dw unastołuntow e po drodze zakopywać 
i  amunicyą palić m usieli,—  więc ja chciałem mo- 
ią żonę zośtawić’ z dziećmi w  Kowem-Mieście, w i
dz,ąc ją bardzo słabą, ale źadnem sposobem nie- 
cliciała tam zostać mówiąc do mnie te słow a: „Mę- 
„żu  inóy nayukochańszy! ieżeli naywyższe w yroki 
„Boga, dla mnie śmierć przyznaczyły, że przy tym  
„połogu umierać muszę, w ięc niechayże w  oczach



„tw oich  żyćie skończę: gdyżcm ci przysięgła że ćig 
„nieodstąpię aż zyćie moie skończę: bo mi nader 
„m iło będzie z tym światem się pożegnać w  przy
to m n o śc i, tw oiey bibo ja sama widzę oczyma mo- 
„jem i, źe tusz nieprzyiaciele nasi idą za nami, a- 
„ le  cóź z tym rob ić , gdybym ja była niespokóy- 
„ną o ćiebie więc w  moim teraźnieyszym smutnym 
„ losie , mogłaby bydź prędsza przyczyna śm ierci, 
„bobym  się nieustannie musiała m artwić o ciebie. 
„W spom niey mężu inóy i nato, że gdybym się tu  
„zosta ła , a w  talum razie od dzieci um arła, któż- 
„b y  się tu  nad niemi zm iłował. Otoby naywiększe- 
„m i sierotam i zostały , a naw et to com w zięła z 
„sobą , toby im tu  zabrali; w iec ia moie wszystkie 
„boleści, ktróe teraz ponoszę łączę ie zbołeśćiami Je
s u s a  mego, i w  rany iego najśw iętsze, wsystkie 
„dolegliw ości moie ofiaruię a teraz cbcę W raz 
„z  tobą ponosić wszystkie n iew ygody, które ty  mę- 
„żu  móy ponosić będziesz. “  Więc i cóżem m iał 
ro b ić ? musiałem konia k up ić , dotych którem  miał, 
przyprządz, aby można było cokolwiek prędzey 
przed armią na przód pośpieszyć, więc ja kazałem 
żonę na drogę dobrze opatrzyć, aby iey i dzieciom 
j)yło ciepło, w pow ozacli śiedzieć, także abygłodne- 
mi w  drodze n ieby li; więc opatrzyw szy się w to  w szy
stko , wysłałem  żonę i dzieci do Końskich w  przód 
przed arm ią, a iain się został oczekuiąc ialtie roz
kazy wydane będą, ponieważ konferencyą Jene
rałow ie z Naczelnikiem mieli, co maią robić, gdyż 
kuryerow ie ieden za drugim od króla byli przy
syłani , aby się wrócili do W arszawy, i abj- się Mo
skalom poddali. W ięc na tey konferencyi niemogli 
się Jenerałow ie z sobą pogodzić, gdy ich um ysły 
by ły  rostroione —  więc to  com wyżey namieuił
0 rostroioirych umysłach Jenerałów , to  tu  powiem 
jakie były, oto t e : że iedni chcieli poyść do Cesarza
1 jem u się poddać, a drudzy chcieli poyść przez Ga
lic ją  i tam się przezrznąć do Francuzów , albo też 
do wielko polskiey , a ztamtąd. wypędzić Prusaka i



bronić się do samego szczętu. Ponieważ leszcze 
było w oyska blisko trzydzieści tysięcy, a z w ielko 
Polskiey możnaby było mieć ieszcze drugie ty le , 
więc ten um ysł by ł to  samych patryotówr, dobrze 
m yślących; a trzeci um ysł by ł ten aby się wrócić do 
W arszaw y i traktow ać o armistycyą z Moskwą; w ła
śnie też do tego traktow ania by ł czas, kiedy się iuź 
W arszaw a wręce moskiewskie dostała. A tak po 
skończoney konferencyi z Naczelnikiem, powiedzia
no nam , że póydziemy Górnem-Sżląskiem i w ielko 
polską, i dwiema traktami miało bydz -woyzko roz
dzie lone ,—  więc ja rozm ówiwszy się z Jenerałem  
M adalińskiin, gdy mi powiedział że on ciągnie do- 
w ielko polskie, więc ia iemu powiedziałem że 
w przód pojadę i w sam ym  Poznaniu zrobię rew olu- 
cyą gdy się będzie zbliżał Madaliński z woys- 
k iem , —  w ięc gdyśmy sobie przyrzekli, tak za
raz poiechałem do Końskich chcąc tam żonę zo
stawić a sam przebrawszy s ię , póyśdz do Pozna
nia, wńęc ia gdym przyiechał do Końskich, aź tam 
co w oysku wielką odmianę widziałem, a to  taką; 
źe regimenta niebyły za pó ł miesiąca płatne aprzy- 
tem żywności mało dostaw ali, przez niedostatek 
produktów  —  więc daley iść niechcieli i b roń  
złożyli —  ponieważ bardzo zimno b y ło , a 
było  w ielu żołnierzy', k tórzy  ani płaszczów ani. 
bó tów  na nogach n iem ieli, ani można było ża
dnym sposobem tak prędko im  m aszerow ać, bo 
lud  całkiem od deszcza by ł przem oczony, a nie
mieli się czym okryć od s ło ty , która iuż kilka 
dni nieustannie padała; a przy tem niemożna by
ło  dostać chleba kawałka za pieniądze kupić, a 
nie cóż tym  biednym którzy ani grosza*^iednego 
niemieli, — w ięc broni złożyło w  tenczas do 4000 
zokładem iżadnem sposobem komendantów słuchać 
nie chcieli, a choć za nami Moskale tusz maszero
w ali, a Naczelnik w p rzó d  póiechał do Radoszyc, 
więc niewiedział oniczem co się w  tyle dzieje,— 
więc biedny Naczelnik gdy przyiechał do Rado-



gzyc, aź tam woysko nietylko ze claley iść nie* 
chciało, ale naw et w  oczach iego Kassę z pienię
dzmi rozbili, i sami z sobą sie pieniędzmi podzie
lili , więc ja mogę tu  śmiało pow iedzieć, źe to 
rozrządzenie wcale niedobre było, gdyż żołnierze 
niebyli p łatni, a przytępi ieszcze do tego i głodni, 
a choć było dostatkiem w ołów , woleli źe ie Mos
kale zabrali, an iże li swoim dać m ieli—  więc tam 
dopiero płacz i narzekanie dla dobrze myślących 
Fatryo tów  iak dla mnie samego, gdym ia w szy
stko moje gospodarstwo opuścił, aprzytem  mają
tku  swego niemałom stracił. W ięc łzami się zalawszy, 
zabrałem żonę i dzieci, wyiechałem z Końskich ku 
P io trkow i, bo w tam tę  stronę Kawalerya Mada- 
łińskiego ciągnęła —  spodziewałem się źe poszli 
ku w ielko Polsce, wuęc tylko ujechałem od miasta 
może z pięć stay, alić kozaki z lasu wypadli i 
mnie nazad do końskich w rócili, w ięc tam iuż 
zastałem Kozaków bardzo wiela. Tak tego zapro
w adzili mnie do pułkow nika D enysow a, meldu
jąc m u , źe mnie dostali; w ięc Denysów rozka
zał mi jechać do W arszaw y, przydawszy mi ko
zaków  aby mnie pilnowali, — więc przyiechnliś- 
m y na noc do w ioski, Stanęliśmy u  chłopa na 
kw arty rze, więc tam pożegnałem się z inoią żo
ną chorą i kazałem parę koni w  nocy okulbaczyć 
tak  aby kozaki niew iedzieli, a w przód dałem czło
w iekow i temu który miał zemną iechać, płaszcz 
i  fu tro , a ja wziąłem na siebie trzy  koszule iz u -  
p a n , a przy żonie zostawiłem mego adjutanta a- 
by  ją  odw iózł do W arszaw y, a nawet prosił go 
aby moją żóitę nazyw ał swoiem przezwiskiem, aby 
się Moskale niedowiedzieli, żeto moja iest żona, 
bo gdyby się byli dowiedzieli oniey, możeby 
siębyli pomścili zam nie, —  boia pożegnawszy 
się z io n ą  wyszedłem na przechód, więc zaraz 
wpadłem na konia i uciekłem kozakom, więc nim 
się dzię z ro b ił, ja uiechałem dwie miele od ko- 
tzaków z moim człekiem i tam kazałem korne po



paść, bo "W nocy bardzo mało redli; tegoż dnia 
uiechałem mii 10. Ten dzień pierw szy dla mnie 
był bardzo szczęśliwy, bom ja niewidział nikogo 
zw oyskow ych; ale drugiego dnia w padłem  na 
obóz moskiewski którzi stali za w sią; to  było  
dla mnie wielkim szczęściem że bor by ł blisko 
boby nas byli kozaki zak łu li, ponieważ kilku 
kozaków zananii goniło, —  więc z ich rąk ucie
kliśmy a w  pruskie w padliśm y, którzy jechali do 
jyiogielniey po nasze arm aty, które tam by ły  za
kopane. Ciź Prusaki pięknie się zemną obeszli, 
tylko nas od prowadzieli do Jenerała swego — 
więc Jenerał mnie w ypytyw ał z kąd ja jadę, ja  
powiedziałem mu że jadę z W arszaw y —  pow tór
nie pytał innie: co ja za jeden? jam m u odpo
wiedział źe jestem obyw atel tamteyszy —  także 
innie py ta ł gdzie jadę? ja odpowiedziałem mu źe 
jadę do Poznania i zaraz dodałem ze tam marn swoich 
braci, —  w ięc go prosiełem  aby mi dał paszport. 
Ten Jenerał pow iedział m i, źe paszportów  niko
mu niedaje, ale kazał) mnie jechać do Piotrkow a —  
w tym  czasie naszych żołnierzy przyprow adzili do 
niego 18 kiedem ja od Jenerała w ychodzieł, tak 
tedy znaszyćh polskich żołnierzy jeden zaw ołał 
na m nie; „jak się Pan ma Mości Pułkow niku14 
Jenerał to  usłyszawszy zaraz mnie w ró c ił, za
w oław szy do siebie tego żołnierza, i Py ta ł g o , 
czyli mnie zna? skoro mu pow iedział, żem ja 
Pułkow nik regim entu dw udziestego, zaraz m i w  
dziedzińcu w artę przystaw ić kazał i  to  ieszcze 
pod gołem niebem , i tam musiałem stać przez 
całe trzy  godziny, a wtenczas jak nazłość śnieg 
w ielki z deszczem padał, w ięc musiałem w styd 
ponieść, zato żem mu praw dy niepowiedział. Po 
trzech godzinach mnie i  ztemi 18 żołnierzami 
polskiemi odesłano nas do większey kom endy, 
z konwojem pruskim o cztery mile, już nie jadąc 
tia koniu, ale pieszo iść w raz zdrugiemi musiałem, 
a człowiek móy konie za mną prowadził. Gdy



przyszliśmy do większey komendy, w ięc na dru»i 
dzień z rana o godzinie 9 naten czas trafiliśm y 
kiedy m iał Jenerał Szweryn za ordynansem ruszyć 
do p io trkow a, a naw et iuź woyska by ły  uszy
kow ane do Marszu. —  Gdyśmy przyszli, zaraz 
n&s w pędzili do stayni w szystkich, i tam siedzia
łem  p o ty , póki woyska nieruszyli z mieysca — 
w ięc oficer ten k tóry  nas przyprow adził, skoro 
oddał rapport Jenerałow i Szw erynow y, zaraz nas 
kazał w yprow adzić ze stayni, w ięc iaj wtenczas 
wychodząc na osta tku , oczekając aby móy człek 
koni w  stayni niezostaw ił, w tyrn punkcie żołnierz 
przypadłszy domnie kazał mi prędko w ychodzić, 
więc ja jego prosiłem , aby się trochę w ztrzym ał 
aż mu sztuk) koniom pokładzie; niemogłem go u- 
p ro sic , ale i owszem dał mi przeklęcie kolbą w  
pieca, tak mocno, źe mi zaraz krew  gębą i nosem 
się puściła, —  w ięc ja  natenczas pomyślałem so
bie: otóż masz biedny polaku w olność i  niepod
ległość, —  a nayosobliwsza była row ność dlanas, 
bo  byliśm y w ras zbydłym  wpędzeni do stayni. 
Tak tedy natenczas Jenerał Szweryn przyiechał 
gdy nas w yprow adzano ze stayni —  zaraz się 
py ta ł: k tóry  tu  iest pułkow nik? w ięc m u się o- 
dezwałem, że ja jestem, a w ten  czas mi krew  cie
k ła  —- zaraz się py tał co mi iest że mi krew  
idzie? gdym ja m u pow iedział ziakiey przyczyny 
m i idzie, żeiestem zkrzywdzony od żołnierza, —• 
w ięc Jenerał zaraz mu kazał dać trzydzieści ki
jó w , za krzyw dę moią —  tenże Jenerał okazał 
m i ty le sw ćy  grzeczności, że mi kazał mnie i 
memu człow iekow i na konia wsiąść i w raz z so- 
bą  iechać przez całe trzy  mile. Rozmawialiśmy 
z sobą bardzo grzecznie; gdyśmy przyiechali do 
miasteczka na nocleg, zaraz mi kazał dać w ygo
dną kw arterę , a naw et mnie p rosił do siebie na 
kolacyą, —  więc siedząc m y przy kołacyi, przy
jechał doniego kurier, aby sw óy marsz w strzym ał 
do trzech dni —  w ięc mnie m ów ił abym ja je-



chał do Piotrkow a, atam miałem dostać paszport 
i  miałem hydz wolnem z aresztu. Tym czasem nim 
sie dzień zrobił, alić sam Jenerał Szweryn b y ł a- 
restow anym , zato źe Madaleńsluego z Bydgoszczy 
ze wszystką z dobyczą co ty lko było W  Bydgo
szczy pruskiego to  to tam wszystko zabrał, w ięc 
zaraz tego Jenerała Szweryna do Berlina trans
portow ali —  ja w idząc źe się wszyscy oficerowie 
zatrw ożyli a naw et pogłupieli, w ięc ja nieprosi- 
łem  opozwolenie mego wyiazdu nikogo, aby mnie 
puścili od siebie, —  w siad łem  na konia, już ltie- 
do P iotrkow a ale prosto do Poznania poiechałetn, 
i tak byłem  przez całą drógę szczęśliwym, żem ża
dnego prusaka niewidział. A ta k  szczęśliwie przez 
paszportu stanąłem w  Poznaniu. Przybycie moje 
Było do Poznania dnia 17. miesiąca Grudnia w  
wieczór o godzinie 8. więc tam miałem stimcyą u 
W oyciecha Nawiszewskiego na długiey u l ic y ,—■ 
w ięc zaraz tego w ieczora w  kilka osób mieliśmy 
ltonferencyą względem srobienia insurekcyi ieźeli 
się nam Madaliński przybliży ku Poznaniu — Naza
ju trz  zrana o godzinie 8. przyiechał pan Dąbrow- 
ski do Poznania, z którem się ja zaraz widziałem w y
pytując się o pana Madalińskiego, aż on mnie upew 
nił, źe wszystko wóysko broń złożyło, i że Madaliń
ski poiechał w  cesarski Kordon, i tak nasz zamiar 
k tó ry  by ł bardzo składny do zrobienia insurekcyi, 
całkiem upadł. —  Tym czasem Prusalu dowiedzie
li się  omnie i zaczyli mnie po Poznaniu szukać 
—  ja skorom się otem dowiedział, zaraz iak nay- 
prędżey wziąłem  z sobą kilku m ieszczan, posze
dłem  się do kommendanta zameldować, —  dlatego 
wziąłem  tych mieszczan do meblowania ponieważ 
kominendant nieumiał nic po polsku mówić, więc 
aby mu explikowali inoiem eldow anie; a ta k  przy
szedłszy do niego po obluzie wdarty, zastaliśmy go 
u  siebie —  Gdym mu się zameldował; zaczął mnie 
py tać: czyli zapewnie Polaki broń złożyli? w  
czym ja go upewniłam , *e zapewnie złożyli, więc



mu powiedziałem ; że ja d la tego  przyleciałem  <ło 
moich krew nych widząc że iuż iest spokoyność. 
Pow ielu innych dyskursach m ów ił do m nie; że ie- 
stem aresztow anym , i to  m i do łożył w  swoiey 
m ow ie: że ma się za szczęśliwego że tak zna
czną osobę dostał, dokładając ito : że w terazniey- 
szey rewolucyi polskiey niemasz więcey znaczniey- 
szych jak cztyry osoby tych : Kościuszko, Mada- 
liński, Kiliński i Jasiński; a zatem muszę memu kró
low i doniść obytności tu  W ac pana, źe się w  Po
znaniu znayduiesz, także i moskiewskiemu Jenera
łow i Szuw arow i; w ięc ja wtenczas pomyślałem 
sobie: otóż masz w olny Polaku, gdzie tylko przyi- 
dziesz to  cię szarpią ztw oją wolnością. W ięc ci 
mieszczanie prosili zaraz Kommendanta dla mnie 
o w olny aresz t, zaręczając zamną że mnie nakaż- 
de iego żądanie przestaw ią, — przecież ich proś
by nieodrzucieł, a mnie dał iednego żołnierza na 
ordynans, aby zamną chodził, lub też mi usłużył 
co mi potrzeba będzie; lubo ja nie z chęcią te je
go grzeczności itę a systęcyą dla siebie przym ow ał, 
ale cóżem m iał robić, gdym musiał jemu i zato po
dziękować i przykazał mi abym zawsze na oblóz w ar
ty  w stancyi się znaydow ał—  My tedy skłoniw 
szy się ieinu posłiśmy. Drugiego zaraz dnia przy
słał pomnie unteroficera prosząc mnie do siebie 
przed Ratusz, ponieważ by ł przy obluzie w arty , 
w ięc tam m ów ił domnie: że mam poltóy dla Wac- 
pana w ięc tu  będziesz na od waćbu siedział i ka
zał mnie adiutantow i swemu zaprowadzić do iz
by  oficerskiey. Ale wszelako pozw olił mi w sędzie 
byw ać, gdzie tylko sam ze chcę, a nawet i domnie 
wolno było każdemu iprzyiść, więc tam przez całe 
dwńe niedziel siedzieć musiałem. Gdy się otein 
obywatele dow iedzieli, że ja osadzonem by ł na od- 
w achu, zaraz się zebrało kilkunastu i poszli do 
kom m endanta,,-dziw ując się że tak prędko swoje 
przyrzeczynie dla innie odmienił, — .więc koimnen- 
dant ztym y obywatelam i przyszedł domnie i przy



nich oswiaczył mnie wszelkie pozwolenie i zaraz 
oficera od w arty  kazał zawołać iien u i przykazał, 
aby do mnie nikomu przyiścia n iebron ił, oraz 
mnie wyiścia,'gdy będę chciał gdziekolwiek póyiść 
aby nii go niezam ow ał, i zaraz obywatelom oś
w iadczył dla mnie wszelkie wygody w  jadle i 
p iciu ; ale m u zaraz obywatele podziękowali za 
iego oświadczoną grzeczność i prosili go otę ła 
skę aby im niebronił obiady dla mnie przysyłać, 
tak długo póki w  areszcie będę siedział, —  na co 
im chętnie pozw olił, •— jednak się kommendant 
obaw iał, kazał arm aty ponabiiać i przed odwa- 
chern je postawić, a ponieważ bardzo wiele panów  
u nnii* byw ało także i obyw ateli, wednie i w no
cy, w ięc qrzez cały przeciąg mego tam siedzenia, 
miałem wszelkie w ygody, ale nie od prusaków  
ty lko od obyw ateli Poznańskich.—  Gdy przyszli 
kurjerow ie z listam i ód króla Pruskiego, także od 
Szuw arow a z W arszaw y, zaraz mnie na drugi 
dźień z rana o godzinie 4 z poznania w yw ieźli, bo 
ląc się mnie w  dzień wyw ozić aby mnie ludzie 
liieodbili; —  więc dano ini na konw óy husarów  15 
i oficera iednego, —  w ięc ci żołnierze którzy 
mnie konw ojow ali, praw dziw ie zemną po uieprzy- 
iacielsku sobie postąpili, bo gdyśmy z Poznania; wv- 
iechałi o milę drogi to  mnie zrew idow ali pod tym 
pozorem  leżeli ja przy sobie niemam noża. Gdy 
tego przy mnie riieznałeźli, w ięc te  pienądze k tó
re przysobie miałem, k tórych było 2850 złotych 
w szystkie mi zabrali, gdym się im zbraniał ich 
dać, to  mi pow iedzieli, że te pieniądze będą mi 
oddane na ostatniey stacyi, i to  się na honor ofi
cerski assekurował, że mi w raz z patentem moim 
k tó ry  mi by ł w z ię ty  w  Poznaniu, odda, i zapie
czętowali go wraz z listem do Jenerała Suwaro- 
w a , —  a gdyśmy prziechali do Srodey ną p ier
wszą stacyą, tam oddali mnie na odwacli, a ten 
oficer poszedł oddać expedycyą tamteyszemu ko
mendantowi, a oddawszy zaraz nazad pojecahli do



Poznania. Gdy ten kommendant przyszedł domnie 
w ięc ja go się. zapy ta ł, iezeli oficer oddał przy 
expedycyi pieniądze moie, aź 011 innie odpowie
dział ten łaydak, że ijnnie są w  caley niepotrzeb
n e , bo skoro mnie przywiozą do W arszawy, za
raz będę powieszonem. O tóż mi dał piękną i pocie
szną odpowiedz, która mnie niemało zasmuciła ; — 
Więc przytem  iego pięknem dyzkursic fura insza za
szła , zaraz mnie kazał do Konina transportow ać. 
Gdym w  siadł na furę, natenczas zeszło się dosyć 
tam teyszych obyw ateli, dowiadując się kto ja je
stem, a gdy się dowiedzieli źe ja jestem w niew o- 
li, niezmierną dla mnie było boleścią, patrzeć na 
tych  cnotliwych obywateli którem z oczu ichłza łzę 
W ytrącała,: litując się nad nieszcześliwein losem 
m oim , który  dla moiey oyczyzny ponosić muszę. 
Zaraz przyszedł domnie Prezydent i zapytał mnie; 
ieżelim jadł co? gdym ja mu odpow iedział: źe 
niejadł, zaraz poszedł do koinmcndanta i p rosił go, 
aby się kazał trochę zatrzym ać, aż ziem obiad, 
—  a gdy go u p rosił, w ziął mnie do siebie i tam  
u  niego ziadłem obiad. Jnne zaś obywatelki na 
znosiły  mi na drogę, abym się niespószczał na 
pruskie obiady, więc mi naznosiły: k iełbas, pó ł
gęsków , kaczków, m asła, sy rów , chleba, w ódki 
dobrey , abym m iał na drogę, —  więc gdy w y- 
iezdzałem z tego miasteczka, bardzo mnie siła lu 
dzi wyprow adzało i to z wielkim płaczem i żalem, 
że przyznam się żem niewidzał tak przywiązanego 
ludu iak ci byli. Tak tedy Stanęliśmy w K oninie 
o godzinie 7. w  wieczór, gdzie innie zaprowadzili 
do Pułkow nika, oddając mnie jemu aby mnie da- 
ley transportow ać kazał; —  te n ż e  pułkow nik 
nieludzki a prawie osioł w  swey grzeczności, kazał 
ni nie zaprowadzić na odwach między żołnierzy, 
gdzie niezwyczayną chorobę ponieść musiałem jak 
od oficerów tak i od Generałów —  a to takim 
sposobem: przyszli do mnie oficerowie ze swoim 
osiem pułkow nikiem , i zaczęli mnie pytać: gdzie



iest Kościuszko? —  w ięc ja im odpowiedziałem ; 
ze iest u moskali w  niew oli — pow tórnie py tał 
się: gdzie iest M adaliński? ja m u odpow iedział: 
źe niewiem. Tenże osieł pułkow nik pow iedział:' 
że mamy dla Madalińskiego w ystaw ioną szubieni
cę, naktórey ty  i on mieliście w isieć, ale szczęś
ciem że ciebie szelmę Jenerał Suw arów  od nas 
w y p r o s i ł ,  żc nie unas ale w  Moskwie z Kościusz
ką będziecie w isieli, —  te  słow a by ły  to  pu ł
kownika —  a teraz oficerowie co się nie nawy- 
myślali, w ołaiąc: że szelmy Polak i, hycle, rakar
ze słodzieje Polaki. —  Uważtu każdy iak dla 
Cnoty moeiy cierpieć m usiałem , lecz nietylko 
ja , ale podobno w ielu i innych dla obrony 
sw ey oyczyszny, cierpieć muszą. Niekoniec na- 
tey  hańbie, ale kazał mi dać kw aterę dla więk- 
szey m oiey zniewagi u  bardzo biednego szewca, 
którem u natenczas żona um arła, przystaw iw 
szy mnie żołnierzy 8 dla straży , a to  dla w iek- 
szey moie wzgardy, że i ja szewskiey professyi — 
więc rozumiałem ja że się iuż skończyło natem , 
alić on ieszcze więcey sprow adził domnie takich 
pobańbicielów , aby nademhą przewodzili. Gdy 
im zeszło na prześladowaniu moiey osoby do go
dzinę samey 12. przecież mi ustąpiła ta obinierz- 
liw a i bez wstydnaRzesza niemiecka, k tóra na mnie 
sw oią przeklętą złość bez przyczyny w y w arła} 
już innie jtak daleko w  passyą w prow adzili, że gdy- 
bym  miał cokolwiek żelastwa dobrego, tobym  by ł 
z połow ę Niemców pozabijał z wielkiey niecier
pliwości —  tylko to nieszczęście, moie było, żem 
nic dolnego na nich upatrzyć niemógł. Tak 
tedy położyłem  się leżeć, abym mógł- -cokol wiek 
zasnąć, alić mi żołnierze spać niedali, bo jak 
w zięli pierdzieć i krzyczeć: w iw at Po lak i! więc 
mi spać niedali —  tak przecież Bóg dał dzień, 
Więc pomnie przyszła fura i transportow ali m nie 
do Kutna, a z taintąd do Kłodaw ey; tam miałem 
trochę odpoczynku, bo gdy się obywatele dowie*



dzieli; zaraz przyszli mię odw iedzić, lecz każdy 
z nich smutną tw arz okazyw ał z tego losu nie
szczęśliwego który nas Polaków  spotkał; w ięc 
tam  przenocow awszy na zajutrz pow ieźli mnie 
do Łęczycy. Tam zaiechawszy dali mi izbę o- 
sobną oficerską, w  którey miałem dosyć dobry 
nocleg, tam dowiedziawszy się o mnie Prezydent 
miasta, zaraz domnie przyszedł i m ów ił m i: jeże
li mi co potrzeba; więc zaraz okazał mi swoją 
grzeczność, p rzysłał mi kolacyą i pościel do spa
nia, i potem sam ze swoiemi przyjaciółmi przy
szedł do mnie. Kazał z sobą przynieść kilka bute
lek w ina dobrego i tam się zemną baw ili do go
dziny 12 w  nocy. Ten cnotliw y obywatel kazał 
mi na drogę przynieść likieru dobrego, także Xiądz 
Itazał mi kurcząt u piec i sam ie przyniósł z rana 
o godzinie 6. Ten Xiądz tak w ielki patryota, jak 
to  wiedzieć m ożna, bo gdy mię odw iedził, to 
mnie pow iadał o swey przyiaciół p a rty i, którą 
m iał iuż (przygotowaną na prusaków  —  tylko o- 
czekiwał co kolwiek na zbliżenie się woyska na
szego, bo gdy by się było co kolwiek do Łęczy
cy zbliżyło, to sam naypierwszy byłby zrobił in- 
surekcyą; —  więc okazał mi dowód sw ey w dzię
czności, bo gdy mnie wyw ozili z Łęczycy do Ł ow i
cza, nieżałow ał swych kroków  na odprowadze
nie mniei to  z naywiększein okazaniem ku mnie 
swego żału więc to  nasze pożegnanie się z sobą w  
naysmutnieszych i obfitych łzach było wylane 
nad upadkiem niesczęsliwey oyczyzny naszey —• 
w ięc gdyśmy wyiechali za m iasto , doztał oficer 
now y rozkaz aby mnie transportow ali do Pusztrz, 
tam  więc przyiechałem wieczorem o godzinie 6 — 
w ięc tam oddawszy mnie na odw ach, miałem 
nieszpetną Kompanią z'naszych panów  Insurgen- 
tó w  W ielkopolanów, którzy nazad do swych (ło
m ów  powracali, w ięc tam ich poarestowali, więc 
mnie do nich osadzili i wraz z sobą siedzieliśmy 
pod liczną w artą, boiąc się nas Prusaki abyśmy



się m eporwali nanich. —  Na drugi dzień z rana 
przyszedł do mnie kommendant tam teyśzy, bardzo 
się grzecznie zemną rozm ów ił i zaraz mnie pro
sił do siebie na obiad , a tych W ielkopołanów 
odesłał do Poznania; więc tam gdy się dowie
dzieli obywatele że ja jestem, zaraz poszli do Ko
mendanta: prosząc go , aby mnie mogli zobaczyć, 
więc on zaraz im pozw olił, przysłał do mnie 
swego adiutanta, prosząc abym się z nim prze
szedł po mieście i zaraz mi pow iedział, że oby
watele uprosili aby mnie oglądać mogli. Tak te
dy przez całe 3 godziny spacerowaliśmy po ca
lem mieście, gdzie umie z wielkiem ukontentow a
niem oglądali obyw atele, a potem spacerze posz
liśmy do Kommendanta na obiad. Ten kommen- 
dant mogę go zwać ieden z Prusaków  naypoczci- 
w szy , k tó ry  mi wielką okazyw ał grzeszność i 
bardzo żałow ał mego przypadku że mnie w  ręce 
moskiewskie odsyłaią. Po skończonym obiedzie 
przyszło do niego kilkunastu obyw atelów , przy
niósłszy z sobą koszyk w ina i proszili Kommen
danta, aby mnie dalćy tego dnia nieodesłał, gdy 
im przedekłarow ał więc m u dali w  podarunku to  
w ino , prosząc go aby im pozw olił się bawić 
zemną —  ten Kommendant tak daleko by ł dla nich 
grzecznym , że nietylko im pozw olił się baw ić , 
ale i sam do godziny drugiey w raz zniemi się u  
mnie baw ił —  N azajutrz z rana o godzinie 10. przy 
obłudzie w a rty , przylicznem. zgromadzeniu ludzi 
o patrzyw szy mnie na drogę, pożegnałem się z 
niem i, w ięc mnie transportow ali do Łowicza 
przy znacznym konw oju huśarów , wiec w  Ł ow i
czu stanęliśmy wieczorem. Gdy oficer uczynił 
Jenerałow i raport z mego transportu  i mego tam 
przybycia, gdzie mnie ma oddać zapy ta ł, więc 
zaraz Jenerał roskazał mnie] oddać na odwach i 
przykazał surow o oficerowi od w a rty , aby mnie 
dobrze strzegli, mówiąc? do niego: że to  iest ten 
k tóry  w  W arszawie naywięcey dokazyw ał pod



«zas rew olucyi tam będącey. P raw da, jam b y ł 
dobrze strzeżonym , bo nawet gdym w yszedł na 
przechód, to mnie żołnierze z gołemi pałaszami 
w yprow adzali, a naw et mnie za poły  u suknie 
trzym ali, abym im z ręku nieuciekł, — więc tam 
miałem nocleg jakiegom nigdy w  życiu moiem 
niem iał, bom na środku izby na gołych deskach 
leżeć m usiał, a nademną 8 żołnierzy z gołemi pa
łaszam i siedziało, poiiedney stronie 4 i podrugiey 
4 i to  jeszcze mnie za suknie trzymali ze w szy
stkich stron abym im nieuciekł, wyinyślaiąc na 
mnie w  nayniegodziwszych Wyrazach. Przez całą 
noc przyznam się iż mi się zdaw ało , że iestem 
W  piekle między takiem sm rodem , w  którem  się 
tam znajdow ałem , ponieważ by ł trojaki sm ród: 
p ierw szy z gorzałki, a drugi z lu lk i, a trzeci że 
nadzWyczaynie pierdzieli nadem ną, a gdym się 
chiał podnieść, albo też na drugi bok obrócić, 
to  mi niedali, grożąc temi słow y: źe ferflukter 
Polak jak się będzie ruchał to  będziem na kawałki 
siekał i niebędzie aprendowal. W ięc .wspomniałem 
ja  sobie nieraz n a to , że biedni Polak doczekał 
się bardzo piękney w olności, całości i niepodleg
łości, k tóra mu ledwie nie kością co gardle st.aię 
się, taka wolność którey ja sam doznawał. Gdy 
m i pan Bóg dał doczekać dn ia , rozumiałem żem 
się na św iat narodził, gdy mnie z rąk Niemcy w y
puścili, żem eo kolwiek mógł swoie kości s tru 
dzone w yprostow ać potym noclegu w  którym  ro 
zumiałem że iuż i dnia niedoczekam —  alić za
raz pomnie przysłał Jenerał Melendorf, aby mnie 
przyprow adzono do niego, więc mnie 40 żołnie
rzy  i 2 oficerów w  środku między sobą prow adzi
l i ,  jak jakiego rozbóynika czyli w inow aycę; ■— 
tak tedy gdyśmy przyśli do niego, zaraz py tał 
mnie ten niew stydni Jen e ra ł: dlaczegośmy W arsza
w y prusakom wręce niepoddali? Ja , lubo byłem  
W ich rekach, ale byłem przemuszony z iego głu
piego zapytania zię roześmiać i praw dę mu odpo-



w iedzieć: źe my Polaki niedlatego woynę rospo- 
częliśm y, abymy mieli kray w  ręce nieprzyjaciół 
oddawać, tylko abyśmy go odebrali z rąk nieprzy
jacielskich i onyćh jako najezdników i łupieżców  
w ypędzieli z niego — w ięcey mnie py ta ł: jeżeli 
ja  w iem , dla czego mnie w iozą do W arszaw y? 
ja jemu odpow iedział, że ieszcze niew iem , ale 
gdy tam stanę to  się dow iem ; aż on mnie od
pow iedział: że dla tego że tam będę w isiał, i że 
mnie dadzą na szubienicy Kopyto w  ręce, abym 
tam na nim szewstwo ro b ił —  więc uw aż tu  
lcaźdy jak wiele poczciwy polak cierpieć musi 
od głupich niemców, żem ja  z szewca stałem  się 
obrońcą oyczyzny i zato naywiększe obelgi zno
sić muszę. — Tak tedy kazał mi nato sobie od- 
powiedzić, w ięc ja jem u z w ielką niecierpliwoś
cią odpow iedział: że m iło m i będzie wisieć za 
obronę oyczyzny, —  takem ja go się zapytałem : 
że gdy pułkow nicy będą w iesieli, a jakaż kara 
dla Jenerałów  będzie? w ięc on mi odpow iedział: 
że pasy z nych' będą drzeć. —  Ja tedy widząc 
Niemca starego a dotego i głupiego, zaraz obróci
łem  się do iego oficerów i  m ówiłem  do nich te 
słow a: Mości Panowie! pamiętaycie W c.panow ie 
dobrodzieje, że gdy W c. panów  rangę będzie spo
tykać pułkow nika, albo Jeneralska, abyście W c. 
panowie niemi w zg ardz ili; ponieważ pułkow ni
cy będą w isieli, a z Jenerałów  pasy drzeć będą —  
w ięc ci oficerowie niemało Śmiechu narob ili, ze 
swego głupiego Jenerała że tak i w yrok w ydał, 
w ięc on widząc że się z niego śmieją, tak  dodał 
jeszcze te  słow a: że to  tylko taka kara dla sa
mych Polaków ma bydz, ale nie dla wszystkich -— 
na co ja jemu odpowiedziałem : że ja żyię już 
na świecie lat 34 a niesłyszałem w  żadnem kró
lestw ie dawnem, aby taka kara na pierwsze oso
by w  w oysku będące bydz miałe jak iest u nay- 
młodszego z królów  króla Pruskiego nieprakty- 
kow aua kara. —  Ten tak podły Jenerał widząc



mnie serio odpowiadającego sobie, pytał mnie: 
jakem ja śmiał w  ziąść pałasz .w moie szewskie rę 
ce, gdy 011 iest tylko samym szlachtom i znacz
nym panom przyzw oity do noszenia, i że czemu 
ja nie w ojow ał pocięglem i kopytem ? więc mnie 
nato odpowidzieć sobie kazał —  więc ja jemu 
odpow iedział: że gdybym ja b y ł pocięglem i ko
pytem  z niemi w o jow ał, tobym  by ł wszystkim  
prusakom  pod Powązkami będącym szlachectwo 
opaskudził, czemby tę plamę nieztnazaną z pocie- 
gla i kopyta niewiem czern z siebie staili. —  Co 
się tyczy względem pałasza, natom tak odpowie
dział jem u: ponieważ mnie pałasz iest nieprzyz
w o ity , to iest p raw da, ale racz mnie Jw . pan 
pozwolić i dać mnie jeden w  moje ręce, to  ja 
Panu pokażę, jak to  biją szewcy W arszaw scy, 
wiem i upewniam Pana że i sam będziesz tak uciekał 
przedem ną, że od strachu wielkiego do Berlina 
nietrafiśz przed szewską ręką, która cię potrafi 
tak dobrze w ychłostać jak i szlacheczka —  w ięc 
iego to  mocno zadziwiło żem ja jemu bez nay- 
innieyszey bojaźni tak mężnie odpowiadał jak 
gdybym nigdy niebył w  areszcie, i przyznam się 
że gdybym się mógł by ł dorw ać jakiego oręża, 
tobym  w  oczach tak w y  chłostał niem ców, żeby 
m i musieli uciekać, ażby się kurzyło za n iem i, 
bom iuż się ryzykow ał na naywigkszą śm ierć; 
lecz to  było moiem nieszczęściem, żem niemógł 
nigdzie nic dobrego upatrzyć — więc ten Jene
ra ł zhańbiwszy mnie tak jak m u się spodobało, 
zaraz mnie kazał transportow ać do Sochaczewa — 
więc gdy mię tam w ieźli, alić trafiliśmy się z 
dwiema prusltiemi oficerami, którzy iecbali do 
Ł ow icza, więc się spytali konwojujących mnie 
żo łn ierzy , co ja za ieden —  gdy im odpowie
dzieli kto ja  jestem, aż oni się do mnie do bicia 
zerw ali i chcieli mnie swemi pałaszami bolti o- 
b łożyć; ja widząc że Niemcy na mnie pałaszów  
dobyli i szli do m nie, więc ja złapałem z w ozu



kłonicę i-prosiłem aby się k tóry  do mnie przy
bliżył. Ale. Niemcy widząc żebym z niemi nie- 
ża rto w ał, lnecbciał się żaden do mnie przybli
żyć , w ięc widząc to  oficer które mnie konw ojo
w ał, że tamci dway oficerowie byli piiani, zaczął 
Jia nich serio gadać, że swoie pałasze na mnie 
dobyli a naw et im pow iedział, że gdyby mnie 
m iał k tóry  z nich uderzyć , toby by ł przym uszo
ny ich aresztować. —  Gdy to im pow icdzał za
raz Niemcy pałasze schowali, w ięc ja zaraz sw o
ją  kłonicę w  swoje mieysze w etknął —  ale ied- 
nak się na mnie jak sami chcieli nawymyślali. 
Tak tedy prżyiechalism y do Sochacewa tam mnie 
oddali na odwach między żołnierzy gdzie uiez- 
wyczayny by ł smrud z ty tu n in , więc potem po- 
przychodzili do innie oficerowie, którzy kazali 
mnie na przód obrew idow ać jeżeli przy sobie 
niemam noża, ap o ty m  w  naywiększych i nayuie- 
godziwszych w yrazach na innie się na wymyśla
l i ,  a gdy mieli z izby wychodzić to  praw ie każ
dy p lunął na mnie —  więc ta  ich obelga tak 
mnie mocno do apprehensyi przyprow adziła, że 
ja  całą noc łzam i się zalewałem nad biednym 
stanem m oim , bom b y ł wszędzie od Niemców 
zelżonym i wyśm ianym , a żaden się niespytał je- 
żelim co jadł, że gdyby mnie obyw ateli niezarato- 
w ali czasem jedzeniem i piciem, tobym zapewne;od 
głodu m usiał by ł um ierać'—  bom naw et przy sobie 
pieniędzy niemiał, które mi by ły  odebrane, gdym 
w yiechał z Poznania. W ięc ta  noc W Sochacze
w ie stała się dla mnie rokiem —  bo raz że bar
dzo mnie było zim no, a drugie żem ja by ł bar
dzo g łodny, ponieważ całe dwa dni nic w  cale 
niejadlein, a chociaż prosiłem  aby mi dano jeść, 
to  mnie tylko Niemcy odpowiadali, że morgen 
friih  będzie essen Panie Polak —  więc gdy Bóg 
dał doczekać dnia, zaraz zasła pomnie fura 'z 
gołemi deskami, na których słomy n iebyło , a 
mróz wielki b y ł, w ięc mnie transportow ali df>



B łonia, w iec przez tę  drogę tom ja  tak strasz
nie z ziąb, żem naw et zębów w  gębie utrzym ać 
niem ógł od wielkiego drżenia, które mnie tak  
mocno opanow ało , a naw et nóg swoich nieczu- 
łem  —  a gdyśmy już przyjechali do B łonia, tom  
ja żadnym sposobem niemógłem sam stanąć na 
nogach, raz od zimna w ielkiego, a drugi że mi 
mocno po trętw iały  —  więc mnie musieli żołnie
rze zdiąc z woza i do izby zanieść. Tam zaraz 
przyszedł doinnie kom m endant, widząc mnie od 
ziemna drżącego, zaraz mnie kazał wyszukać cie- 
p łey  stancyi i tam mnie kazał zanieść, bo naw et 
chociaż 011 domnie gadał, to  ja niemógłem m u 
nic od powiedzie od drżenia wielkiego —  ten  
poczciwy i w yrozum iały kommendant, zaraz mi ka
za ł przynieść gorzałki od siebie i dał mi kielich 
wypiec na rozgrzanie i naw et sam tak długo b y ł 
przy mnie a żein się rozgrzał, w ięc dopiero ze 
mną bardzo grzecznie się rozm ów ił. Ja  widząc 
go bydz bardzo grzecznym człow iekiem , zaczą
łem mu opowuadać moią całą zacząwszy od sa
mego Poznania udręczoną podróż i w szystkie 
moje zniewagi, którem  od pruskich oficerów po
nosić m usiał, w  czem on bardzo się dziw ow ał, 
ale zaraz i mnie on pow iedział sam , że Niemcy 
tak mocno niecierpią Polaków^ ialt só ł oka, w ięc 
się innie sam zw ierzył, że on iest Polak i źe ma 
wiele nienawiści od Niemców ua siebie, a naw et 
chciał się rezolwować podczas w oyny i przeyść 
sam do Polaków , ale że by ł wtenczas w  głębo
kich Prussach, wńęc uieni iał żadney sposobności, 
ale iednak tak by ł poczciwym że nad losem pol
skim nieszczęśliwym mocno przy mnie p łak a ł, 
żałuiąc tak wielkiego przypadku naszego,—  więc 
mnie ten kommendant zatrzym ał aż do drugiego 
dnia u siebie, abym sobie odpoczął po tey udrę- 
czoney m ojey podróży, więc on że kom m endant, 
kazał mnie od siebie przynieść obiad i kolacyą i 
sam przyszedł ze sweuii oficerami do m nie, ba-



wiąc mnie w  moim tak wielkiem sm utku, bo Z 
jednych rąk nieprzyjacielskich w drugie mnie rę
ce nieprzyjacielskie w ieź li, w ięc ci oficerowie, 
którzy przyszli z niin tak ie  zaczęli ze mnie szy
dzić, a choć ich prosił kommendant aby żadnego 
szyderstwa zemnie nierób iii, przecież to w  cale 
nić niepomogło —  więc 011 rozgniewawszy się 
na swoich oficerów, kazał im odemnie ustąp ić, 
a sam się doszyć długo zabaw iał um nie, —  tale 
tedy- tam przenocow ałem , więc nazajutrz kazał 
do mnie przynieść kawę i sam nanią przyszedł. 
Po kawie kazał furze zajechać z konwojem i ied- 
liego oficera posłał zeinną do W arszaw y, a ta k  
Stanęliśmy w  W arszawie na godzinę 12. —  Ten 
oficer zaw iózł mnie naprzód do Jenerała Buk* 
szw edyna, k tóry  by ł kommendantein nad W ar
szawą —  tenże Bukszwedyn zapytał m nie: po- 
com ja jeździł do P rus? więc ja jemu powiedzia
łem, źem jezdził do sw oich krew nych — aź on 
innie powiedział, żem ja poiechał po t o , abym 
tam w  Prusach rew olucyą zrobił. —  Tak tedy 
zaraz kazał mnie m ajorow i dyżurnem u zaprow a
dzić pod w artę —  więc byłem  w  areszcie w  pa
łacu Xięciu Jabłonowskiego na dole osadzonym, 
więc tam siedziałem przez pó łtora  dnia, więc 
gdy się W magistracie dowiedzieli że ja jestem 
w  a resztcie, tak zaraz się rada u siłnie sta ra ła , 
abym jak nayprędzey b y ł uwolnionym  z aresztu , 
także miałem przyiaciół którzy się usilnie za 
mną starali, abym niebył długo więzionym. Gdy 
się dowiedzieli panowie ci: Jw. Koniuszy Kieki. 
Jw . Sałdynów , Jw . W ojewodzina Zylbergow a, 
Sekretarz Jegomość Pan Cerner, zaraz za mną 
poszli do Jw. Suw arow a. abym za ieh instancyą 
by ł wypuszczonym —  więc mnie kazał Suwa- 
rów  w ziąść  do kancellaryi na examen, i tam po 
odprawionym examienie zaraz byłem  zawołanym  
do Jenerała Bugszwedyna, zastałem tam Pana 
Łukasiewicza i P. Kafalowicza, P, Ruchlm a,



,Tw. Sałdynow a, za inną proszących Jenerała Pulo
szwedyna abym b y ł uwolnionym  z aresztu. __
W ięe na tych zacnych mężów proźbę, byłem  za
raz uwolnionym , ale pod temi kondycyami • abym 
w  magistracie iuż nie zasiadał, tylko abym swo- 
iey profesyi pilnow ał. Lubo ta kara na pozór 
by ła  bardzo m ała, ale dla mnie była aż nato 
w ielka, gdy mnie od urzędu jak jakiego infami- 
sa odsunięto —  a ja  będąc- tak poczciwym że 
źadney skazie niepodpadałem, bo ieżeli ten w y
stępek podpadał karze, żem ja stanął ua obronę' 
inoiey oyczyzny, więc ja zato nigdy od rozsądne
go liiepowinienem bydz Karanym, bo takiem sposo
bem trzebaby wszystkich karać tych, którzy się sta
ją  obrońcami swego kraju, ale cóż było z tein ro 
bić gdy ulegać przemocy musiałem —  więc skło
niw szy się i zato uczynione m i dobrodzieystwo 
i  poszedłem z kozy do siebie —  więc na tein się 
tymczaszem skończyło moje umartwienie. —  Ko
niec Pruskiey n iew oli, w  którey z naydowałem 
sig przez cały miesiąc —  Amen.



Pow tórna niewola w ten sam tydzień 
i transport do Petersburga.

G d y  naywyższe w yroki Boga uayświętszego 
przeznaczyły na mnie tak sm utny lo s , a przeto 
nieomieszkam go opisać dla 'pamiątki w  spółbra- 
ciom moim, a to  wsposób następuiący: Nayprzud 
r. 1 794 dnia 25. miesiąca Grudnia ( zapewne 
d. 2 3 .)  w  sobotę , byłem  aresztowanym od Mos
kali w  W arszawie i osadzonym w  pałacu przy 
Miednicy na drugiem piętrze pod strażą mos
kiewską w  raz z Jegomość panem Kapustasem. 
Tam siedzieliśmy do w ilii Bożego N arodzenia, 
W te w ilią nas 0 godzinie 2. po południu trans
portow ali z tego połain do Petersburga. —  O 
jak smutne i zm artw iony by ło  moje pożegnanie 
się z moją żoną, gdy zostaw iw szy ją z sześcior
giem moich dzieci, niezostawiając iey dla nich żad
nego funduszu na wyżywienie dla nich, jako tea 
na utrzymanie mego gospodarstw a, gdy jak na 
nieszczęście w  tenczas byłem  ogołocony z pienię
dzy od P rusaków , w ięc niemogłem mojey żony 
zostawić przy dpstarczonem dla niey opatrzeniu 
przyzw oitem  w  żywność, a jeszcze jak na złość w  
tenczas niemiałem kom orników u  siebie, ponie
waż się bali w  kamienicy mojey mieszkać, dla 
tych przyczyn, aby się Moskale niemścili na mojein 
mieszkaniu, więc mi próżno stało 10 izbo w , z k tó 
rych by mogła bydz jaka pomoc dla inoiey żony na 
zapłacenie podatków, lub na inne potrzeby , tak 
że trudno m i było  o takiego przyiaciela, któryby 
mnie w  tym  smutnym razie, m ógł by ł zaratować 
w  mojey tak gw ałtow ney potrzebie, wyieżdzając 
w  tak daleką drogę, a ieszcze w  niewolą jadąc, w  
czem sobie lrem ożna było  obiecywać pow ro tu  
prędkiego, —  więc na tę podróż w  ziąłem z sobą 
czerwonych złotych 25 a żonie zostawiłem  tylko 
7 czerwonych z ło ty ch , więc zalawszy się łzami



przy pożegnaniu wyjechaliśmy z  W arszaw y osób 
sześć, to  iest pierszy Jaśnie W ielmożny Za
krzew ski, drugi Jw. Ignacy Potocki, trzeci Jw . 
Kasztelan Mostowskij, czwarty pułkow nik Sokól- 
n ick i, piąty Jegomość pan Kapustasz, szósty ja 
Kiliński. —  Gdyśmy przyiechali do Jeziorny , 
to  iest do pierw szey stacyi pod konwoiem z o* 
sób złożonych 15 kozaków , 3 oficerów; p ierw 
szy by ł podpółkow nik, drugi R otm istrz, trzeci 
chorąży, ci którzy nas konw ojow ali, tam że 
pierw szą noc w  iednym pokoiu przenocowaliśmy 
w sz y sc y , k tóra to  noc była dla mnie ostatnia 
mieszczenia się między panam i, ponieważ podl 
pólkow nik pow iedział, abym ja osobno miewa} 
stańcyą przez całą d rogę , takżem osobno jadał 
W czem mnie to  co kolw iek m artw iło. P iośiłi 
za mną tego podpółkow nika panow ie, aby m i 
n ierobił tego um artw ienia, ale go nieinogli upro
sić , gdyż to  iest zwyczajem u Rusków  że są 
zawsze uparci w  upraszaniu, więc przez całą dro
gę niemogiem z niemi nic mówić, ale jednak Jw . 
Zakrzewski ten cnotliw y i nieoszacowany m ąż, 
przykazał swoim  służącym aby mnie w szystko 
dochodziło z iego s to łu , i przez załą drogę tak 
mocno o mnie pamiętał, że mi w  cale na niczem 
niebrakow ało. W idząc to  m oje«um artw ienie pan 
Andrzey Kapustasz, żem się niem iał z kim zaba
w iać i rozryw ać sw ych sm utnych m yśli, w ięc 
m ów ił podpółkow nikow i, że zemną będzie jada} 
iw je d n e m  miescu będzie sypiał zemną, ten mąż 
szacowny radby mi by ł osłodzić wszystkie smut
ki moje przez całą drogę gdyby było  m ożna, a 
choć i sam dosyć żalem napełniony był, gdy mu
siał opuścić sw óy majątek i wszystkie interesa 
swoje k tóre niemałey stracie podpadały bez nie- 
bytności iego , więc obydwa czynieliśiny sobie 
przez całą drogę rozryw ki ciesząc ieden drugiego 
jak tylko było można. A ponieważ b y ł w ielki 
m róz który  nam się dał mocno w e znaki przez



całe 23 dni naszey podróży, a przytem śniegi tak 
wielkie spadły , że w łaśnie za brzuchy koniom 
b y ły , w ięc żadnym sposobę pospieszyć niebyło 
m ożna, lubośm y się niemieli przyczyny pośpie
szać do tego piekła, w  którem  nas odsądzono, a- 
le że się nam przykrzyły częste odpoczynki na 
tak cięskiin mrozie. Gdyśmy przyiecbali do G ro
dna tam niemałą ponieśliśmy ranę na sercach na
szych, bośmy trafili na ten czas kiedy obywatele 
przysięgę na w ierność moskwie w ykonyw ali. Ja 
przyznam się źein się żadnym sposobem niemógł 
zaspokoić od płaczu w ielkiego, gdym się o tey  
przysiędze dow iedział, ale naw et wszyscy tak 
mocno byliśmy z m artw ieni że każdy osobno w  
kąt obróciwszy się łzami się zalał, —  więc tam 
przenocowaliśm y —  nazajutrz rów no ze dnieni 
wyiechaliśm y z G rodna, więc stanęliśmy tego 
dnia w  Kownie i tam przez dzień i dwie nocy 
spoczywaliśm y, ponieważ nam tam kazano robić 
pod karety sanie, które nam się w ca le  niezdary 
na n ie , bo nam się zaraz za miastem popsu ty , 
w ięc ztamtąd wyieclialiśmy w  nocy i stanęliśmy 
drugiego dnia w  Nitawie w  Xięstw ie Kurlamlz- 
kiem , w ięc tam z jed liśm y  obiad, a przez ten  
czas bardzo wiele ludzi do nas przychodziło na 
przypatrzenie się nam , ale że nas niemogli w id
zieć, bo ich Moskale rozpędzali, —  więc przed 
wieczorem wyiechaliśmy ztamtąd i Stanęliśmy na- 
godzinę 11 w  Rydze, a ponieważ nas zaszły św ię
ta rusk ie , to iest Bożego Narodzenia w  R ydze, 
więc tam spoczywaliśmy przez dwa dni, ale nie- 
mieliśmy żadnego pozwolenia, aby się można by
ło  przeyść po mieście, tylko w  iedney izbie mu
sieliśmy cały czas przesiedzieć, —  więc trzecigo 
dnia wyiechaliśmy z Rygi, i jużeśmy niemieli żad
nego odpoczynku aż na ostatniey stacyi przed sa
mym Peterzburgiem , ponieważ nas chciał pod- 
półkow nik koniecznie na now y rok ruski przy
wieść do Carowey, ale że niemógł z nami zdążyć



bo była droga bardzo zła i w  cale nleutarta po 
śniegu, więc na tey  os‘:atniey stacyi przez całe 
pó ł duia tam odpoczywa iśmy, ponieważ nas tani 
zatrzym ał, a sam pojechał do Petersburga z ra
portem  do Carowey źe nas już wiezie, więc gdy 
otrzym ał rezolucyą, gdzie nas ma osadzić, zaraz 
do nas pow rócił i zawiezli nas do Petersburga, 
tam stanęliśmy o godzinie 10. w  nocy, w ięc zaraz
nas odłączyli każdego osobno do więzienia. __
Koniec podróży do Petersburga. —

Roku 1735 dnia 13. Stycznia, byłem osad
zony w  Petersburgu w  fortecy w  izdebce mają- 
cey w  sobie łokec długości i szerokości półszósta, 
w  który  było iedno okno z kratami żelasnemi do
brze opatrzonemi, tak ie  miałem pó ł pieca do tey 
izbedki wchodzącego, z cegieł postaw iony, W któ
rym  gdy nam zapalili, aby nam było ciepło , to  
ledw ie się nam rozegrzał, przez godzin ctere, —- 
także miałem podłogę bardzo z łą , przez k tórą 
w ielkie zimno do izby w chodziło, tak dalece żem 
ja  nigdy nog swoich niemogłem rozgrzać od zim
na w ielkiego, miewałem także co dzień u siebie 
w izytę od szczurów i myszów które mi się bar
dzo naprzykszały —  tak dalece w izyty  ich mnie 
niemiłe by ły , żem na nich i patrzeć niemogł, ale 
jednak musiałem ich przyim ować i onym na oko
ło  z moich choć szczupłych potraw  musiałem u- 
dzielać, bom  gdym czasem o nicli zapom niał, to  
mnie całą noc spać n iedały , a naw et na rzeczach 
inoich musiałem często szkodow ać, a gdym im 
dał jeść tom  od nich niebył napastow anym , — 
takżem od nich miałeirt przez całą zimę udręcze
nie przez to  ze mi się lęg ły , więc mi często pisz
czały , a drugie ze od nich nie zwyczaynego 
sm rodu używać m usiałem , —  ale dosyć iuż na- 
tem , póydzmy teraz do w ażnieyszych rzeczy, 
przez które się dowiemy jak jaj biedny byłem 
traktorw any od Moskali w  tey nieszczęśliwej' i  
nader sm utney niewoli, —■



Na sam przód gdy mnie w  niew olą osadzili, 
zaraz mnie do strzeżenia' żołnierzy trzech , z k tó
rych jeden zawsze co dzień mnie doglądał we 
wszystkich czynnościach m oich, niegadając nig
dy dom nie, ho mieli od swego oficera jak n a j 
surow szy przykaz, aby zemną ani dobrze ani 
zle nigdy niegadał, —  więc gdym chciał 
póyść na przechód, to  trzeha było żołnierzow i 
pierw ey pow iedzieć, że ja clicę póyść na prze- 
chod, w ięc żołnierz w p rz ó d  w yszedł do sieni i 
kazał drugiemu w  progu przy prewecie z bronią 
stanąć, więc dopiero drzw i do mnie o tw orzył i 
kazał mi wyiść i szedł za mną aż do p rew etu , 
gdym z niego w yszedł to  mi niedał stanąć na 
Wietrze abym się nieprzypatryw ał na m ury , ty ł- 
ko zttraz musiałem póyść do sieb ie, i tak było 
przez cały przeciąg siedzenia mego. —  Gdy 
pierw szą noc przenocow ałem , zaraz z rana o go
dzinie 10. przyszedł do mnie M inister Carowey 
Repnin z pięcoma oficerami, z którym  ja niesz- 
petną miałem potyczkę. Nayprzód gdy w szedł 
w e d rzw i, zaraz m ów ił do mnie te słow a: ty  
bestya jemu w  W arszaw ie bu ty  ro b ił, —  ska
zawszy mi palcem na oficera, —  w ięc ja wey- 
rzaw szy na oficera, którego pierw szy raz widzia
łem , więc ja zaraz mu odpowiedziałem : żem w  
życiu moiem jemu ani żadnemu bu tów  n ierob ił. 
Ten m inister toż samo drugi raz pow tó rzy ł, 
w ięc mu byłem  przym uszony praw dę odpowie- 
dzić, że tym  którym  ja buty  w  W arszawie Mo
skalom robił, to  już na świecie nieżyją. —  Po
tem  mnie py ta ł: dlaczegom ja w  W arszawie Pa
nów  w ieszał —  na co ja mu znow u odpowie
dzia ł, że ich nie ja , ale m istrz wieszał. Także 
py ta ł m nie: za co ich w ieszał? w ięc ja jemu 
odpowiedział: że ich m istrz w ieszał za zdradę 
swioiey oyczyzny, aby iuż więcey kraju niezdra- 
dzali —  także pytał m nie: jeżelim Moskali \v 
W arszawie b ił?  odpowiedziałem m u , żem ja ich



tylko s traszy ł, aby z Polskiey uciekali bo tam 
niebyli proszeni, a naw et my ich clo siebie nie- 
prosili —  więc mi nato powiedział, że mnie ka
że za to  dać 500 pałek przez iedną koszulę, __
więc ja jemu odpowiedziałem , że ja pierw szy 
raz otem sły szę , aby Pułkow nicy bodąc w  nie

w o li  kijami bici bydz m ieli, gdyśmy ich w  Pol
sce tak nietraktowali. Ten m inister widząc mnie, 
że go się w ca le  niełękain, odw inął swego futra 
i pokazał mnie że ma trzy  gwiazdy u  sukni i że 
ma tę moc kazać mnie bić kijam i, —  więc ja 
jem u odpow iedziałem ; że ja jego szanuję w  nay- 
większym sposobie, ale ja dam się w p rzó d  za
bić aniżeli kijom podpadać będę. Ten m inister 
kazał mnie przed swemi gwiazdami drzeć, —  na 
co ja jemu odpowiedziałem , że ja znam tysiąca
mi gwiazd a przed niemi nigdy niedrzałem i drzeć 
niebędę, —  więc potem  naburczał sobie na mnie 
tyle, ile się mu tylko samemu spodobało. Gdy 
się upam iętał w  sw oiey złości, przykazał m i, a- 
bym ja opisał wszystkie moje czynności, któ- 
rem  ro b ił w  W arszawie, przez cały czas rewolt-- 
cvi, jakim się sposobem zaczęła i jak się skoń
czyła , —  także abym opisał wszystkie moje u- 
rzędy , zacom je posiadał, przykazując mi pod 
naywiększą i naysurowszą karą i gdybym m iał 
coż kolwiek w  sobie utaić a drugi mnie w yda, 
tak zato knutam i będę karany , albo torturam i 
naywiększemi będę m ęczony; więc to  mnie po
wiedziawszy kazał zaraz mi dać kałamarz i pa
pier, abym to w szystko O pisał jak naysprawied- 
liw iey , i pow iedział mi że to  sama Carowa bę
dzie całe moje wyznanie czy tała , więc ten mi
nister gdy m iał odcmnie wychodzić, kazał zaw o
łać oficera od w arty  i jemu surow o przykazał, 
aby nas dobrze pilnow ał, abyśmy jeden z drugim 
żadney korespondencyi niemieli i aby się ieden 
z drugim nigdy niew idział, i zaraz przykazał a- 
bym ja proste żołnierske jedzenie dostaw ał, więc



różpowiedziawszy nam wszystkim  cośmy tam sie
dzieli i sam nazacl pojechał —  tak tedy przez 
ten czas pókim wszystkiego nieopisał mego w y 
znania to  przy mnie ten  sekretarz siedział, a 
gdym go skończył, tom  już potem  żadney trud 
ności u siebie niemiał, —  więc ja natein prostem  
zołnierskiem jedzeniu tak mocno zmizerniałem i 
w ychudłem , że już w e mie i tchu  dobrego nieby
ło , a nawet żadnym sposobem niemogłem go ja
dać, więc tylko ze łzam i wzdychałem do Boga, 
proszącego aby mi dał św iętą cierpliw ość, abym 
kiedy nie w padł w  w aryacyą, więc ja byłem  
trzymanym w  tein udręczeniu całe dwa miesiące. 
Jak’ tedy w  dziewiątym tygodniu , przyszedł do 
mnie pułkow nik, k tóry  nas często w izy tow ał, 
wiec ja byłem  przemuszony o śmielic się i m ó
wić do niego te s łow a: W ielm ożny Mosći P u ł
kow niku już żadnym sposobem dłużey na pros
tym  tyin żołnierskim  traktam encie w ytrzym ać 
niem ogę, do którego polak żaden przyzw yczajo
nym nie je s t, bo w  Polskim kraju choć naybied- 
nieyszy w yrobnik to daleko w  piątek lepiey z je , 
aniżeli ja tu  w  tern więzieniu dostaję, zaczem u- 
praszam łaski W ielmożnego Pana D obrz. abyś 
raczył dołożyć w  swoim raporcie moje żądanie, 
bo jeżeli mnie nayjaśnieysza M onarchini w  nie
w oli trzym ać, a dotego jeszcze i głodem m orzyć 
będz ie , toby jedyne tyraństw o ze mną b y ło , 
więc ja żądam aby mi kazała życie moje odebrać, 
abym się dłużey w  tym  głodzie już niemordo- 
w a ł; a jeżeli chcę abym dłużey przy życiu mo- 
jem zostaw ał, więc ja nad sobą proszę, o litość 
abym mógł inszą porcyą w  jedzeniu dostaw ać, o 
co bardzo upraszam łaski W ielmożnego Pana 
Dobrz. bo przyznam się P an u , że się lękam a- 
bym w  aprehensyą nie w  padł i aw antury jakiey 
n ienarobił, a to  z przyczyny głodu do którego 
nie iest przyzw yczajonym , ale naw et proszę na 
to  wspom nieć, żeśmy się tak tyrańsko z Moska



lami nieobchfldzili, abyśmy ich głodem m orzyli, 
a naw et niechay ci sami powiedzą jaką mieli u  
nas w ygodę, bośmy im pozwalali wszystko co 
tylko chcieli, więc nawzajem powinnością jest 
Waszą nam także pozwalać —  a ja choć za sw o
je pieniądze to  niemam sobie pozw olenia kupić 
do moiey w ygody, bo czyliż może bydz, abym 
ja  zimną wodą m ógł się rano rozgrzać, k tóra  
naw et iest niepraktykowaua dó posiłku z rana a 
jeszcze będąc na czczo, w ięc byłem  przym u
szony pokazać jak już mocno z ciała .opadłem a- 
bym go cóżkolwiek do litości nakłonił. Gdy ten 
posiłek jak w  jadle tak w  piciu niebył przyjęty 
w żołądku moim, więc ten szanowny Pułkow nik 
cierpliw ie m ojey prośby w ysłuchał i naw et w ziął 
sobie za punkt honoru  przełożyć Carowey moje 
spraw iedliw e ż ą d a n i e ,  w igc zaraz tego samego 
dnia miałem wyznaczone 50 kopijek nadzień i 
butelkę p iw a, tak przecież cóż kolwiek mnie 
lepsze jedzenie dochodziło z trak tyerm i, lecz w- 
praw dzie mogłoby bydz ieszcze lepsze jedzenie 
zate pieniądze, ale że łakom stwo oficera od w ar
ty  w z ię ło , że przez całe moje jęczenie w  nie
w oli, co dzień 10 groszy mnie u ry w ał, więc mi 
znaczną krzyw dę ro b ił, ho bym m ógł mieć lep
sze potraw y, ale cóżem m iał robić, musiałem się 
już i tem kontentować. Gdym już w  tern udrę- 
czonem w ięzieniu przesiedział przez całe dzie
w ięć miesięcy, z nowu prosiłem  tegoż samego pu ł
kownika, aby mi pozw olił za moie pinniądzę ka
w ę i gorzałkę sobie kupować —  w ięc mnie prze
cież pozw olił, czegom z początku gdym prosiłem  
pozyskać żadnym sposobem niemógł, ale przecież 
potem  miałem pozw olenie, —  więc i w  tem mia
łem trudność, bo mi oficer od w arty  bronił, w ięc 
kiedy łaska iego była, to mi kazał kupić, ale mi 
nigdy do ręku moich pieniędzy n iedał, bojąc się 
abym żołnierzy nieprzekupił. —

—o§o—



J n k w i z y c y e
z Jana Kilińskiego z rewolucyi W ar- 
szawskiey, roku 1795 dnia 12. mie
siąca Lutego w Petersburgu m iane, 
Vv nayściśleyszem i nayniewygodniey- 
szem więzieniu odprawione w mig- 

siącu L u tym  d. 12. r. 1795.

P y ta n ie ,
O d p o w i e d z i ,  n a  p y t a n i a ,
J a n a  K i l i ń s k i e g o .

U ro d z iłe m  się W  Poznaniu , nazywam się Jan 
Kiliński, Oycu memu jmię Augustyn, przezwisko 
Kiliński, proceder do życia by ł Architektem mu
larskim. —  J a k  d a w n o  w  W a r s z a w i e ?  Je
stem lat 15, jestem profesyi s-zewskiey, poseśyą 
mam sw oją, dwie kamienice na D unaju pod 
Nro. 145. — G z e m  j e s t e m  w  W a r s z a w i e ?  
Radnym w  Magistracie —  jestem lat cztery. Py
tanie: M am  ż o n ę  i d z i e c i ?  Synów mam czte
rech, córki dwie. —  J e ż e l i  m a s z  k r e w n y c h ?  
Mam braci trzy , siostry dw ie, mam lat 35. Py
tanie: J a k i m  s p o s o b e m  s i ę  r e w o l u c y a  z a 
c z ę ł a  w  W a r s z a w i e ?  odpowiedz; Naypierw- 
sza ztąd pochodziła niechęć Polaków  przeciw  
Moskwie, że Moskwa wzgardziła naszą polską Kon- 
Stytucyą 3. M aja, która była zrobioną na tron  
sukcesyiny na Xięcia Konstantego, także na kró- 
lewiczównę polską a Xięźniczkę Saską, więc gdy 
Moskwa podczas pierw szey kam panii, w eszła po 
nieprzyiacielsku do kraju polskiego, zrobiła w iel
kie nienkontentowanie w  Narodzie —  ponieważ



kró ł zgodnie ze stanami rycerskiemi zrobił na 
tym  seymie tro n  sukcesyiny, k tóry  to  seym 
przez la t cztery trw a ł, więc gdy iuż byli ogło
szeni za następcę tronu polskiego, to  iest, Xiąże 
Konstantyn z Infantką Saską, alić zaraz M oskwa 
naten czas w ydała deklaracyą w oyny nam Pola
kom , więc król nasz Polski, niechciał niew inne
go ludu w ystawiać na rzeź, a nawet w ca le  się 
z Moskwą bić niechciał, ale owszem w ydaw ał 
kontraordynanse woyskom  polskim , aby się na- 
zad cofało, więc gdy wóyska Moskiewskie przy
szły  pod W arszawę zaraz w  krótkim  czasie, roz
kazało zwołać seym w  G rodnie, tam gdy się Se
natorow ie i Posłow ie z królem  na seym ziechali, 
Więc zaraz Moskwa złamała tęż konstytucyą, k tó 
ra  by ła  zrobiona na następcę dla Xięcia Konstan
tego na tron  sukcesyiny, więc na tym  seymie 
obtoczyły woyska moskiewskie izbę z królem i  
stanami seymującemi, obstąpili z armatami w oys
ka moskiewskie i przym usili do podpisu rozbioru  
kraju , —  w ięc po takow ych uczynionych i przy
m uszonych podpisach kraju dla M oskwy i innych, 
w ięc zaraz W narodzie nastąpiło w ielkie nieukon- 
ten tow anie, że Polska całkiem się poddaw ała 
M oskwie oddając jey w nukow i koronę, a że Mos
kw a nic na to  niezWażała, ale owszem i sama te 
goż kraju w z ię ła , ale ieszcze i Cesarzowi i P ru 
sakow i wziąść pozw olała, —  więc za takow e 
niegrzecne się z nami Moskwy obeyście, w  każ
dym Polaku cerce zakrwawione zostało przeciw  
M oskwie, w ięc w  reszcie pozostała w  kraju i jesz
cze rozciągnąć kazała. Te w idoki naywiększe spra
w iały  w  całym narodzie nieukontentOwanie, że 
nasze polskie woyska dostały rozkaz, aby broń  
złożyli, w  czem to naywięcey z robiło  zamięsza- 
nia w  całey Polsce —  jakoż zaraz Brygadyier 
Madaliński ze sw oją Brygadą, gdy dostał ordy- 
nans aby broń złożył niechciał bydz posłusznym  
takowym  roskazom , więc on n’aypierwey zaczął



się bić z Prusakiem w  tym  kraju , który nam był 
od Prusaka zabrany, więc tenże Madatiński z tein 
woyskiem, które miał przy sobie ciągnął do Kra
kow a, ale się niebił z Moskalami , cbocz się z 
sobą spotkali, to  sobie żadney zaczepki nieda- 
wali. Gdy im {nim) Madaliński swoją Brygadą 
przyciągnął do Krakowa, tak zaraz za nim wszy
stkie regimenta tam  się ściągały, i  tam  się z ro 
biło pow stanie Narodu i cały związek zrobił się 
w  Konfederacyi, w ięc to  było pierwszym począt
kiem rew olucyi w  Polsce przez roskaz złożenia 
broni w oysku polskiemu — więcey niewiem ja
kie mogło bydz między niemi porozumienie boin 
tam niebył. —

Co się tycze początku rew olucyi warszaw- 
skiey, w ięc ten  by ł taki. —  Gdy Jaśnie W iel
możny Ilgiesztrom będąc pełnomocnym posłem 
rozkazał woyskom rosyiskim  ściągnąć kilkanaś
cie tysięcy do W arszaw y i  tam je kazał pokwa- 
terow ać po W arszawie, a gdzie żołnierze niestali, 
w ięc obyw atele byli przymuszonemi z tych Ka
mienic i pałaczów pieniędzmi od każdego żołnier
za na miesiąc po zllp. 9 a w  każdey Kamienicy i 
pałacu po kilkunastu i kilkudziesiąt żołnierzy pi
sa li, za których obywatele płacić do Kommiszyi 
Kwaterniczey m usieli, a gdy który obyw atel uie- 
b y ł w stan ie  tego kw aterunku zapłacić, to  mu 
na esekucyą żołnierzy Moskiewskich staw iali, 
k tórzy  wielką krzyw dę biednym obywatelom  ro 
bili —  z tego kw aterunku naw et Król Jegomość 
a nie by ł w yłączony, m usiał opłacać się z swego 
zamku na żołnierzy — a to  więcey trw ało  toż 
obciążenie jak przez 5 kw artałów , natakowy po
datek niezmiernie obywatele zaczęli utyskow ać, 
bo niektórzy nie mieli sobie za co chleba kupić, 
a takow y podatek koniecznie zapłacić musieli —, 
w ięc takow e obciążenie woyska moskiewskiego, 
przyprow adziło do tego stopnie obywateli w  
W arszaw ie, że naw et domy swe poopuszczali,



a niektórzy obywatele ze wszystkiem podupadli, 
bo  musieli na zaspokojenie tego podatku rzeczy 
swe po przedawać exekucyi m oskiewskiey, po
nieważ ci żołnierze nietylko że wymyślali na 
obywatelach, ale naw et bili, popychali i do aresz
tu  ich b ra li, okna i drzw i po stancyacli w ybija
li. —  Gdy się już zaczęła woyna pod Krako
wem , że Kościuszko tam pobił M oskali, alić za
raz w  W arszawie wszyscy obywatele, zaczęli p ro 
sić Boga, aby mu Bóg dopom ógł, nieprzyiaciół 
z Kraju polskiego w ypędzić, skąd nastąpiło w iel
kie szemranie po całey W arschawie, że oficero
wie moskiewscy zaczęli pow iadać, że mają mieć 
taki ordynans od Jm peratorow ey, że gdy będą Po
laki zwycięstw'0 otrzymywać, tak mają zaraz W ar
szawę z rabować i od końca do końca całą za
palić i arsenał polski zabrać aw óska  tam będące 
zdesarm ow ac; zkąd też ten skutek tey powieści 
w k ró tce  nastąp ił, że te  regimenta które by ły  w  
W arszawie dla króla do assystencyi, jakoto:
1. gwardya koronna którey było 2800 więc * 
niey rospuszczono 2100, tylko się zostało 700 —
2. regiment Działyńskich w  którym  było żołnier
zy 10800 więc z nich rospuścili 10200 a tylko sig 
zostało 600 —  3. A ltyleryi którey  było  10800 
więc ich rospuścili 10400 a tylko się zostało 400 
także i  z innych regim entów rospuścili, —  więc 
jakże się nieinielą obywatele w  W arszawie lękąc 
widząc już takie wielkie skutki tey rozgłoszeney 
pow ieści, więc zaraz dla obywateli w ydany b y ł 
un iw ersał, pod karą śmierci któryby miał gadać 
cokolwiek przeciw takowem u rządow i, którego 
w  cale niechcieli obywatele chwalić, ale tem bar- 
dziey na niego zle gadali, że ten  rząd na zgubę 
Polskiey, —  w  tydzień późniey w ydany by ł dru-

fi un iw ersał, aby wszystkie kamienice i pałace 
y ły  o godzinie 7 w  wieczór pozamykane i aby 

się nikt niaw ażył o godzinie 7 po ulicy chodzić, 
choć ieszcze dzień b y ł, pod karą więzienia



W arescie o chlebie i wodzie w  tymże areszcie miał 
siedzić, —  co także bardzo naród na taki rząd 
u tyskow ał, ponieważ zaraz ronty  chodziły jak 
polskiey tak i moskiewskie i ludzi po ulicach 
chodzących do aresztu brali i onych głodem 
m orzyli, a nawet u  Jw . Jlgiestroma w  piwnicach 
trzymanemu by li, więc czegóż się mieli obywa
tele spodziWać jak tylko co raz większey przy
krości od Moskwy. Gdy się dowiedział Jw. Jl- 
giestrom o tem wyrzekaniu obywateli, zaraz przy
słał do magistratu W arszawskiego, z tą propozy- 
cyą kogo sobie naród życzy mieć w exysteńcyi, 
czyli woyska Pruskie, czyli też moskiewskie, —  
więc M agistrat W arszawski ani słyszeć o pruskich 
woyskach ńiechciał, ale i owszem by ł kontent z 
w oysk moskiewskich że nas zasłaniało od w oy
ska pruskiego, aby do W arszawy niewkroczyli, — 
więc w  ten czas M agistrat W arszawski imieniem 
wszystkiego lu du , prosili Jw . Jlgistrom a, aby 
roskazał w'oyskom szoiem jeduey części wyma- 
szerować na wsie blisko W arszaw y będące, po
nieważ było wielkiem obciążeniem obyw ate
lom W całey W arszaw ie, zaręczając Magistrat 
W arszawski za bezpieczeństwo w  szelkie w  ca
łey  W arszawie, gdy takow a łaska nastąpi od Jl- 
gestroma —  ale że takowa prcżba od M agistratu 
niehyła przyięta, ale i owszem odpowiedź dosta
ła  że jeszcze więcey w oyska przymaszeruje do 
W arszaw y, więc, tem bardziey nastąpiło większe 
gadanie i wyrzekanie w  narodzie. —  Gdy już 
Kościuszko zbliżał się ku W arszawie tak zaraz 
Hetman Ożarowski w ydał ordynanse wszystkim 
woyskom polskim będącem w  W arszaw ie, aby 
w raz z Moskalami gdy się zacznie alarm , naród 
bili —  w ięc oficerowie Polscy, skoro dostali ta
ki ordynans niemogli takiey tyranii utrzymać w  
Sekrecie, ale naradziwszy się zsóbą zaraz zaczę
li chodzić po obywatelach i ońyrn opowiadać o 
takowym  ordynansie, w ięc kazali si§ wszystkim



W  broń opatrywać obyw atelom , aby się każdy 
miał na ostrożności dodając im do teg o , że za
miast naród, to  Moskali wraz z wami bić będzie
my. —  W ięc w  ten sam dzień przyszedł do mnie 
oficer moskiewski kupować trzew iki z rana i ku
piw szy one zaraz m i m ów ił abym ja zabrał z sobą 
żonę i dieci i co lepszego z rzeczy i wyiechał z W ar
szawy, opowiadaiąc mi że w  tych dniach zapewnie 
będzie rzeź wielka w  W arszaw ie, —t- w  czym ja 
mu niedawał w iary aby to prawda bydz miała, 
lubo ja już o tey nowinie kilka razy słyszałem, k tó - 
rey  pełno było po wszystkich kafenhauzach, —  
wczem mi ten oficer przysięga swe słow a stw ier
dzał i że to  nastąpi w  wielką sobotę o godzinie 
dziewiątey w  w ieczór, —  więc po w ielu innych 
dyskursach, między któremi ja jemu osw iaczył, 
że się będę bron ił do samego szczętu, na co mi 
on odpowiedział: cóż ty  sam jeden zrobisz gdy 
w asi panowie są przekupieni od nas , anawet sa
mi praw ie chcą niewinny lud na rzeź wydać —  
i m ów ił że Ożarowski waszym woyskoin ordy- 
nause w ydał aby naród w  W arszawie by ł w ybi
ty ,  —  więc takow y mnie tegoż zapewnienie ofi
cera, mocno mnie przeraziło , gdy mi koniecznie 
życzył, abym z W arszaw y wyiechał, przynay- 
mniey na dwie niedzieli aż ta bursa uciszy się 
a nawet z oświaczeniem mi, że mi da swoich pie
niędzy na furmana pod przepadkiem onym , je
żeli niebędzie prawda to co omnie pow iadał —  
więc to  ostrzeżenie mnie było w  dzień W torko
w y przed Wielkanocą. Nietylko mnie ten oficer 
ostrzegał ale nawet inni oficerowie moskiewscy 
sw oich przyjaciół polaków przestrzegali tak jak i 
m nie, abyśmy się chronili od śmierci'. W  dniu 
tym  samym w torkow ym  w  wieczór, przyszli do 
mnie oficerowie polscy których było wszystkich 
8 osób przebranych ]>o cywilnemu, więc to  są ci: 
Kapitan Linowski od alty leryi, drugi Ckorąży 
Laskoski także ód alty leryi, trzeci porucznik



Suharzeski od kaw aleryi, czwarty porucznik 
Necki od fizylierów, piąty W ęgerski pułkownik 
z regimentu Czapskiego, —  więc to są ci których 
ja znam, a tych trzech niewiem jak się zowią —~ 
więc przyszedłszy do mnie prosili mnie z sobą 
powiadając mi źe mają bardzo ważny interes do 
mnie ktorego mi w  domu moim powierzyć nie- 
chcieli. W ięc mnie zaprowadzili do kamienicy 
pojezuickiey zwaney z ty lu  na 3. p ię tro , —  tam 
gdym przyszedł, więc zaraz zaczęli mnie powiadać 
ze  nas mają Moskale w  ten tydzień w  W arszawie 
w ybić, w ięc mnie prosili abym ja im by ł pomo
cą, ponieważ oni mieli zamiar bronić się Moska
lom , mówiąc domnie te słow a; „O byw atelu! 
„w iem y do kładnie, że jesteś w  Magistracie wiel- 
„ce poważany od wszystkich mieszczan i masz 
„bardzo wiele za sobą swoich przyjaciół, k tórzy 
„za tobą na obronę W arszaw y i nas woyskowych 
„za tw oim  przykładem póydą; o to  przemoc Mos
k ie w s k a  niedość że nam kraje polskie w ydarła , 
„ale naw et nam jeszcze w  ten tydzień śmiercią gro- 
„z i —  o toż mamy już ordynans od Hetmana wy- 
„ d an y , abyśmy swoich w spół braci w yb ili; więc 
„niemoże tego znieść serce nasze tak wielkiego 
„ty raństw a , abyśmy się w spół braci; naszych mieli 
„stać zabóycami, więc idziemy do was o poradę 
„ i prosić o wsparcie słabych sił naszych, a pewnie 
„jesteśm y, że nam ją od siebie dacie. W ięc 
„w zyw am y ciebie u  poważniony obywatelu ,mię- 
„dzy mieszczanami! i prosiemy ciebie dla nas o 
„pomoc, a pewnie jesteśmy że nam jey nieodmó- 
„w isz“  —  więc gdy mi o wszystkim swym za
miarze pow iedzieli, pytaijąc mnie zaraz, czyli 
ja się podeymuje? na którym  się wcale nie znam 
gdym to im odpow iedział, — tak zaraz porucz
nik Necki dobył puginału z kieszeuii, a kapitan 
Linowski -wyjął z za pazuchy przysięgę i krucj- 
fix i m ów ił do mni te słow a; Obywatelu! gdy 
nam ty  tę  przysługę odm ów isz, tak bądz pew 



nym , ztąd źyw  iuż niew yidziesz, gdy to  o nas 
wszystkich idzie, a ty  masz naywięcćy przyja
ciół —- więc ja widząc na, siebie o ręż, cóżem, 
m iał czynić czyli mi było tak ginąć niebijąc s ię , 
czyli z rąk moskiewskich, to  mi wszystko było 
jedno], —  więc im przysiągłem że im będę do
pomagał. Po tey przysiędze dostali z komody 
pap ieru , na którym  ja się im musiałem podpisać 
a gdym się już podpisał, tak zaraz mi pokazali re
jes tr na którym  już było podpisanych obywateli 
50720 którzy im przysięgę w ykonali —  więc 
mnie pow iedzieli, abym by ł gotów  na czwartek 
z rana na godzinę 4. i przykazali mi abym słu 
chał jak dadzą z armat ognia na znak , tak zaraz 
abym w ychodził już zb royuo  z ludźmi jak nay
więcey —  co się też tak stało —  w  dzień czw art
kow y gdy dali z arm at ognia tak zaraz wziąłem 
z sobą kilkadziesiąt ludzi, odebrałem Moskalom 
arm at 7 ; którem i się jak naymężuiey broniłem ,— 
taż kanonada zaczęła się w  pół do piąty godziny 
a trw ała aż do godziny 4. do p iątku , ponieważ 
się Moskale zamknęli w  pałacu ty in , gdzie stał 
Jw . Jlgiestroin i w  gdańskim ogrodzie i u kapucy
nów  i w  krasińskim pałacu —  w  dniu czwartko
wym  o godzinie 5. po po łudn iu , naród okrzyk
nął Jenerałem M okronowskiego w  zamku u króla 
za Kommendanta W arszawskiego, także Zakrzew
skiego będące już podczas konstytucyi 3. Maja 
prezydentem , nazad go przyw rócili i zaraz posz
li po niego, więc gdy go przyprowadzili na Ra
tusz, więc zaraz naród zaczął obierać radę zastęp
czą tymczasową, aż do dalszego urządzenia, po
nieważ król J. mość niechęiał się wdawać w  ten 
interes ani o niczem wiedzieć, więc mnie także 
Naród w  raz z oficerami okrzyknęli i do rady 
przybrali. — Gdym już obrany został zaraz 
mnie rada wyznaczyła do króla na dyżór, abyin 
tam wszelkie bespieczeństwo zachował, ponieważ 
wóyska natenczas przy królu niebyło, —  więc ja



Wielkie zaufanie w  Narodzie poszedłem między 
obywateli i wybrałem  z nich zdatnych i z niemi 
poszedłem do zamku króleskiego, więc tam na 
w arty  ich porozstawiałem i z niemi całą noc tam  
byłem —  Na drugi dzień poszliśmy resztę woyska 
moskiewskiego dobywać. Król Jegomość i rada 
widząc, źe się już Moskwa nieobroni, tak zaraz od 
rana w ysłał król Zakrzewskiego i Mokronowskiego 
z otrąbieniem się do Jw. Jlgiestroma, aby żołnier
zy próżno nieexponował na rzeź, aby się poddał, 
zabespieczając go przy życiu i wszystkich przy 
nim będących, więc takow ey propozycyi przy
jąć niechciał, która była trzy  razy potw ierdzoną od 
klóla i Rady aby się poddał, więc naród dow ie
dziawszy się że pardonu niechcę, tak zaraz całą 
siłą uderzyli w te m iesca, gdzie Moskale by li i  
onych dobyli iw n iew o lą  osadzili, JW . Jlgiestrom 
W kilkadziesiąt koni uciekł z W arszaw y do Prusa
ka —  po tein dobyciu woyska Moskiewkiego na
stąpiła wszelka spokóyność, ale jednakowo naród 
przyszedł na Ratusz do rady i żądał tego , aby 
rada natychmiast kazała aresztować ty ch , którzy 
kray polski na rozbiór podpisali, aby było roze
branym , i zaraz żądali aby każdy który  kray p o d 
p isa ł, aby by ł śmiercią karany —  więć gdy im  
Rada przyrzekła że każe arestow ać, więc się ca
ły  naród uspokoił. Taż spokoyność trw ała  przez 
dni 8. bez źadney trw ogi —  w  dniu 9. po p o łu 
dniu o godzinie 4. zrobił się wielki alarm w  
W arschawie, jedni ludzie mówili, że woyska 
wielkie m aszyrują, a drudzy m ówili że król nasz 
z W arszaw y do Moskwy w yjechał —  ten alarm 
b y ł zro b io n y  w  dwojakim sposobie: pierw sze, 
że dworzanie tych panów , którzy byli poaresz- 
tow an i, dla tego ten alarm zrob ili, aby swoich 
panóz przez to  zamieszanie ludu z aresztu w y
prow adzili, — druga zaś "partya ta ,  która roz
głosiła źe król Jegomość w yiechał do Moskwy, 
więc by ła  z  osób takich złożona: ze samych



próżniaków  i szulerów  i z tych którzy byli ducha
m i francuskiemi, rozumieli źe przez ten alarm 
sw oim  żądaniem um ysłu dogodzą; wczem się 
bardzo omylili, jak dworzanie, tak ci którzy byli 
myśli francuskiey — bo ci chcieli aby naród i 
rada przez ten łałszy w y alarm , by ł król Jegomość 
aresztowanym  —. więc to  dla tych dwóch przy
czyn taż trw oga by ła  zrobiona w  W arszaw ie, 
k tó ra  się tak jednym jak drugim nieudała, w  ten 
dzień by ły  królewskie im ieniny, bo było S. Sta
n isław a, natenczas król Jegomość wy-iechał na- 
spacer na Pragę, w ięc rada gdy się dowiedziała 
otem  że się lud lęka, aby król z W arschaw y nie- 
w yiechał, w ięc zaraz rada poiechała do króla na 
P ragę , zjprozbą aby nazad jak nayprędzey do 
W arszaw y pow rócił, opowiadając królow i o tem 
że się lud lęka aby się przez teu alarm co złego 
niezrobiło bez przytomności iego, także i to opo
w iadali kroi ow i, że się obywatele boją abym 
nam król z kraju niew yjechał za granicę. Król 
Jegomość wysłuchaw szy rady zaraz nazadj do 
W arszaw y p o w ró c ił, w ięc ja  dostałem roskaz 
od Prezydenta Zakrzewskiego, abym poszedł w* 
przód powiedzieć obywatelom, żeby już by li spo- 
koyni, że król już nazad powraca i dla tego mnie 
w ysła ł do pospólstw a jako nayzaufalszego w  nich, 
abym zrobił wszelką spokoyność, —  więc ja  
gdy przysedłem do nich , opowiedziałem im o 
pow rocie k ró la , i i  nazad powraca z P rag i, więc 
prosiłem  ich , aby dwiema szwadronami stanęli 
zacząwsy od mostu pragskiego aż do zamku kró
lew skiego, i prosiłem  tych obywateli aby w te n 
czas, gdy król będzie przyjeżdżał koło n ich , że* 
by w ołali: vivat! vivat! —  i tak się też w szy
stko s ta ło , —  więc przeciwna partya próżniaków 
i  tych którzy byli duchami francuskiem y, widząc 
takow ą przezemnie uczynioną atencyą dla króla 
Jegomości, mocno się im niepodohała, więc gdyś
my króla odprowadzili do zamku, źe już wszedł



fta pokoje, tak zaraz przyszedł do mnie major 
Cłiomuntowski od alty leryi złapał mnie za pier
si i m ów ił do mnie te słow a: Ty szelmo! trzy
masz za królem ? otóż teraz życie tw oje jest w  
moim ręku — dobył p isto let z za pasu , k tóry  by ł 
dwiema kulami nab ity , w ięc ja mu odpowiedzia
łem , że dam sie tu  zabić, an iże li jakąkolwiek 
dozwolić krzyw dę zrobić królow i. W  tym  pun
kcie obywatele zaraz w'ydarli mu z ręku pistolet 
i zaraz mu niezwyczaynie boki i plecy pałaszami 
ob ili, a naw et go chcieli rozsiekać, alem ja jego 
obronił, cliąc się dowiedzieć o w ięcey takich Jch- 
mościach, w ięc kazałem go zanieść pod w artę i 
przykazałem aby na niczyją rekwizycyą niebył 
"Wypuszczonym, —  więc w  zamku zaraz porozsta
wiałem dubeltowa w arty  z obyw ateli, gdzie tyl
ko jakikolwiek w chód by ł do króla Jegomości, 
Więc zabespieczywszy Zamek od napaści duchów  
francuskich sam wziąwszy resztę obyw ateli, w y
szedłem z nieini z zamku i poszedłem na ratusz 
na sesyą do rady —  więc tam dano znać, że 
naród chcę w ybić w szystkich panów  ty ch , któ
rzy  byli poaresztow aui z a to , że kray podpisali 
na rozb ió r, —  więc mnie rada znow u w ysiała 
do nich , abym im w ypersw adow ał, aby bez de
kretu  żadnego z nich nietracili — więc ja gdym 
przyszedł do n ich , zaraz zabrałem do nich głos, 
w  którem  im dosyć perswadowałem  jaśnie —■ 
Ale że to  perswadowanie mało mieysca u nich 
znalazło, ale gdym im doradził, aby swoje żąda
nie podali na piśmie do rady , aby rada kazała 
ich sądzić, ponieważ by ły  jasne dow ody z dy
plom atyki JW . Jlgiestroina na ośoby te : jakoto: 
Ożarowskiego, na Ankwicza, na Z abiełłę , na 
Biskupa Kossakowskiego, ponieważ oni byli nay- 
pierwsze osoby do podpisania na rozbiór kraju, a 
naw at już by ły  wynalezione nanich dow ody —. 
Takową propozycyą lud przyjął odemuie i zaraz 
od swoich zam ysłów odstąpił. Nazajutrz ran©

fi



b u l  zgrom adził się i stanęli pod b ronią , w ięc 
zaraz przyszli do innie z notą w  czterech punktach 
napisaną, k tóra  była taka w  ich żądaniu do rady-: 
1. Lud żąda aby rada powiększyć w arty  przy a- 
resztantach i osobach dawnych posłów  Grodzień
skich i innych —  kazała, —  2. Lud żąda, aby 
broń była  między pospólstw o i ainonicya, 
rozdana —  3. Lud żąda,' aby król Jegomość miał 
W’szelkie bespieczeństwo od napaści i wszelkie 
uszanow anie, i aby rada nakazała w k o ło  -War
szawy szańcować —  4. Lud żąda i każe, aby rada 
w ydała moc sądzenia Sądowi kryminalnemu w  
dniu  dzisieyszym osoby te : 1. Hetmana O żarow 
skiego, 2, M arszałka seymowego grodzieńskiego 
Ankwicza, 3. Marszałka seymowego litewskiego 
Zabiełłę, 4. biskupa kossakowskiego —  więc pos
pólstw o w raz z w oyskow em i, przym usili mnie , 
abym ja znieini poszedł do Prezydenta i jego 
poprosił imieniem wszystkiego l u d u ,  a b y  przy
szedł na ratusz i zaraz radę zwołać kazał, —  
w ięc gdy Prezydent przyszedł pfzed ra tu sz , tak 
m u zaraz pospólstw o zastąpiło przed bram ą, 
i  prosiło  go , aby się zatrzym ał, aż mu żądane 
puukta od ludu przeczytają. Gdy takow e punkta 
w ysłucha ł, zaraz ludow i na nie odpow iedział, 
że trzy  spraw iedliw e żądane punkta , zaraz [usku
tecznione będą —  na czw arty punkt odpowie
dział, że rada Zastępcza tymczasowa niema mocy 
kazać tych osób sądzenia, więc m ów ił do ludtf 
że to  zawisło od naczelnika (kośęiusżki) takowe 
pozw olenie, —  więc naród pow tórnie pow ie
dział Prezydentow i jeżeli takowego żądania 
ludu niebędzie 'Wysłuchania, że rada tych osób 
jako z drayców oyczyzny sądzić niekaże, więc 
nietylko ty ch , ale naw et wszystkich panów  po- 
aresztow anych, natychmiast w kawałki rozsiekać 
chcieli, — więc zaraz pow iedzieli, że dotąd 
broni niezłożą dopóki żądanie ich uskutecznione 
niebędzie —  w  tym Prezydent poszedł na ratusz,



a pospólstw o czekało na rezolueyą odpowiednią 
od iKa.<ly —  wigc rada pow tórnie odpowiedź da
ła  ludow i, że mocy takowey niemają, żeby by
li sądzeni bez wiedzy Naczelnika, — więc po
spólstw o odebrawszy takow ą odpowiedź od rady 
tak zaraz poszli do prochow ni gdzie też osoby 
siedzieli i przyprow adzili ich na ratusz przed iz
bę sądow ą, także kapucynów poprosili, aby ich 
spowiedzi słuchali, —  więc z temi osobami we
szło na ratusz kilka set zdatnieyszych, między 
k tó m n i byli w eyskow i oficerowie, więc weszli 
do rady i m ów ili te  s łow a: „Prześw ietna Rado! 
„L ud żąda i prosi o sąd na zdrayców oyczyzny, 
„na tych  którzi tu  są przyprow adzeni przed sąd 
„krym inalny , bo jeżeli ich sądzić uiedozw olićie, 
„ to  nietylko że w  oczach waszych będą śmiercią 
„karan i, ale naw et i radę poczytamy za niespra
w ie d l iw ą ,  gdy bronić będzie zdrayców tych któ- 
„ rzy  w spółbraci naszych zaprzedali, —  gdy nie- 
,,będzie na nich k ary , to  zapewnie niebędzie bo- 
„ jaźn i, —  więc spoyrzyi Rado! że czeka kilka
d z ie s ią t  tysięcy narodu na tw oją sprawiedliwość,, 
„gdy ją nieoddasz temu narodow i, w ięc bądz 
„peW ną, że ją ten lud zrobi —  i nad tem się 

„zastan ó w  Rado! że przy tych osobach czterech, 
„którzy  przez was są bron ien i, obronione oni 
„niebędą, ale i tych co są w  areszcie nieobronim 
„onyclt od smierci“ —  więc takowe pogrożenie 
od ludu przym usiło ra d ę , aby dała moc sądzenia 
sądowi kryminalnemu te cztyry osoby , — więc 
gdy ich rada poddała pod sąd krym inalny, odda
li zaraz na mich dow ody z dyplom atyki JW . Jlgie- 
strom a —  więc naypierwey by ł sądzony Hetman 
O żarow ski, za to  że b y ł przekupiony od Mos
k w y , w ięc mu sąd krym inalny nayprzód prze
czytał ordynanse od niego wydane woyskom 
polskim , aby naród w  W arszw ie, wraz z Moska
lami b ili , w ięc gdy mu je przeczytali, zapytał 
go sąd: jeżeli on sam też ordynanse sw oją ręką



pisał i one woyskom  pow ydaw ał? gdy Hetman
odpowiedział źe sam swoją ręką ordynause pi
sał i one na zgubę narodu pow ydaw ał —  w ięc 
pow tórnie py tał go sąd krym inalny, dla jakich 
przyczyn takow e ordynanse pow ydaw ał? więc 
011 sądowi pow iedział, że te  ordyanse były  z 
roskasu J\V. Jlgiestroma przez niego w ydane, 
zą co on w ziął piyniądze —  skoro się przyznał, 
że by ł przekupionym , tak zaraz by ł osądzonym 
na szubienicę i oddany m istrzow i do dopełnienia 
dekretu , abył powieszony. —  2. Ankwiez i 
Zabiełło także zato byli pow ieszeni, —  że pos
łó w  na seymie Grodzińskim przekupow ali, aby 
kray podpisali na rozbiór i sami byli przekupie
ni. — 3. Biskup Kossakowski, za to  by ł po
wieszonym, że jako duchowna osoba, niepowinieu 
b y ł dawać takich doradców Jlg iestrom ow i, aby 
po w szystich kościołach w  W arszawie naród by ł 
w ybity  podczas rezurekcyi, w  czem on taką radę. 
podał, i uniw ersał w ydał, aby po wszystkich koś
ciołach rezurekcya o godzinie 8. były  a na tenczas 
naród m iał bydz w ybity ; także na seymie Gro
dzieńskim posłów  przekupyw ał i sam by ł przeku
pionym od M oskw y, naw et innych dokumentów 
b y ło  bardzo wiele na niego, —  więc go sąd osą
dził na szubienicę. Gdy iuż b y ł osądzony tak za* 
raz rada posłała do Nuncyusza, aby kazał zniego 
w szystkie honory pozdeymować —  na co Nuncy- 
usz odpow iedział: że jego honory  przez to są zma
zane, gdy się sam oczernił przez zdradę którą 
z rob ił dla swey oyczyzny, ale jednak zaraz 
p rzysła ł swego kanonika do zdięcia h o n o ró w , 
w ięc potem b y ł powieszon. Po takow ych exe- 
kucyach tych  czterech osób , zaraz chiał naród 
aby major Chomuntowski był rozsiekanym zato, 
źe chiał króla aresztować i mnie w  zamku kró
lewskim  chiał zabić, naktórego już b y ła , armata 
w yprow adzona przed króla Zygm unta, ponieważ 
zaraz po rozsiekaniu jego mieli ciało iego zebrać



i  w  arm atę nabić i na cztery strony Warszawy 
w ystrzelić , —  ale ja uprosiłem , aby jeszcze by ł 
wstrzym anym  do wyexaminowania kto , go nato 
nam ów ił, aby króla aresztować i mnie nayzau- 
fańszego w  obyw atelstw ie, chciał zabić, W czem 
naród mnie usłuchał, więc. jeszcze został w  aresz
cie do dalszego czasu —  Potein sie wszystko 
uspokoiło. —  Po kilku dniach zaszła proźba 
od JW . Jenerała M okronowskiego, komendanta 
W arszawskiego za tym że majorem , do m nie, 
prosząc za nim,  abym mu ten jego -występek 
darow ał, esltuzując go że był mocno pijanym , — 
więc ja niechcąc bydz tyranem  jego osoby, ka
załem go uwolnić ale pod tym sposobem , aby 
się w  W arszawie więcey nieżnaydow ał, więc mu 
zai-az Jenerał dał ordynans do L itw y , aby na
tychm iast w yjechał, czego 011 zaraz dopełnił —  
tegóż majora wszelako śmierć uiem ineła, bo mu 
kula armatna głow ę u rw ała , —  więc te duchy 
francuskie, którzy byli takiego um ysłu jak ten 
major, widzieli mnie utrzymującego partyą za kró
lem wszystkich obyw ateli nayznacznieyszych, więc 
przestać musieli w  swoim umyśle zaślepionym, po
nieważ my w  naszey rewolucyi naymnieyszego nie- 
mieliśmy zam iaru, taK robić jak robili francuzey 
w  swoim k ra ju , ani też z francuzami memiełiśmy 
żadnego porozum ienia; jak tylko się miała za
cząć taż rew olucya, tak jedynym było celem na
szym zemścić się na królu pruskim za zdradę 
uczynioną dla nas pod czas konstytucyi 3. Maja, 
bo niesłusznie uw iódł posłów  na tym  seymie 
i  odciągnął nas od aliansu z Moskwą dawno za
w artego , ofiarując nam dać wszystkie pomocy 
wojenne do odparcia tcyże Moskwy —  a król 
pruski będący w  pretensyi, aby nam mógł zato 
w ydrzeć Gdańsk i T o ruń , naktóre to  miasta 
zawsze dybał, aby je mógł jak nayprędzey nam 
u ło w ić , i tak się s ta ło , że uw iódłszy naszych 
posłów  na seym ie, więc zaraz też miasta zabrał,



bez których to miast nigdy Polska cała zaludnić by 
sie m em ogła, ale naw et połow ę ceny swoiey 
w artości utracić by m usiała, ponieważ te  dwa 
miasta są portow e nad morzem leżące, skąd nay- 
większe ze wszystkich stron pochodzą na cały kray 
Polski handle, bez których to  miast żadnym spo
sobem Polska obeyśćby się niem ogła, — takowa 
w ięc nam wydarcie niesprawiedliwe kraju przez 
króla Pruskiego, jakże nam niemiało sprawić o- 
statniey desperacyi, widząc się już ze wszystkich 
stron pokrzywdzonemi i niewinnie rozszarpanemu? 
Tu ja prawdę pow iem , gdyby mi przysło głow ę 
utracić moją, to  powtarzam  słow a moje,  że bez 
naymnieyszego pretextu te trzy  poteneye w ydarły 
nam kray Polski. O ! przebng! i jakże niema każdy 
Polak nato niema stękać i ubolewać na tak w iel
ką poniesioną k rzyw dę! ponieważ my byliśmy 
pod protekcyą nayjaśnieyszey M onarchini, to  
praw da —  ale jaką że nam protekcyą daw ała? 
oto taką; kiedy się udali niektórzy panowie z 
proźbą do Nayjaśnieyszey Pani O pomoc na w spół
braci i swych rodaków", to  taką pomoc pozyskali, 
ale nie taką, aby krajow i ogólnemu była pomo
cą —  i któż na tem szkodow ał? oto biedny oby
w ate l, k tóry  zawsze by ł niszczony i rabow any 
od M oskali, —  przez takie pom ocy, które nie
by ły  dla kraju użyteczne w  ogólności, ale tylko 
W  szczególności niektórym  osobom, którzy nieś ta
ra! i się o uszczęśliwienie kraju, ale tylko s w o je j 
prezumpcyi dogadzali, a przez to  samo nietrzy- 
mali sie jedności króla naszego, k tóry  im zaw 
szy dobrze radził, ale oni tylko sobie i swey 
prezum cyi dogadzali, a przezto Kray utracali 
przez tę  pomoc woyska Moskiewskiego, —  a kto 
na tem szkodow ał? kiedy nie miasta i w iozki pa
lone in iszczonę? wyznaję ja i to ,  że król Jego
mość na seymie 3. Maja m ów ił do stanów sey- 
mujących kilkakrotnie, aby z królem pruskim  ali
ansu uiezaw ierali, i zaraz im m ó w ił: że zdradzo-



nymi 1 oszukanymi od króla pruskiego będą, —  
także im m ów ił i t o : że teraz odstępujecie Mos* 
kw y , k tóra was jeszcze dotąd niezdradziła, a na* 
w et m ów ił im, że doczeka tego, źe na klęczkach 
póydziec.ie do Nayjaśnieysżey M onarchia! 'na. zdra
dę króla pruskiego i prosić będziecie o zemstę na 
niego —  ale cóż to pom ogło, kiedy affirmatywki 
ze strony pruskiey przew ażyły dobrą nagntywę* 
które było  przy k ró łu  nasżein w  party i jedilóy 
utrzym yw ane nieodłączając się od M oskwy, —~ 
w iec dla tego król zrobił troii Sitkćesyiuy na 
Xięcia Konstantego a wnuka Nayjaśnieysżey Jm* 
p ara to row ey , tak dalece starał się nasz k ró l, że 
hietyłko że Moskwa była gwarantką naszą, ale i 
owszem chciał i chcę iey oddać całkiem pod tey  
Pani opiekę kray Polsk i, —  z którey to  konsty- 
tucyi kray nasz cały by ł kóntent i życzył sobie 
mieć Xięcia Konstantego królem Polskim , więc 
taż konstytucya ni eukon tentow ała kilka osób, 
w ięc się udali o pomoc do Nayjaśnieysżey Mo- 
narchini i  prosili o w royska, aby potargali i w y
w rócili tę tak świętą konstytucyą, —  więc ci to 
panow ie, którym  się to  chciało bydz królami, dla 
tego im się to św ięte dzieło niepodobało, — ponie
waż król Jegomość życzył dobrze dla swego kraju, 
chciał za życia sw ego, aby następca tronu  b y ł, 
aby już więcey Polska niepodpadała takim klęskom 
przy w stępow an iu  na tron , jak dawniey ponosi
ła  — i dla tego to spraw iło tych panów  niechęci, 
że król życzył koronę inszemu dw orow i, ale 
m eonym — Ciż to  sami panow ie, którzy szukali 
ostatniey zguby krajow i polskiem u, aż ją znale
ź li, tlieoglądając się na to , że przez rożdw oieuie 
sw oich um ysłów  zruynują i utracą resztę kraju 
polskiego. —  W ięc ja wyznaję tu  m yśli, jakie 
były  teraznieysźćy rew olucyi polskiey i w  jakim 
sposobie miała bydz zaczęta taż rewolucya —  
T. nayprzód w  całym kraju polskim jednego dnia 
» jódney nocy wszystkie wóyska moskiewskie 3



cesarskie i prusk ie , m iały bydz z dezarm ow aue, 
ale niewybitc tylko w  niewolą wzięte —  2, że 
natychm iast mieli delegacyą w ysłać do Nayjaś- 
nieyszey Im peratorow ćy id o  Cesarza, aby nam 
niebronili woyńg prowadzić z królem pruskim , 
a nayosobliw iej zemścić się za oszukanie naszych 
posłów  i wydarcie nam niesprawiedliwe naszych 
k ra jó w , — Wiec w  takow ych prośbach taż dele- 
gacya miała bydz w ysłana: ł .  aby nam Nayjaś- 
nieysza Im peratorow i pozw oliła seym 3. Maja 
zw ołać ikonsty tucyą tęż przywrócić kazała znie- 
Łtóremi w niey potrzebneini poprawkam i tćyże 
konsfylucyi, 3. i w  teraznieyszey w oynie pro wa
dź o :iey z królem pruskim  neutralną zo s ta ła , i że
by  znami alians wieczny zaw arła —  4. aby nam 
tlała Xięcia Konstantego na k ró la , którego sobie 
pragnie cała Polska —  5. aby odtąd już żadney 
pretensyi panom polskim jako też woyskn na 
przeciw  swoiin współbraciom  niedawał.a, oprócz 
jednemu królow i gdyby miał prowadzić w o y n e , 
ponieważ przez taką dawaną protekcyą niektórym  
panom oH nayjaśnieyszey M onarchini w ie lk ie j 
klęsce podąła Polska —  6. aby ordynanse w oy- 
skom wydać kazała, aby z polskiego kraju do 
granic rosyjskich cofnięte b y ły , — więc za tako
w e dobrodziejstw a nam połakom uczynione od 
Nayjaśnieyszey Im peratorow ćy, mieliśmy iey kra
je odstąpić te które iey są potrzebne do grani
czenia z Turkiem i natychmiast z dezarinowTane 
W oyska oddać i  tron  sukceszyiny Nięciu Konstan
tem u dać, a sami całą siłą uderzyć mieliśmy na 
króla pruskiego i odebrać swoje nam w ydarte kra
je — O tóżto iest cała istota naszey rew 'olucyi, 
która nam się nieudała, jak jedno, tak i d rug ie , 
ponieważ Madaliński nieczekając na dzień norma
lny  na też rewolucyą umyślnie wyznaczony, więc 
nam wrszystko popsu ł, bo naw et w  W arszawie 
już tak zrobionem bydz niemogło bez rozlew u 
krw i jak z iedney tak z drugiey stro n y , ponieważ



Woyska rosyiskie zawsze na noc do zborniów  się 
ściągały, k tórych było  w  jedney zborni kilkaset, 
albo kilkadziesiąt żo łn ierzy , k tórych żadnem spo
sobem z dezarmowac niebyło m ożna, —  a gdy 
się już zaczęła rew olucya, tak zaraz kilka panów  
jeździło do Jw . Jlgiestrom a, perswadując mu, aby 
się poddał, deklarując mu wszelkie bespieczenstwo, 
bez żadney straty  w oyska rosyiskiego — ale się 
żadnym sposobem niechciał poddać, —  więc ta 
nam przyczyna zaw aliła drogę do Petersburga 
iżeśmy niemogli w ystać delegacyi do Nayjaśniey- 

■szey M onarchini,-gdyżeśm y niemogli dostać peł
nomocnego posła; a drugie to  było nain przeszkodą 
W ielką, że miasta nierazem p o w sta ły ; po trzecie, 
że w oyska pruskie zaraz nam przyciągnęły pod 
W arszaw y, —  w ięc już żadnym sposobem nie- 
mogli do sw oich zam ysłów  trafie nasi panow ie, 
k tórzy  mieli tąz rew olucyą rządzić. W ięc gdym 
w yznał w  jakiey myśli m iała bydz taż rew o
lucya —  teraz przystępuię do dalszego ciągu, 
co się daley w  W arszawie d zia ło , gdy Naczelnik 
postanow ił radę naywyższą narodow ą, k tóra  się 
składała z osób ośm iu, a taż rada przybrała za
stępcom do siebie 32 Osób, —  więc ja dostałem 
się na zastępcę do tey  rad y , —  w ięc się potem 
podzielili na departementa —  ja  byłem  wyzna
czony do w ydziału skarbow ego, także do w y
działu paszportowego i w  Loteryi byłem  pre
zesem , w  których to  wydziałach bardzom się 
m ało znaydow ał, ponieważ mnie rada abym na
ród  zachęcał do obszańcowania się na około W ar
szaw y, jako mającego nay większą miłość w  całey 
W arszaw ie (przeznaczyła) więc ja dopełniając 
zlecone mi obow iąski, zaraz starałem  się lud za
chęcać i różnego stanu osób , jako też i płci nie
w iast pokilka tysięcy w yprowadzać do okopania 
się na około W arszaw y, w  czem ja wielką zro
biłem  de folgę dla skarbu R zeptey, coby byli 
musieli kilka M ilionów ze skarbu wydać na też



okopanie, eóm ja bez żadnego expensu z ludźmi 
zrobiłem, —  Gdy cyrkuły w  W arszawie były  
urządzony i podzielona W arszawa była na 7 cyr
k u łó w , w ięc w ydany b y ł rozkaz, aby każdy 
eyrkuł podczas alarmu po ,3000 ludzi z bronią 
do okopów w ysyłał. —• Gdy tedy komendanci 
cyrkułow i pierw szy raz z tych cyrkułów  ludzi 
w yprow adzili do tychże okopów , pokazuiąc im 
dła  każdego cyrkułu wyznaczone mieysce, gdzie 
mają podczas alarmu stać, —  więc tam między temi 
ludźmi by ł niejaki Konopka, k tóry  m iał do tych
że ludzi m ow ę, zachęcając ten lud do obrony 
przeciw  nieprzyjaciołom naszym , a drugą, miał 
m owę do nieb do w  zburzenia ic h , aby ten  lud 
zaraz powracając od tych okopów , na pow ró t do 
dom ów  sw ych, aby się udali zaraz do R ady, 
aby taż Rada kazała zdrayców oyczyźny karać, —  
w ięc powracając ten l ud,  przyszli do Prezydenta, 
i  prosili go aby byli karani ci panowie którzy 
kray podp isali—  więc w yszedł do nich Prezy
dent i p rosił ic h , aby byli cierpliw i aż do tygod
n ia , ponieważ jeszcze niebyło sądu kryminal
nego naywyszego obranego —  Ten Konopka 
usłyszaw szy otem , że im kazano -aż do tygodnia 
czekać, więc pow tórnie miał do nich m ow ę, 
namawiając ten lud,  że niemasz sprawiedliwości 
W  radzie —• więc wziąwszy z sobą tych ludzi i 
On poszedł z niemi po drzewo na szubienicę, 
więc przez całą noc postaw ili szubienic jede
naście —  Prezydent dowiedziawszy się otem , 
zaraz przysłał po m nie, ponieważ ja jeszcze 
spał i niewiedziałein o niczem , bo już była go
dzina 1. w nocy, — więc Prezydent mnie prosił, 
abym ja tym u zapobiegł aby się to  złego w  
nocy niestało , więc ja przyszedłem w  rynek , a 
tam już były  postaw iony 3 szubienice, -—- w ięc 
ja zaraz zabrałem do nieb g łos, dosyć im jaśnie 
perswadowałem aby od swoich zam iarów od
stąpili — ale to wcale im nie nieponaogło toż



wieje persw adow anie, gdy rai pospólstwo Woale 
ttiebyło znajome, bo to byli tylko sami Stróże, 
m ularze, cieśle, parobcy, dw orscy i próżniaki 
którycli ja w  cale nieznałein, w ięc ci W  cale mojey 
perswazyi niesłuebali, ale i owszem mnie na 
uaypierwszey szubienicy powiesić chcieli i juk 
mnie przynieśli pod szubienicę ale szczęściem 
Wielkiem, źe przecież miałem z sobą kilku zna
jom ych, źe mnie odbronili od tych] ło tró w ,  
którzy każdem u, perswadując im , chcieli go 
Wieszać —  Ta więc burza była przez całą noc 
przepędzona tych ło tró w  na staw ieniu samych 
szubien ic ,—  powtarzam  jeszcze, że to  by li tacy 
ludzie, którzy bardziey chcieli ztego buntu  pro
stow ać rabunkiem lub też kradzierzą, —  co się 
i tak trafiło , ż.e niby szukali kogo po pałacach, 
a potem rabow ali —  Gdy Bóg dał dzień, zaraz 
rada ua sesyą się zeszła, aby zapobiegli tym  
buntum , więc w ydała rada rosltaz do Cyrkułów, 
aby komendanci cyrkułow i natychm iast poszli 
ze swoim woyskiem i też  szubienicę kazali pod
ciąć— ciź ło try  w idząc, że im podcinają szu
bienicę , w ięc się porw ali na tych kom endantów 
i kilka z nich porąbali ich i rosproszyli, a sami nazad 
szubienice postaw iali, —  a gdy je postaw iali, 
Więc jedni przyszli do ra d y , aby rada kazała 
tych panów sądzić, a drudzy nieczekając sądu aż 
ich osądzą, sami poszli do tych panów  i przez 
Mistrza ich powiesili. Gdy nam dano znać do 
rady , więc my rada, jak nayprędzey do nich 
pojechaliśmy, perswadując im , aby takiego za- 
tó y stw a  niepełnili, to i nam ludzie się tóż  samo 
n ictlostało, ba  każdego chieli wieszać kto tylko 
im persw adow ał, a naw et Instygatora od rady 
do nich w ysłanego, perswadując im, tego pow ie
sili, —  więc tam na tenczas żadnego posesy- 
0.nata n iebyło , bo się każdy bojał wyiśe na ulicę 
aby niebył powieszeniem ,— więc tego dnia po
wiesili 8 osób , abyliby może więcey w ieszali,



fdyby iin by ł deszcz nieprzeszkodzieł, ale Bóg 
al*wielki deszcz, więc się przed nim pochowali 

ciż burzyciele —  Prezydent i ja ledwieśmy obro
nili M arszałka K oronnego, bo juź do szubienicy 
p ro w ad z ili—  więc toż samo zezna Zakrzew ski, 
k tóry  by ł Prezydentem i by ł wszystkiego świad
kiem tegoż b u n tu , k tóry  w yniknął z Konopki, 
ale nie zem nie, bom ja się wcale w  to niewdawał, 
ponieważ rada potem zaspokojeniu bun t u ,  kazała 
wziąść do arestu , więcey niż 500 osób, i każdy 
z osobna by ł exam inowany, ktoby taki b un t z 
ro b ił i kto ich do tego nam ów ił? w ięc się tam 
na mnie naymnieysza rzecz n iepokazała ,—  więc 
ja na drugi dzień podałem projekt do R ady, aby 
Rada w ydała rozkaz do w óytów  cyrkułow ych, aby 
natychm iast wszyszcy w óyci, każdy w  swoim 
C yrkule, w ysłał dozorców  do Spisania ludności 
w  W arszawie się znaydującey i aby by li pisani 
osobno possesyonacy i osobno kom ornicy, którzy 
się rzemiosłem baw ią , także osobno próżniacy, 
ci którzy  niemieli sposobu do życia, więc ja 
deklarowałem  ich w szystkich w yłapać i oddać do 
w oyska, ho gdyby nie takim sposobem , tobyśm y 
nigdy niebyli spokoyni w  W arszaw ie, boby nam 
zawsze próżniaki buntu  w szyw ali, —  więc rada 
ten projekt odemnie z ukontentowaniem  przyjęła, 
i zaraz mnie rada do Kościuszki w y sła ła , aby nam 
dał pomoc w oyskow ą, ponieważ w óyska naten 
czas w  W arszawie n ieby ło , a Kościuszko by ł 
natenczak o mil 9 od W arszaw y z w o y sk ie m —- 
Gdym ja do Kościuszki przyjechał i oddałem mu 
expedycyą, tak zaraz w ysła ł w oyska do W ar
szawy 4000 a mnie zato udarow ał patentem  puł- 
kow nikow sk im ,— więc ja  pow róciw szy nazad 
do W arszawey zaraz tey samey nocy w ybraliśm y 
próżniaków  6000 ich zaraz odesłałem do obozu 
Kościuszki, także i drugiey itrzec iey  n o c y ,—- 
więc takim sposobem pomnożyliśmy znacznie 
liczbę woyska i przez to  zrobiłem  w  szelką śpo-



koyność od bun tów  w  W arszaw ie, —  więc mnie 
Kościuszko 3. dnia przysłał ordynaus, abym so
bie zaczął w erbow ać regim ent. —  Odtąd już 
niew pływ ałem  do żadnych interesów  cyw ilnych, 
tylko do w o y sk o w y ch ,—  więc po tern w  kilka dni 
zwerbow ałem  sobie ludzi 700 kilka o s ó b , —  zno- 
Wum dostał ordynaus abym zaraz zniemi przy* 
m aszerował do obozu i tam ich m usztry uczyłem , 
w ięc przez 5 miesięcy stałem pod Grochowem i 
tam utrzym ałem  posterunki przy  bateryach W 
których miałem armat 8: dw unastofuntow ych 4 , 
sześciofuntowych 4. Także miałem oficerów od 
Kościuszki mi danych, to  jest tych : podpułkow 
nika GrafFa Konarskiego, M ajorów  dw óch: Sos- 
noskiego i M arkoskiego, Kapitanów 4,1 poruczni
ków  4 , podporuczników  4 , chorążych 4,j Ad- 
ju tanta jednego, gemeynów głów  716 .—  W ięc 
potym  rada obrała sędziów Kryminalnych i kaza
ła  sądzić tych  buntow ników  i ty c h , którzy w ie
szali przez w yroku sądu, więc takich znalazło 
przez inkwizycyą osób 18, więc sąd krym inalny ka
zał ich pow iesić 17 aosinienastego osądzono do pro
chow ni, tegoż Konopkę i innych także bardzo w ie
le, którzy  się znaydowali w tym  czasie, —  więc mo
żna z tąd miarkować i dydz przekonanym , że gdy
bym ja by ł cóżkolwiek należał do tegoż w ieszania, 
aczyliżbem  by ł ochronionym  od takow ey karey? 
o y ! zapewne n ie ! bo tam w innych od woyska od
bierali i jeb jako w inow ayców  sądzili, innych śmier- 
cą karali. Można się także i nad tern zastanow ić, że 
tam Xiążąt sądzili ł onych karali, gdy co zaw inił, 
a mógł żebym ja od tey  kary uchronić, gdy tam 
jeden drugiego jak naysurow iey dogłądał, aby 
niebył w  czem podeyrzany o jaki fałszyw y w y
stępek , za k tóryby  m usiał zaraz i życie u trac ić , 
bo jeżeliby go przez sąd] nieukarano, toby go 
pospulstw o samo u k a ra ło  dla lepszego prze
konania mego zw iadectw a, które tu  w yznaję; 
w ięc kładę tu  i t o , że jeden Z członków rady



niewięcey w ykroczył, jak to ,  że poszedł1 mimo 
wiedzy rady , do tych panów , którzy byli aresz
tow an i, a zaraz go rada w yłum inow ać od siebie 
kazała, a naw et b y ł  od rady aresztow anym , a 
potem  go pospulstw o za tak mały w ystępek sa
mo p o w ie s iło ,— w ięc nietylko ja  się w ystrze
gać m usiałem , ale i każdy , bo tam żadnemu nie- 
przepuszczano, ale śmiercią k a ra n o ,—  więc tu  
może bydz przekonana Neyjaśnieysza M onąrchini, 
ae gdybym ja by ł czynił jakie zbrodnie, to  bym 
zapewne niebył uszedł przeź k a ry , a jeszcze nay- 
baniebnieyszey jaka by ła  w  połsce, —  więc gdy
by  ieszcze mało było  mego Sprawiedliwego w y
znan ia , k tóreby miało podpadać jakiey w ątpli
w ości, to  ja się odw ołuię do tych wszystkich 
panów  którzy tu  tą  w  niew oli, w ięc niechay 
Oni zatwierdzą to moje w yznanie, a jeżeli i tym  
w iara niebędzie dana, to  wszyscy obyw atele 
W arszawscy toż samo w yznają, żem ja nigdy 
niepragnął niczyj ey śmierci, bo chociaż miałem 
wielkie u ludu zaufanie, jednak nigdy nienama- 
w iałem  niKogo na zły  uczynek żeby jemu i mnie 
ezkodzić mogło, bo zapewnie i za nieb i za siebie 
musiałbym odpowiadać, bo jeżełibym się po tra
fił wyęxkuzować przed św iatem , to zapewne 
przed Bogiem musiałbym jak naysurow ićy odpo
w ia d a ć ,—  lecz ja nigdy nieiniałem w  sobie du
szy mey podłey , abym kiedykolwiek m iał prag
nąć czyjey zguby, bo jeżilim posyskał serce o- 
Lywatelskie, to zapewne pozyskałem je , przez 
moje naysprawiedliwsze dla nieb doradzenia w  
Ach interesach i im w  usłużeniu w  potrzebie, 
więe ta  cała publiczność po w ielu moich dla niey 
dowodach pow ierzyła mi swoje serca, więc ja 
tein bardziey starałem  się dla nich odwzdzięczać 
za ich takowe dla mnie w zględy .—  P y t a n i e :  
O dpow iedz. Jeżelim posiadał urzędy , tom  ich 

posiadał, że byłem  w  Magistracie Radnym , 
a potem gdy nastąpiła rewolucya w  W arszaw ie,



więc ja 'naypierwszy z tego m agistratu, stanąłem 
»a etele obywatelskim do obrony swey oyczyzny, 
a stanąłem a mężnem i odważnem sercem , w ięc 
znalazłem- się tak odważnym w  samym ataku, jak 
ten k tóry  Posiada naywięcey taktyki w ojenney i 
bokazałein ty le z obywatelami, ile naypraktycznie- 
szy żołnierz dokazać m oże, więc to  widzieli jak 
W oyskowi, tak o b y w ate le ,—  więc z tych przy
czyn mnie do tych  urzędów , którem' {posiadał, 
przypuścili. —  Tu więc kończę moje w yznanie, 
moich Czynności jakie by ły  w  W arszawie prze
żeranie czynione, pónieważ w iele [rzeczy były 
przez moją osobę czynione, to  jednak z rozka
zu mi danego od R ady, więc takowym jak nay- 
ściśley je dopełniał, bo było moim obowiąskiem 
je dopełnić. W  początkowe zwiąski do tey rew o- 
lucyi wcale nieuależałem a naw et i o nieb nie- 
w iedziałem , a ponieważ w  W arszaw ie już raz 
byłem  exnminowanym u  Ienerała Bukszwedyna, 
jeżeli niewiein o pieniądzach, któreby mogły byda 
gdzie u k ry te , lub też o papierach; Ilgiestroraa, 
w ięc ja otem niew iem , gdyżm w  cywilnych in
teresach niezasiadał. —• Przy dobyciu W arszaw y, 
jak była atakowana od MGskwy, na tenczas nie- 
nyłem , bom ja przed kilką dniami dostałem or- 

-dynaus, abym wyjechał do Poznania, w ięc ja 
dopełniając roskazu przez ordynans mi danego, 
pojechałem do Poznania-, w ięc tam byłem  aresz
tow anym  od Prusaków  i u nich byłem  przez je
den miesiąc w  niew oli trym anym , więc na re- 
kwizycyą Iw. Szuwarowa byłem przez konw óy 
pruski odesłanym do W arszaw y, więc tam zaraz 
byłem  aresztowanym i examinowanym ze wszy
stkich m ojch, więc po trzech dniach z aresztu 
uw olnionym  byłem  z tego udręczenia, więc przez 
trzy dni miałem odpoczynku po wyiściu z aresz
tu , —  więc znow u pow tórnie byłem areszto
wanym i tu  mnie transportow ali do Petersbur
ga — więc na tern kończem [mały móy cism eu



Se wszystkich m oich czynności, aw ięcćy  o ni- 
czem niew iem , na co się dla lepszey w iary 
w łasnę ręką p o d p isu ję—

(podpisani) łan  Kiliński R. M. W .
Pułkow nik Regimentu 20.

Naypierwszy początek samysłu mego 
do Rewolucyi W arszawskiey 

w  roku 1794.

Nasamprzód ztąd w yniknął móy początek: 
gdy się już zaczła insurekcya w  K rakow ie, a 
naw et już w ydał akt zwiąsku konfederacyi naro- 
dow ey pod jakim pretextem zaczyna rozpoczy
nać w óynę zm oskw ą, z Cesarzem i  z Prusakiem  
że jedynie W tym celu źe nam niespraw iedliw ie 
kray Polski rozebra li, czyli raczey nam go niesłu
sznie w ydarli, —  w ięc ten akt zwiąsku krakow 
skiego by ł nam do m agistratu warszawskiego 
sekretnie przed Moskalami p rz y s ła n y ,—  więc 
gdy nas już doszedł w  M agistracie, tak zaraz ka
zaliśmy ludziom wyiść na u stęp , tylkośiny się 
sami Radni w  Izbie Sądowey zostali, więc gdy
śmy go pryeczytali w  ras z listem , k tóry  by ł 
przyłączony do tego ak tu , w toryin  naywiększe 
by ły  w yrazy do nas Radnych pobudzające nas 
do zrobienia rew olucyi w  W arszaw ie, gdyśmy 
iuż przecytali, tak każdy znas spoyrzeliśmy na 
siebie i zamilkli lękając się jeden drugiego, aby 
niebył przed ilgiestromein w ydany, k tóry  naten
czas więcey rządził aniżeli sam k ró l, — więc 
ja ośmieliłem się i zaraz mówiłem do prezydenta 
i kolegów m oich, abyśmy się starali obmyśleć 
dla Kościuszki jakieżkolwiek dać posiłki do w spar
cia jego w  tey nowozaczętey w ó y n ie ,—  alić ja 
zato od Prezydenta i swoich kolegów wielką



odebrałem b u rę , —  w ięc ja widząc wszystkich 
tchórzem  podszytych musiałem ich zato moje się 
przed niemi w ym ów ienie, w szystkich przepro
sić , aby mnie przed Ilgiestromein niew ydąli, bo- 
b y n izam ó y  patryo tyzm , m usiał przez jaki czas w  
kozie posiedzieć, i zapewnie byłbym  z M agistratu 
odsądzonym za to , żem by ł gorliw ę za swojąOyczy- 
•żnę —  tak tedy przecież się ten sekret w  Magistracie 
utrzym ał, że mnie z niego niewydąli, alem się przy- 
naym niey przezto dow iedział kto co myślał, w ięc 
ja  pom iarkow ałem , że wszyscy od tego interesu 
byli dany , tak ja musiałem zamilczeć i oczekiwać 
dla siebie pomyślnego czasu aż m i się w ydarzy — 
więc potem  w  niedziel dwie poźniey, miałem 
zdarzenia takie: źe przyszedł do innie Xiądz Me- 
je r ,  k tóry  mnie p ro s ił, abym ja z nim poszedł 
między jego p rzy jac ió ł, k tórzy mnie z sobą ży
czyli p o z n a ć ,—  a że trafił na ten czas gdym ja 
n iebył zatrudnionym , więc poszedłem z nim , 
gdzie mnie zaprow adzieł do Kollegium Jezuic
kiego zw anego, ale mi niepow iedział o tem , aby 
rozm yślali o zaczęciu rew olucy i, więc tam już 
zastaliśmy osób dwadzieście, tych, którzy za
myślali o rew olucyi, —  te osoby byli! to sami 
w óyskow i oficerowie, więc mnie zaraz dosiebie 
bardzo grzecznie p rz y ję li— Po tein p rzyw itan iu , 
zaraz mnie prosili, abym ja się przyłączył do ich 
zam y słó w ,—  na co ja im odpow iedział; że je
żeli do dobrego , to się całem sercem dam na
kłonić , ale aż go w  przód usłyszę —  w iec mnie 
zaczęli opowiadać sw oje um ysły o k tórych roz
myślali w  krotce przedsięwziąść — ja w ysłucha
w szy całego ich dyskursu , wcale mi się niepo- 
dobało , alem im jednak odpow iedziałem , że ja je
dną duszę mam i tę  poświęcam na obronę mojey 
oyczyzny— Gdy to usłyszeli odem nie, zaraz 
mnie prosili o moje zdanie do zaczęcia rew olucyi, 
abym im o tw orzy ł myśli moje — więc ja nay- 
przód zapytałem  ich , jak w iele osób znayduje



się do tey konspiracyi? na co innie w ca le  do* 
kładuie odpowiedzieć nieumieli —  d rug ie , pyta* 
łein się: jeżeli od pospólstw a mają kogo , k tó
ryby  stanął im na czele tego lu d u ? —  nato m l 
odpow iedzieli, że dopiero będą prosić Pana Za
krzewskiego jako mającego popularność w m ieś
cie za sobą, aby on podjął stanąć na czele lu 
d u , —  z g o ła , że jeszcze w  cale nic pew ne
go do tey rew olucyi nieinieli, —  więc moje 
zdanie im o tw orzyłem , a to  tak ie : —■ ie  ja main 
stry ja  na Pradze, kommissarzem od m ostu , iż© 
ja uniego w yrobię to , ie  wszystkie przew ozy 
do kępę na środek W isły  każe pod prow adzać, 
więc już Moskale niebędą mogli z Pragi miec ża
dnego sukursu , ani też na Pragę żaden niebędzie 
nam m ógł uciec .—  D rugie, aby pospólstwem  
w szystkie rogatki dobrze by ły  opatrzone, aby 
nam żaden Moskal z W arszaw y nieuciekł —  Trze
cie , powiedziałem im , że ja  ile możności mojey 
będzie, to tyle dołożę swego starania na w  zru- 
sienie do pomoce obywateli, a w  Panowie zbierz
cie wszystkie wóyska i w  środku zaczniecie rew olu- 
cyą, do którey ma bydź wysnaczone dzień norm a
lny, o którym  pow inni obywatele bydź uwiadom ie
n i, aby się każdy miał do obrony ńa baczności—- 
więc te słow a gdym do nich pow iedział zaraz się im 
podobały , a tak  mnie zato; wszyscy ucałow ali; ale 
Bóg mniey strzegł, żem się tam w ięcey niewy- 
gaefał, bom od nich by ł w ydany, gdym się tro 
chę między niemi zatrzym ał, aż oni zaczęli so
bie powiadać jak się k tóry  u kobiety adresow ał, 
zamiast radzić o zamiarze tym  który  rospocząe 
mieli. Ia w idząc, że to są tym czasowi patryoci, 
mocnorn tego żałow ał com już do nich w ym ów ił, 
a w łaśnie mi na pamięć przysło że to mogą bydź 
Ilgiestrom o szpiegi, na czepi ja wcale się nieo- 
m ylił, bo mnie na zajutrz zaraz w ydano, — więc 
ja pożegnałem się z niemi i prosiłem  ich przy  po
żegnaniu do siebie, gdy będą chcieli mieć hjsayą,



aby *ię zeszli do m nie, a naw et powiedziałem
im na którey ulicy ipod  którym  numerem mieszkam 
więc ja poszedłem do siebie —  Nazajutrz z rana 
0 godzinie 9 przysłał po mnie Ugiestrom od w arty  
oficera, prosząc mnie do s ie b ie —  więc ta  proż- 
ba jego mocno mnie przeraziła , gdzie trzeba się 
było spodziewać przez jaki miesiąc w  kozie po
siedzieć, a to  w  piw nicy gdzie już brugdzie sie
d z ie li—  w ięc ten oficer kazał mi się clrędko u- 
bierać jeżeli niechcę bydz publicznie przez ulicę 
prowadzonym . Gdym ja to  usłyszał zaraz nie
znacznie wziąłem z sobą puginał i w łożyłem  go 
za cholew ę, k tóry  miał bydz na mnie i na niego-, 
gdyby innie by ł kazał pakować do kozy , w  któ- 
rey  ja zapewnie niechciałbym w  niey siedzieć —  
w olał byin by ł sobie i jemu życie odebrać. —  
Tak tedy ubrałem  się w  suknie i poszedłem z tym 
oficerem do Ilgiestrom a, — to jest praw da, żo 
ja gdym przyszedł do pałacu , to  praw dziw ie 
ty tk i u nóg podeinną zadrżały od wielkiego stra
chu , ale musiałem póyść nieczekając aż mnie ka
że za łeb żołnierzom do siebie przyprow adzić, 
więc gdym już w szed ł do pokoju Ilgiestrom a, 
tak Zaraz miałem od niego nieszpetne przyw ita
n ie , takie jak tu  niżey zobaczeiny: —

Naysamprzód py tał mnie Ilgiestrom tem i sło 
wami: Ty jesteś Kiliński? odpowiedziałem mus 
że j a —  Pow tórnie pytał m nie: ty  jesteś radny? 
odpowiedziałem m u: że ja —  Fotrzeci raz py
ta ł mnie: ty  jesteś szewc? odpowiedziałem m u, 
że ja jestem —  aż on mnie pow iedział, że ty  
bestya jesteś, buntow nik —- więc ja chciałem 
go się zapytać, jakim sposobem jestem buntow 
nik, ale że mi kazał milczeć, tylko sam na mnie 
W ymyślał, tyle ile mu się podobało, a to  temi 
słow y: liestya, szelm o, zmieniltu, huncw ot,
kanalia, w orze, czyli razey złodzieju! na osta
tek m ów ił mi że mie każe na nowey szubienicy 
przed Kapucynami pow iesić, —  więc ja pow-



— co —

tó rn ie  prosiłem  go , aby mnie pozw olił się cx- 
plicow ać, —  on innie jeszcze kazał m ilczeć, 
a sam się baw ił tylko w ym yślaniem , i iuż mnie 
tak daleko w prow adził w  passyą, żem już roz
myślał o jegomości życiu, gdy mi się za trze
cim razem nieda eup likow ać,— bo cliociaż ja 
się temu upokorzył, aż swroją złość w yw rze do 
szczętu na m nie, ale jednak swoje miałem na 
m yśli, że gdy mnie kaze brać do aresztu , tak 
zaraz onim w p rz ó d , a potem  o siebie rozm yśla
łem , albo też na tychm iast rew olucyą zrob ić , 
gdyby mi się tak było  udało abym się żyw y od 
niego wym knął, a gdyby niemożna było , tobym  sie 
by ł sam zab ił, bo w ołałbym  smierc ponieść, a- 
niżeli u niego w 'kozie w  piw nicy siedzieć. Gdy 
się już nawym yśłnł tyle ile m u się spodobało , 
w ięc się obrucił do mnie i m ów ił: cóż ty  durak 
m yślisz? więc ja prosiłem  go o cierpliw ość, aż 
ja’ się w yesplikuję — gdy mi posw olił mówić 
tak zaraz prosiłem  go , aby mi pow iedział, za 
co mnie burczy? gdy ja dotąd jeszcze niesłyszę 
mego w ystępku żadnego, Ca com jest oskarżo
nym u  n ie g o ? — w'ięc on zaraz poszedł do ga
binetu i przyniósł mi ten rapo rt w którym  ja by
łem przed nim oskarżony, i zaczął mnie jego 
czytać —  w  tym  raporcie było  tak napisane jak 
tu  niżey zobaczymy: —

łan  K iliński, 11. M. W arszaw y, dnia wczo- 
rayszego o godzinie 8 W  wieczór przyszedł do ka
mienicy pojezuickiey zw aney , w  którey się znavdo- 
wali oli cerowie polscy same buntow nik!,, więc od 
nich odebrał poczałowanie buntow nicze — 1. by ł 
zapytany od n ieb , jeżeli bv się do ich buntów  
przyłączyć niem ógł, — więc im Kiliński nato 
odpow iedział: że ja jedną duszę mam i te poś
więcam na obronę mojey oyczyzny—. 2. łan Ki
liński by ł od nich zapytanym , jeżeli ma dosyć 
sw oich przyjaciół? nato on im odpow iedział, że 
samych tvlko szewców ma 6000 ktorze zaraz na



jego żądanie staną w szyscy, a oprócz ty c h , oś
w iadczył im, że innych rzemieślników im dosta
w i dwarazy tyle —  3. tenże łan Kiliński b y ł od 
nych proszonym , aby im o tw orzy ł swoje zdanie 
jakim sposobem mają zacząć rew olucyą w  W ar
szawie? na co im odpow iedział: iż ma Stryja 
,la Pradze kommissarzem od m ostu i że uniego 
Wyrobi to , żc wszystkie przyw ozy każe pod Kę
pę podprow adzić, aby już nikt niemógł na Pra
gę, ani też z Pragi na sukurs przybz do W arsza
w y , także inny rogatki obywatelam i po kilka 
tysięcy z bronią przy każdych p o staw ić ,, aby ni
kogo z Moskali niew ypuścili, a w  samym korpu
sie W arszaw y rospocząc bunt czyli insurkcyą i to  
naypierwey woyska będące u Ilgiestromn na w ar
cie niespodzianie w pad łszy  i one zdezarm ować—  
Więc to było zdaniem lana Kilińskiego buntow 
nikom do rozpoczęcia bun tu  podane, za co za
raz wszyscy jemu podziękowali za tak piękną 
propozycyą do bu tu  podaną. 4. Tenże Kiliński 
przy pożegnaniu się z bątownikam i prosił ich do 
siebie i powiedział im , że mieszka na ulicy Du- 
nay zw aney, pod Nro. 145. —  O przyjacielu 
Czytelniku! waż tu  jak mnie dobrze spieg oskar
żył a nawet tak praw dę doniosł, żem ja nato o- 
skażenie nic niemógł odpow iedzią, abym cokol
wiek miał skłamać, tak w łaśnie co do słow a po
wiedział —  i gdybym się by ł o nim  dowiedział po 
skończoney rew o lucy i, tobym  m u zato dał za 
wynagrodzicnie naypierwską szubieniec.ę, na kto- 
rey b r m usiał w isieć, aby już więcey w spółbraci 
doi, rzy mysłącich niew ydaw ał. To oskarżenie 
m nie, tak mocno mię strachu nabaw iło , że w  
prawdzie przyznać się muszę, że w tenczas gdy mi 
ten raport czytał, to  podemną nogi drżały a naw et 
mi w łosy na głow i staw ały od strachu, — ale cóż 
było już naten |czns rob ić , — musiałem jednak 
tę bojaźń swoją miną pokryw ać, i zdobyć się na 
odpowiedź tak dokładną, abym za nią w  kozie



nie siedział z  jató ruski m iesiąc, aa tak piękn«
doradzienie do podniesienia b u n tu , —> w ięc gdy 
mi już wszysko p rzeczytał, tak zaraz inuw ił do 
mnie te  s łow a; a widzisz bestya, kanalia, bun* 
cw ot coś zrobił, .— że każę szubienice postawie 
i ciebie na niey powiesić •— więc w  prawdzie 
by ło  mi m arkotno, żebym ja będąc tak poczci
w y  szew c, miał bydz powieswonym  zato że chcę 
bydz pomocą dla mojey oyczyzny, więc czeka
łem  cierpliwie aż się w  sw ojey pasyi uliainuje, 
bo namniej niezw yczajnie w ym yślał, ■— gdy się 
już trochę jw swey złości upam iętni, zaraz pro
siłem go aby mi pozw olił uato sobie odpow ie
dzieć, tak przecie dał sobie w ypersw adow ać i 
m ów ić do siebie, więc ja się jemu tak explico- 
wałem  jak niżeyz obacźeiny:

O d p o w ie d z  n a  o s k a r ż e n i e :  —  la śnie 
Wielmożny Mości D obrodzieju! Lubo ja stoję 
przed tobą jako w inow ayca, to  gest praw da, a- 
le ktoż z nas jest do tego przyczyną, jeżeli nie- 
sam Pan? a to  takim sposobem : że dnia onegday- 
szego by ł Prezydent u IW Pana, który by ł proszony 
od Pana, aby nas wszystkich Radnych imieniem 
pańskiem prosił, abyśmy chodzili dowiadować się 
po wszystkich kafenhauzach, i po w iniarniach i po 
bilardach, i słuchali co szulery i inni gadają o bun
cie o którym  już co raz głośniey gadają i nawet już 
ludzi namawiają do rozpoczęcia onego, więc gdy się 
z> nas który czego dowie, abyśm yprezydentow i po
wiedzieli, a on zaraz miał przed IW . Panem rapor
tow ać , lub też sarn miał kazać gadających aresz
tow ać, —  więc prezydent pow róciw szy od Pa
na do nas na R atusz , zaraz nas imieniem pańs
kiem w szystkich radnych prosił, abyśmy w  żąda
niu jego dogodzili, —  wńęc ja dowiedziawszy 
sie o tem żądaniu pańskiem , zaraz starałem  się 
szukać gadających o buncie, więc dnia wczoray- 
»zcgo w  w iećór, poszedłem w  to inićysce gdzie 
się zm ydow ali ta cy , którzy o buncie gadali i



gdym ja  do nich w szedł to  i nmio do niego na* 
JHawiali, więc ja jakżem im m iał odpow iedżić, 
jak tylko udać przed n iem i, że chcę z niemi do 
buntu należeć, —  bobym  się od nich niczego 
niedow iedział, w ięc mówiłem do nich te  słow a 
htórem i.tu  przed Panem oskaźonym jestem przez 
Uozorcę pańskiego, —  bo gdybym im odpowie
dział, źe ja niechcę do nich w ra z  z niemi nale
żeć, toby mnie byli zaraz od siebie wypechnęli 
a możeby gdzie w  kącie zabili, bojąc się abym 
ich przed Panem nieoskarżył, bo naw et dozorca, 
który na to  umyślnie jest wyznaczony do szpie
gowania, to  m usi w łaśnie udawać jakoby byl 
Uaywiekszy patryo ta , chcąc się czego od nich 
dowiedzieć, także i ja musiałem z robić, —  więc 
te wszystkie słow a do nich mówiłem które mi 
Pan czy tałe ł, cbciąc od nieb wyczerpać co oni 
zamyślają, więc gdyby ten spieg o nich panu 
uiebył don iósł, to  ja już u siebie zacząłem ich 
pisać, a potem  prezydentow i ich imiona i prze
zwiska spisane podać, aby on ich Panu podał 
do aresztow ania, ponieważ my nicmamy mocy 
oficerów aresztow ać, —  ale że tycli oficerów 
Wszystkich nieznałem , w ięc ich prosiłem  do sie
b ie , a potem byłbym  posłał po mięska w artę i 
byłbym  ich  wszystkich naratusz jako buntow ni
ków  zapakował i zaraz Prezydentow i o nich do
n iósł, a jeżeli do mnie przydą to  zapewne im 
tak zrobię jak mówię, a że pan już wiesz o nich 
to ja uiebędę icli raportow ał —■ w ięc teraz, roz- 
sądć mnie IW . Pan, jeżeli ja co temu jestem w i
n ien, tylko sam Pan —  bo gdybyś sam nas był 
oto n ieprosił, to zapewne byłbym  się między 
niemi nieznaydow ał, —  a gdy Pan niedasz mi 
Wiary, to  pan poszliy po Prezydenta niechay on 
satn Panu pow ie o tein, że nas wszystkich imieniem 
fańskiem Radnych p ro s ił, a za tem nietyłko 
"lnie a M agistratu pan mieć będziesz podanego, 

naw et i" innych, którzy rów nie zeinuą gbdają-



ęyeh szukać będą po całey W arszaw ie, a szpie- 
gi Pańskie gdy niebędą o tein uwiadom ieni, to za
w sze onas będzie donosili oskarżenia na nas. —* 
Gdym mu to  pow iedział, tak zaraz poszedł po 
drugi raport w  którym  już byli z m agistratu oso
by  oskażone przed nim , to gest te ; Pan Tykiel, 
P an  Lalew icz, Pan Balfers, którzy  już przez: 
spiegów byli podanem i, w ięc mnie on saras py
ta ł ,  jeżeli oni także od Prezydęta są o to  p ro
szeni, więc odpowiedziałem że są proszeni, a 
tak zaraz i ich wyexkusowałem  z tego oskążema, 
bo  jest w  samey istocie praw da, że nam m ów ił 
P rezydent, ałesmy ani słyszeć niechcieli, żebyś
my się w  tę podłość wdawać m ieli, —  tak tedy 
na moją taką exkuzę, zaraz się przestał gniwać 
i zaraz zemną począł gadać grzecznie, gdzie ja 
powiedziałem  m u; że M agistrat już raz przyrzekł 
IW . Pa 1111, że się niema czego obow iać, że oby- 
w atele są wszyscy aż nadto spokoyni, że tylko 
szulery te niespokoynoiść przy kartach o głaszają 
ale nie obyw atele, — gdzie ja widząc go już 
w  dobrym honnorze, zacząłem do niego obSzer- 
niey m ów ić, że gdy IW . Pan D obrodziey nie- 
przyimiesz mojey tak sprawiedliwey exkuzy, to 
ja  będę chciał z.niemi kolegami posziickać na P re
zydencie sprawiedliwoz.ći, że nas swemi słowam i 
zaradził, a co go może pan n ieproził, a on dla 
przysługi Pana sam że swego dom ysłu nain oto 
m ów ił aby nas zdradził —  Gdy to usłyschał o- 
dem nie, zaraz mi pow iedział że Prezydenta sana 
oto p ro s ił, aby się starał o wszelką spokoyność, 
i ozwiadczył mi że przyi-muje moją exkuzy, i za
raz mnie przepraszał, zato , że mnie tak mocno 
z dyfam ował, więc kazał przynieść likieru i trak
tow ał innie zato i odtąd już n ieburczał, ale już 
mi m ów ił: W lłan , — a naw et mi ośw iadczył,
że gdy będziem jemu w ierni w  doniesieniu bun
tow ników  i niebędziem pozwalać mówić w  W ar
szawie o bątach, wiec nam deklarow ał nngródę



każdemu, ale jaką, to  tego ja new iem , bo jeżeli 
nagrodę ruską, tośm y już ją dobrze poznali Po
lak i, która nam ledwie już nie kością w  gardle 
stanęła, a naw et życzyłbym każdem u, aby iey 
żaden niepragnął od Moskali —  więc potem py
ta ł m nie, czyli ja mam tak wiele przyjaciół, i- 
lem ja obiecał dostawić dla buntow ników ? ale 
źe to  pytanie było  już w  dobrym hum orze, na- 
co ja mu zaraz odpow iedział: aby mnie kazał 
ogłosić, żem ja jest w  areszcze, to  się zaraz do
w ie przez to  samo jak w iele mam sw oich przy
jació ł, bo ich zaraz od siebie przez okno zoba
czy —  czegobym mu w  cale nieżyczył, aby ich 
og lądał, ale ja dogazdając jego ciekawości, sta
rałem  się oto aby ich w  krótkim  czasie, w idzał 
przed swemi oczami —  pow tórnie py tał m nie, 
abym m u pow iedział jak wiele narodu na moje 
żądanie może stanąć? ja  jemu odpowiedziałem : 
że jeżeli mi pozw oli, to  w  jedney godzinie po
staw ię trzydzieści tysięcy samych ty lko rzemieśl
n ików , ty ch , którzy mnie z pomiędzy siebie nfc 
radnego w ybrali, —  więc teini słowam i nie ma
ło m mu śmiechu co raz zbojaźnią. narobił, bo mi 
czCm prędzey kazał póść do siebie, aby pomnie 
do. niego nieprzyszli, przykazając mi , abym spo- 
fcoynie sobie siedział, a  tak szczęśliwiem do do
mu pow rócił. —

O przyjacielu czytelniku! praw dziw ie ci po
w iadam , żem tak mocno by ł kon ten t, jakbym 
się na św iat narodził, żem się przecież jem u tak 
gładko w ykręcił to  moją exkuzą, a to  gadających 
szpiegować, —  bo gdyby nieto uwiadomienie na*, 
to  zapewno pod żadnym pretextem niemógł bym 
się jem u wyexkuzow ać, a w ięc zapewne byłbym  
i  jego i siebie puginałem przeb ił, bom się na to  
rezo lw ow ał, —  ale źe Bog i jego i mnie od 
śmierci obron ił, bo mnie Bóg na to  jeszcze zo
s taw ił, abym jemu dał poznać mojch przyjaciół; 
których chciał widzieć, —  a przytera abym mu się
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dał dobrze w eznaki, aby pam iętał, co to  geden 
szewc polski może zrobić, który zapewne tak 
W  ciele jak w  duszy jedno z nim znaczenie mieć 
może. , Ale o jak wiele jest dumnych despotów! 
którzy  w  sw ey ślepocie zostają i w yniosłości, że 
nigdy sobie tego niewystawiają przed oczy, że 
jego może nayinizernieszy człow iek, tak mocno 
zw yciężyć, że przed nim i za czarny może ucie
kać by m u s ia ł—  a dla czego?':bo mu tak w  ciele 
jak w  duszy równym  zostaje — ale że tego so
bie żaden despota nigdy niew ystaw ia, aby mógł 
bydź od mizernego zw yciężony, —  więc niżey 
zobaczemy jak to on przedemną ‘szewcem z W ar
szaw y uciekać m usiał; a choc mu jego sama po
waga niedozwalała uciekać, a przecież o niey za
pom niał i sam naw et bez assystencyi, tak  dobrze 
przedemną zm ykał, że aż się za nim kurzy ło , 
aby go szewc niedogonił, boby zapewne m usiał 
tak przedemną drzeć i przed moją cnatą, która 
się we mnie znayduje — Ale dośyć już O tein 
póydemy do dalszego mego przygotow ania do re
w olucy i, która byłą takim sposobem przezeinnie 
przygotow aną na Moskali w  ten sposób — Gdym 
pow rucił od Ilgiestroma do siebie, tak zaraz 
przyszedł do mnie Xiądz M ejer, ten sam który  
umie (zaprowadził dotyc.h niby na pozór patryo- 
tó w , przez których ja byłem  oskarżonym , więc 
zaraz między (sobą ułoźeliśmy przysięgę, abyśmy 
wszystkie naszy zwiąski mieli pod przysięgą, a- 
byśmy się niez.dradzali tak jak dotąd się znaydo- 
w a ło , ponieważ spiegów natenczas Ilgiestrom 
miał z okładem do 500 którzy podciwych i do
brze myślących patryo tów , zdradzali, w iec dla 
tego następującą l!1"zysięgę ułoźeliśm y: —

„ la  N.N, przysięgam obecności Boga i całego 
„Św iata i narodow i, tudzież Kóściusce naywyż- 
„szem u Naczelnikowi siły zbroyuiey narodow ćy, 
„jako wiernym  obrońcą mojey oyczyzny będę, 
,.i ńa każdy moment do obrony stanę, ordinansom



„jego poszlusznym będę, i wszystKie'rozkazy iiay- 
„spraw iedliw iey wykonyw ać będę, krzyw dę ża
d n e m u  obyw atelow i w  tey rew olucyi niezrobię, 
„ani drugiem zrobić niedopuszczę, z sekretu 
„zw iąsku teraznieyszego mnie powierzonego, nie- 
„W ydam, ani go też przed przemocą' nieoskar- 
„żę —  przyjaciół moich do związku tego dopro- 
„wadzać będę i sposobów naywięltszych do za- 
„częcia rew olucyi szukać będę, a jeżeliby k tóry  
„ze zwiąsku naszego od przemocy do aresztu 
„b y ł w zię ty , natychm iast mścić się na nieprzy
ja c ie lu  będę , w  zaczęciu tey rew olucyi naymęź- 
„niey stawać będę , i do ostatniego momentu o-, 
„brońcą mojey oyczyzuy bydz nie p rzestanę, a 
„gdybym ze zwiąsku tego m iał kogo zdradzić, to  
„śmierci nayhauiebnieyszey podpadać w  każdem 
„m ieyscu cbcę, —  tak mi panie Boże w  Tróy- 
„cy sw iętey jedyny , dopom óż, i niewinna Syna 
„lego inęko św ięta —  Amen. — “

Ta przysięga była dla samych w oiskow ych, 
a dla cywilnych była  już nie ztem i obowiąskaini 
jakie się tu  znaydują— więc nam każdy w p rz ó d  
przysięgę w ykonał, nim się m iał dowiedzieć o 
naszym zamiarze — także iinie i przezwisko sw o
je w re jr s tr  w pisać  m usiał —  w ięc to  nasze roz
poczęcie było w  półczw artey niedzieli przed za- 
częcim rew olucyi —  Tak tedy ja z tym  Xiędzem 
Majerem wzięliśmy Boga na pomoc i zaraz stara
liśmy się szukać przyjaciół do rozpoczęcia na
szych zam ysłów , —  wiec ja starałem  się o rze
mieślników do tey konspyracyi, a Xiądz Mejer 
Starał się o znaczne osoby, k tórych bardzo w  
krótkim  czasie znaleźliśmy ich szanowne serca, 
gdy nam praw ie żaden nieodm ów ił, ale się ca
lem sercem deklarow ał, —  więc ja gdym już 
starszych cechowych serca ich pozyskał, na-któ
rych byłem  zapewniony że mnie sekretu pewnie 
dotrzymają, więc zaraz saprosiłem ich do siebie, 
na rozpoczęcie naszey sesyi. Gdy się do mnie



—  e s  —

weszli zaraz naradzaliśmy się z sobą —  daliśmy 
sobie słow o honoru , że się każdy z nich usilnie 
będze starał o w spółbraci sw oich przyciągnąć do 
konspiracyi —  przysięgliśmy sobie że się do o- 
etatniego momentu bronić będziem y, bo każdy 
obyw atel w  nnywiększym sposobie by ł udręczo
ny przez podatki k tóry  na nas kommisya kw ater- 
nicza w yznaczyła na wypłacanie się za kw ateru
nek na M oskali, czegoźmy dłużćy znieść tak 
wielkiego obciążenia niem ogli, bo w łaśnie coś
m y tylko z pracy rąk naszych za rob ili, to  na 
zamych tylko Moskali ledw ie nam wzstarezyc mo
gło , k tórzy nas exekucyami zawsze dręczyli —. 
To udręcenie przym usiło każdego obywatela do 
prędkiego zaczęcia rew olucyi, gdyśmy co raz 
w ięcey bojaźnią i strachem od Moskali napełnie
ni b y li, bo nam te pogróżki od nich czyniły 
w ielką niespokoyność, grożąc nam zawsze temi 
s łp w w y : że gdy Polaki będą otrzymywać zw y
cięstw o nad Moskalami, że się już w  W arszawie 
utrzym ać niebędą mogli, to  nam deklarowali nay- 
przód nas zrabować a potem  od końca do koń
ca mieli nam W arszaw ę zapalić i arsenał nam ca
ły  zabrać mieli aby się polaki nieiniele czem bro 
n ić , —  późniey jeszcze nam barziey grozili, bo 
gdy obywatele przysposobiali się na święta W iel
kanocne w  szynki, to  nam Moskale persw adow a
l i ,  abyśmy jch niekupow ali, powiadając nam 
że z nas samych na W ielkanoc Moskale zrobią 
szynki —  więc pytam się tu  każdego niech mi 
odpow ie, jeżeli te pogróżby dla nas obyw ateli 
niebyły dosyć okropne, czyniąc z nas niew in
nych ludzi tak wielkie urąganie, na któreśm y 
Moskałom niezasłużyli —  Lecz nie natem koniec 
szydzenia z nas, ale zobaczemy niżey jaka kara 
na nas niewinnych ludzi wyznaczoną b y ła , gdy
śmy w  wielką sobotę mieli się stać krw aw ą ofia
rą, wychodząc z kościołów po rezurekcyi —  a to  w  
sposobie tak im , że -wydany by ł uniw ersał w  W ar



szaw ie, aby o godzinie 7 W w ieczór, Wszystkie 
kamienicy, pałacy i dw orki były  pozam ykane, a- 
by  nikt niew ażył się diodzie po ulicach pod karą 
siedzienia w  kozie, gdyby się m iał kto odważyć 
pość przez u licę, a chociaż jeszcze dzień b y ł, 
przecież nato w  cale niezw ażali, ale zaraz ron ty  
]ali moskiewskie tak i polskie chodzM i i  ludzi cho
dzących po ulicach do kozy b ra li, a to  dla tego , 
aby tem snadniey mogli nam arsenał zabrać —  
bo zapewne nasze w óyssa będące w  W arszawie nie-. 
mogłyby się żadnym sposobem Moskalom obro
nić, więc jednak się jeszcze Moskale pospólstw a 
obaw iały, ale na próbę, zrobili fałszyw y alarm , 
próbując ludzi jeżeli po w ysłych uniw ersałach, 
który bv ł zabraniający chodzenia po ulicach, a 
naw et choćby się gdzie paliło aby bronić niecho- 
dzili, —  więc gdy ta próba była od Moskali 
zrobiona, udając że się na końcu W arszaw y bro
w ar p a lił, choć w  cale prawda niebyła , wiee 
pospólstw o niezważali najw ydany uniw ersał przez 
m arszałka policyi, w ięc Moskale Starali się prze
kupić Hetmana Ożarowskiego, aby w ydał roz
kazy do komendantów w oyskow ych, aby ze 
sw ych komend żołnierzy niepuszezałi, chcąc o- 
słabić i zmnieyszyć wszystkie komendy aby nie
byli wśtanie obronienia arsedału W arszawskie
go —  W ięc Hetman O żarow ski, będąe w ierny 
sługa m oskiewski, a zdrayca sw ojey oyczyzny, 
będąc przekupionym  od M oskali, kazał rozpuś
cić dwie części żołn ierzy, a choć ich i tak mało 
b y ło , a tylko jedną część zostaw ił do strzeżenia 
arsenału —  Niekoniec na tem , ale ten Hetman 
Ożarowski w ierny sługa m oskiewski, a zdrayca 
sw ojey oyczyzny, w ydał komendantom takie or
dynanse, aby w  raz z Moskalami gdy się alarm 
zacznie w  W arszaw ie lud niew inny w ybili —  jak 
się niżey okaże kto nas o tern ostrzegł — Otóż- 
to  piękny obrońca oyczyzny! niedosyć na tem , 
źe na rozszarpanie kraju podp isa ł, ale jeczcz*



pragnął n iew innej krw i rozlew u z niewinnego 
ludu — a naw et nam takich jak on obrońców 
xyli raczey zdrayców natenczas w  W arszawie 
W cale niebrakow ało, więc tym  żołnierzom , k tó
rzy  byli rozpuszczoneini od naszych regim entów, 
w  W arszawie niedał im się znaydow ać, grożąc 
iin , że ich każy do kozy pakow ać, jeżeli się 
będą w  W arszawie znaydować, a to  dla tego, że 
Moskale po w szystkich traktach stali i tych bie
dnych rozpuszczonych żołnierzy idących po dro
gach łapali i do swoich pułków  odsyłali —  je- 
dnem słow em , można m ów ić, że by ł dobrym 
Hetmanem M oskalom , ale nie Polakom , bo im 
szczere daw ał dow ody ze swego urzędu. —  My 
jednak obywatele i oficerowie jak mogliśmy po 
kątach utrzym yw aliśm y rozpuszczonych żołnier
zy , którzy nam byli wielką pom ocą, a naw et 
do assystęcyi samemu Hetmanowi się p rzy d a li... 
ale już dosyć o tym  zdraycy, bo mi s ię  pisać 
niechce o jego pięknym przykładzie —  Poydzmy 
teraz do drugiego zdraycy podobnym  iego za
sługom dla naszey m iłey oyczyzny. —  Gdy się 
nam przybliżały święta w ielkanocne, do których 
już tylko było pó łto ry  niedzieli, w ięc biskup 
Kossakowski, podał Ilgiestrom ow i na wybicie lu 
du sposób taki: aby posłał do Biskupa zarządza
jącego duchowieństwem w  W arszaw ie, iżby on 
rozkazał duchownym  po wszystkich kościołash, 
mieć o jedney godzinie nabożeństw o, a to  aby 
się zaczęło o godzinie 8 w  w ieczór, a to dla tego 
ady podczas nabożeństw a, Moskale w  padłszy 
niespodzianie arsenał nam zabrali, a gdyby się 
już nabożeństwo zaczęło, tak zaraz Moskale mie
li otoczyć z armatami wszystkie nasze kościoły i 
z temi ludźmi będącemi w  kościołach, w ięc gdy
by się alarm zacząć m iał, tak naturalnie ludzie 
będąc pogłoskę przestraszeni, byliby chcieli hu r
mem natenczas z kościołów  w ychodzić, w ięc na
tenczas Moskale mogliby wyśmienicie wybić wszy-



*tkich lu d z i—  Ten projekt biskupa Kossakow
skiego , z wielkiein u  szanowaniem Ilgiestrom 
przy jął, a naw et żadney regatyw y na niego nie- 
d a ł, ale zaraz rozkazał uniw ersał duchow ięstw u 
Wydać, aby ludziom  zawczasu by ł publikow a
nym, źe rezurekcya o godzinie 8 w  wieczór po 
Wszystkich kościołach razem b ę d z ie —  na czem 
się Ilgiestrom  i ten rozum ny biskup Kosakowski 
friocno się zaw iedli, bo Bóg niechciał mieć tak 
taptow ney chw ały , k tóraby zapewne napełnio
na krw ią była, — ‘ uwaź tu  każdy jak ten zdray- 
r,a biskup chciał piękną pamiątkę w  Polsce zro
bić, gdy naw et natenczas gwardya koronna do 
assystencyi praw ie w szystka poszła do fa ry , 
Więc takim sposobę Moskały byliby bardzo sna
dnie arsenał zabrali, bo któż by go b ron ił b y ł, 
gdydy gwardya była  w  kościele, a naw et i żoł
nierzy będących u fary było by im bardzo sna
dno Moskalom nietylko w ybić, ale naw et ich 
zdezarm ować, a potem mogliby z ludem co chcą 
z ro b ić —  ten biskupa Kosakowskiego sposób, 
niemało nam zranił serca gdyśmy się o nim do
w iedzieli, że duchow na osoba, a przecież nic 
niezważał na tak  wielką rzecz, któraby się. stała 
W siątnicy bożey przez jego doradzenie dla na
szych nieprzyjaciół — ten mówię biskup zdray- 
ca, k tóry  tylko w tenczas przyjeżdża! do Polski, 
kiedy m iał podpisać na rozbiór kray polski, ten 
to  b iskup, k tóry  już sam popełnił zabóstw o, bo 
niew innych Bernadinów w ybić kazał w  swiątnicy 
boskiey , która krew  niewinna ich , zapewne, w o
łała  o pomstę na niego do Boga, więc dopełnił 
on sw ojey miarki, przez ten sposób, który podał 
na obywateli W arszawskich, bo ja na niego nay- 
umieyszego Projektu nieukładaiem , a przecież 
potrafiłem go kazać z intrygą posłać do gory , za 
to że oszukał tron. Oszukał Senat, oszukał i 
Xięży, a niewiedział o te m , źe jeden szewc 
W arszaski zwycęży, a naw et w  oczach tych któ-



rym  współbraci} pozabijać k aza ł,1 jak niżey zoba' 
czemy jaką śmiercią ginął, —  ale dosyć już i o* 
tym  pięknym prałacie —  a teraz zohaczemy jak 
m y robili nasze przygotowanie do rew olucyi. —- 
Gdy już iniałeih wszystkich starszych cechowych, 
tak zaraz obowiązek w łożyłem  na n ich , aby się każ
dy z nich starał gospody rzemieślników z iednać ich 
serca, aby nam byli do obrony, a my z Xiędzem 
Mejerem izN eck im , sprowadziłem  na sesyą sa
m ych tylko oficerów, [którzy nam każdy z nich 
przysięgę wykonać m usiał, lękając się aby mnie 
pow tórnie n iew ydano, ale Bóg nam dopomógł 
żc się sekret nasz n ie w y d a ł,— a choc u mnie 
na pierwszym piętrze stał porucznik moskiewski, 
a przecież on o niczein w  całe lliewiedział a choć 
u  mnie na trzećiem piętrze nasze sesye się odpra
w iały  przez całe półczw artę niedzieli co dzień, 
to  jest praw da żeśmy zawsze w  nocy je m ieli, 
ale jednak było się cżego obaw iać, a osobliwie 
mnie aby ktokolwiek n iew ydał— W ięc gdy się 
nam czas zaczęcia zb liżał, więc jak na złość nie- 
mieliśmy żadnego Jenerała, ani też pułkow nika, 
k tóryby stanął na czele wóyskowem tylko mię
dzy sobą mieliśmy dwóch Sztabz - Oficerów, * 
tylko sami subalterni oficerowie byli do tey  re
w olucyi —  Także ja hieiniałem od obyw ateli ta
kiego któryby stanął aa  ich czele, w ięc w ysła
liśm y rotm istrza Pągów skiego, k tóry  by ł zaufa
ny u  obyw ateli W arszaw skich, ponieważ już by ł 
Prezydentem , aby się 011 podiął stanąć na czele 
ludu cywilnego —- ale że się tego ui'zędu nie
pewnego poiąc niechciał, lękając się aby niebył 
przed Ilgiestromem w ydanym , bo w p raw d z ie  
było się czego obawiać, a chodć wydzieliśiny iego w  
spaniałą i mężną duszę, który  i sam zapewne o- 
czekiwał na jakie zdarzenie re w o lu c y i,— także 
wysłaliśm y z pomiędzy siebie majora Zayglica i 
kapitana Miecielskicgo do Haymana pułkow nika 
z regimentu D ziałyńskiego, prosząc go aby sta-



nął woyskowym  na czele —  więc ten pułkow 
nik nas tylko nam tyle odpow iedział, że gdy 
®ię zacznie rew olucya, to  zapewniam was że 
niebędę b ił sw ojch, ale Moskali. N iem ówił do 
nas nic więcey bojąc się aby niebył w ydanym , 
bo zapewne by łby  odesłany do swego Ienerała 
Działyńskiego, k tóry  od Moskali by ł już w zięty 
W niewolą i  odesłany b y ł do K ijow a; a to  źe 
by ł wielkim patryotą —  więc się było czego O- 
bawiać. Gdyśmy niemogli dostać naczelników 
jak dla w oyskow ych, tak i dla cyw ilnych, więc 
niemało nas to  obeszło, ale już żadnym sposobem, 
niemogliśmy dłużey odw łóczyć, bo się nam już 
czas zbliżał do zaczęcia, nichcąc cziekać aż Mo
skale w p rz ó d  zaczą, bo już ostatni tydzień ten 
przed W ielkanocą b y ł, na k tóry  Moskale z wiel
ką niecerpliwością oczekiwali, chcąc aby jak nay- 
prędzey mogli sw óy zam ysł dopełnić, —-- więc 
tu  muszę odkryć w  przód ten sekret, o którym  
ia się dowiedział i przez który przyspieszienie na- 
szey rew olucyi było prędsze niż m oskiewskie, a 
to  takim sposobem ; —  M iałym ja znajomość z  
oficerem mostniewskiem, który by ł przy kancel- 
laryi Ilgestrom a, z którym  ja często gorzałkę pi- 
jałę ( a )  gdyśmy się z sobą zobaczyli, —  więc 
ten oficer przyszedł do mnie w  dźień w  torkow y 
z rana, trzew iki dla swojey kochanki kupow ać, 
a kupiewszy one, tak zaraz mnie m ów ił, abym 
ja  zabrał żonę i dzieci, i co lepszego z rzeczy i 
w yjechał z W arszaw y chodź na dwie niedziel — 
ja będąc ciekawym zaraz go pytałem , dlaczego 
m i każe w yjechać? aż mi zaczął opowiadać 
tę  piękną anegdotkę, że w  wielką sobotę w  W ar
szawie będzie wielka rzeź zniami na co ja jemu 
ódpow iadziałem ; że ja  o tem pierwszy raz sły
szę, aby to  nastąpić miało —  Ten poczciwy o- 
ficer zaczął mi opowiadać dokum entnie, jakim 
sposobę Moskale mają nam arsenał zabrać i woy- 
sko będące w  W arszawie z  dezarmować i ludzie



broniących arsenału w yb ić , a gdyby im się ta 
sztuka n ieudała, żeby arsenału niemogli dos
tać, to  mieli ordynans tak i, aby W arszawę za
palić i co można będzie w  przód zrabować —  a 
potem  z niey wymaszerować — więc nayprzód 
py ta ł mię tę  oficer czyli ja wiem otem że rezU- 
rekcya po wszystkich kościołach ma bydz o je- 
dney godzinie? na co ja jemu odpow iedział, 
żem ja otem szłyszał, ale niewiem dla czego —• 
więc on mnie pow iedział, że dla tego bo w te n 
czas wszyscy ludzie póydą do kościoła na nabo
żeństw o, drugie że gwardya zaciągnie w tenczas 
podług zwyczaju do fa ry , więc w  tenczas Mo
skale mieli wszystkie Kościoły z armatami o to 
czyć i  nikogo z kościoła niew ypuścić, pókiby ar
senału nam niezabiali, *lbo też niezrabow ali, a 
dla lepszey w iary kazał mi pość upatryw ać ar
mat które już pobliskości kościołów  ukryte by ły  
i dowiedział w  których mieyscach są zachow ane, 
nadczem ja się bardzo zadziwowałem  —  Chcąc 
od niego więcey wyczerpać, posłałem  mu jak 
nayprędzey po likier za tak w ielki sekret k tóry  
mi on odkry ł, więc gdyśmy się po para kieli
chów  napili, aż 011 mui całą istotę odkrył jakie 
tylko sposoby mieli podane od naszych Polaków 
do zniszczeli a nas w  W arszawie —  otóż mi po
w iedział, źe ten sposób podał Ilgiestrom owi bis
kup Kosakowski w  zględem kościołów  — drugie 
pow iedział mi że Hetman Ożarowski w ydał pol
skim komendantom ordynans aby naród wraz z 
Moskalami b ili, oczem my natenczas jeszcze nie- 
w iedzieli dopiero od tego oficera, — także po
w iedział mi, że na Pradze na nas sześć skrzyniów 
nożów  żołnierzy w  trzonki osadzają i one zaraz 
ostrzy li, — także mi pow iedział, że Ilgiestrom 
kazał robić drewnianę tabakierki nakształt pół- 
trojaków , który w środku m ięły mieć z laku pie
częcie i m iały bydz niektórym osobom polskim 
W W arszawie rozdawane, aby te osoby za poka-



laniem  tych znaków , iadney  szkodzie niepodpa- 
da ły , także mi pow iedział że w  W arszawie by
ło natenczas Moskali 8000 którzy naw et dla nie* ■ 
poznania ukrytem i b y li, aby się Polacy natem 
uiepoznali— w ięc to  jest cała is to ta , k tórą m y 
potem doznali że mnie praw dę co do słow a po
wiedział , —  więc ja tem u oficerowi nietylko żem 
mu zaten sekret podziękow ał, ale naw et więcz- 
ną dla niego zapiszę wdzięczność, bo m nie zo
staw ił życie przez swoje łaskaw y ostrzeżenie, i 
przez to  przyspiesył nam prędzey zaczęcie na- 
szey rew olucyi, bom ja skororn się z nim pożeg
nał , tóm zaraz jak nayPrędzey dałem znać w spół- 
hraciom m oim , którzy do zwiąsku tego zaczęcia 
należeli i zaraz prosiłem  ich na ostatnią sesyą, 
którą my mieliśmy w  koszarach a rty le ry i, bo u  
mnie na tak wielkie zgromadzenie osób , mieysca 
opsernego niebyło — więc i 8 oficerów zaraz po
jechaliśmy upatryw ać po W arszawie] tych  Mos
kiewskich armat przy kościołach ukry tych , o k tó 
rych mi ten  oficer moskiewski pow iadał, w ięc 
niy je tak znaleźli, jak 011 m ó w ił, że b y ły  w  
kamienicach blisko kościołów  u k ry te , co. juź dla 
nas było pierwszym  dowodem  jego praw dy —  
drugie zarez prosiłem  oficerów naszych, aby się 
starali dowiedzieć o tym  ordynansie, jeżeli t a  
praw da, że m iał bydz już od hetm ana na nas, 
W ydany, o czem jeszcze nasi oficerowie nie w ie
dzieli, w ięc zaraz poszli dokęm endanta i tak 
go mocno p rosili, że iin się żadnym sposobę 
wyexkuzować niem ógł, —  w ięc musiał go 
im dać do przeczytania co za rozkazy w  nim 
b y ły ,—  lu b a  to  niby w  sekrecie im b y ł przy- 
czytany, ałiśtny zaraz m usieli każdemu o nim, 
pow iedzieć, abyśmy tein bardziey energią w szy- 
sckich w zruszyć mogli, —  w  samey istocie, gdyś
my ten ardynans przed drugiemi og łosili, to  nam 
bardzo wiele osób przybyło do. zwiąsku naszego, 
bo każdy by ł b.ojaśnią napełniony widząc ®e to.



nie żarty , więc takim sposobem dowiedzieliśmy 
się istotniey praw dy, k tóra się sprawdziła co 
ten moskiewsky oficer pow iedział, a naw et i te 
sześć skrzyniów  nożów, które by ły  na Pradze 
na nas, i teśmy późniey dostali, i co tylko 
umie pow iedział, to  w szystko jak naywięk- 
sza praw da b y ła ,—  więc 'gdy nam się zbliżał 
w ieczór, tak zaraz oficerowie zeszli się do ko
szar na sesyą, więc ja także z sobą sprow adzi
łem  cechowych m aystrów  pryncy pakiceyszych 
cechów na tę  sesyą już ostatnią, która była W 
dzień w to rk o w y ,—  tam idąc na n ią , nieszliś- 
my razem , tylko po [trzy osoby i nie jedną ulicą 
tylko kilkoma dla niepoznaku, abyśmy się nie- 
w y d a li ,—  więc tę  ostatnią sesyą mieliśmy u 
porucznika Kubickiego, —  na którey  to  szczę- 
śliWiem się um ów ili, a naw et sobiein przysięgli, 
że niezawodnie we Czwartek szczęśliwie zacznie
m y ,—  więc zaraz wyznaczyliśmy sobie norm a
lną godzinę, to  jest 4 zrana, na którą już w szy
scy zbroyno oczekiwać mieliśmy '— Na tey sesyi 
zaraz ułożyliśm y instrukcyą dla m aystrów  cech- 
w y ch , na których ulicach stać mieli już zbro- 
n i ą ,—  a źe jeszcze niebyły prochy z prochow 
n i do dołów  przeniesione, więc wyznaczeliśmy 
sobie kapitana lloppa, drugiego kapitena Linow- 
skiego, aby swojemi żołnierzami w  nocy prochy 
zachow ali, bośmy się lękali aby nam ich Moska
le niezpalili, —  Tak tedy po skończouey sesyi 
pożegnaliśmy si sobą i rozeszliśmy się do do
m ów  swojcb i już każdy tylko myślał u uzbroje
niu się jak naylepszem do zaczęcia re w o lu c y i,—  
a że niemieliśmy do zaczęcia naczelników, więc 
oficerowie w  każdym swoim regim encie, starsze
go w  randzę oficera obrali, ale z tych którzy do 
naszey konspiracyi należeli, ponieważ żaden z 
wielkich oficerów w  dawać się  do tey  rew olucyi 
niechcieli, jedni to  czynili z bojaźui aby niebyli 
wydane m i, a drudzy bali się prochu moskiews*



kiego pow ąchać, ho brzydko nim pod nos ka
dzili a u  nas tchórzów  niehrakuje, którzy tylko 
do rangi jak naywiększey to  się cisną, a do 
"Wojnie to  się czynię chorym i, albo też uciekają 
od uiey. A ponieważ ci Oficerowie, k tórych z 
każdego regimentu byw ało na sesyach po: trzy  
Osoby i to co raz inszych, bo dla szczupłego u  
mnićy mieysco więcey bywać niemogło, ale ci ofice
row ie pow róciw szy do swoich regim entów zaraz 
swoim kollegom opowiedzieli cośmy finalnie mię
dzy sobą zdecydow ali—  więc ci oficerowie z 
osstatniey jsesyi zaraz z sobą jWzięli instrukcye, 
którym i pość mieli ulicami na M oskali, bośmy 
ich choć po trq sze , to jednak we wszystkie u li
ce rosdysponow aliśiny, [aby lud  by ł przy nich 
śmielszy — wrięc ci oficerowie pow róciw szy do 
6iebie z seśyi, tak zaraz drugim opowiedzieli, i 
między zobą kom endantów obrali iPrzysięgę mię
dzy sobą W ykonali, —  więc przez środę czynili 
.wszelkie przygotowanie na czwartek do b itw y  —- 
Tak ted y , ja b iedny , niemiałem nikogo, coby 
Stanął od pospólstw a na czele, wiąc przyszło mi 
do tego , że mnie oficerowie przym usili, żem się 
m usiał rezolw ow ać i bydz dowodem całey rew o- 
cucyi, lubo mi to było bardzo trudno sie ohwa- 
żyć, ale i cóżem m iał robić uieznając żadney tak
tyk i?  —  |bo natenczas rozumiałem że to  tylko 
sama taktyka nieprzyjaciół wybić m oże, ale jak 
w idzę, że to  w ca le  jest niepraw da, bo nam ci 
się z taktyką pochow ali, a tylko my bez taktyki 
zostali —  więc i ja byłem  przymuszony poszu
kać taktyki owego rzymianina brata szewca, który 
zapewnie więcćy taktyki nad swoje kopytanieznał 
tak jak i ja, a przecież nieprzyjaciół pogrążył— więc 
i ja się w łaśnie takim samym sposobę, na to  do
wodzenie odesłał. W ięc gdy mi Bóg dał docze
kać środy , tak zaraz naprzód uczynił rachu
nek sumienia przecz spow iedź, natę samą in- 
teucyą aby nam Bóg dopom ógł szczęśliwie zaczą®



i skończyć — lubo to jest wielką praw dą, Se 
Bóg niekazał zabijać blizn'ego., ale coś robić by
ło  , gdy nieprzyjaciele i tak dobrze o naszey skór
ze m vśleii, źe podobno byłaby się w  całości na 
nas niezostała — a tak musiałem się rezolwować, 
bo gdy mnie może bez żadnego skrypułu nie
przyjaciel drzeć choć i ze skury może, a zacóż 
ja niemam bić najezdnikow? —  W ięc po uczy- 
n ionem 'nabożeństw ie , zaraz z oficerami, cecho
w ych wszystkich starszych w izytow ałem , odda
jąc każdemu znich instrukcyą, aby wiedział na 
którey ulicey m iał stanąć, opowiadając iin godzi
nę norm alną, także aby każdy słuchał w ystrza
łu  ,z arm at, k tóry  na znak zaczęcia m iał bydz da
n y , więc w tenczas aby już każdy nieprzyjaciół 
nieżaiow ał —  i tak się też s ta ło , że każdy na
w et niespał oczekująe na znak w ystrzału. Tak 
tedy to  nasze w izytow anie ledwieśmy na godzi
nę 11 W nocy skończyli, ponieważ kaidem u trze
ba było jak naydokładniey opowiedzieć, aby w ie
dział co jna robić, a niektórych cośmy ich w  do
mu niezastali, więc musieliśmy do nich i po kil
ka razy jeśdzieć ady koniecznie b y ł uwiadom io
nym o tym zaczęciu naszem ,— więc gdy po
wróciłem  do koszar oznaymując drugim oficerom, 
którzy tam na nas oczekiwali chcąc się od nas 
dowiedzieć z jaką obywatele przyjęli chęcią te  
naszą instrukcyą, ale gdyśmy im powiedzieli że od 
nas bardzo dobrze przyjęli i praw ie bez żadney 
eskuzy, to prawdziwie że im  serca przyrośło 
od wielkiego ukontentow anie, — a że jeszcze 
marnieliśmy żadnego porozumienia z ułanami kró- 
lew skiem i, ponieważ dopiero przym aszerowali 
do W arszaw y, n nawet królow i zaraz przysięgę 
aa wierność w ykonali, więc w praw dzie  baliśmy 
się im zwierzyć naszego sekretu , aby nas nie- 
w ydali z niego, — ale jednak Bóg dał mie ty 
le śm iałości, żem. ich w  ten  sarn wieczór o go
dzinie 12. na naszą stronę przem ów ił, jak niżey



zobaczemy że mi się dobrze udało — tak tedy W 
koszarych z oficerami ieszczśmy z sobą się naradza
li, bo nam brakow ało konie do tiągnenia armat, «- 
le im doradziłem że koni od karów  były  u In
tendenta karowego próżne, które my mogliśmy 
zawsze ich w ziąść, a było ich par 60 więc na 
nie zrobieliśmy pam ięć, że skoro zacznie się re- 
Wolucya, to  je wziąść możemy, — więc ja 
przy pożegnaniu z oficerami zaraz m ów iłem , aby 
mi dali dostatkiem ładunków , abym miał dla o- 
byw ateli, w ięc zaraz posłali ze mną dw óch ofice
rów  do Cechauzu, bo tam już by ł taki oficer, 
który od nas miał dyspozycyą, aby pospólstw u 
broń i amonicyą rozdaw ał, więc ci dway ofice
row ie wynieśli mnie z Cecliausu sześć tysięcy 
ładunków  i skałek do b ro n i, te ładunki i skałki 
miałem w  Chustkach powiązane które z sobą wzią- 
łę  do karety. Te wioząc do siebię po drodzę 
przed kościołem St. Tróycy spodkałem z ron- 
ten jadących U łanów  królew skich, ja widząc o- 
ficera na koniu jadącego z żołnirzam i, zawoła
łem do niego, że ja mam bardzo ważny interes 
i prosiłem  na butelkę w in a , — oficer ten zaczął 
mi się wymawiać, że jedzie z rątem , ale już na- 
zad pow racał, tak przecież go uprosiłem , że 
zemną na wino poszedł, a żołnierzy do siebie 
odesłał, tylko swego konia dał memu stangreto
w i potrzym ać, —  więc gdy przyszliśmy na w i
no, tak zaraZ nalawszy w  szklankę w ina i wy
piłem do niego i jemu nalawszy oddałem i zaraz 
zacząłem do niego mówić temi słow y 4 —  Mości 
Dobrodzieju! wiem żejesteś obrończą oyczyzny 
naszey, bo jestes polski żo łn ierz , więcz raca 
mi powiedzieć jeżeli wiesz o tem , że dnia ju* 
trzeyseego mają nam Moskale arsenał zabrać i żoł
nierzy naszych zdezarmować, lub też onych w y
bić lub też W arszawę z niemi zapalić — więc 
W Panu dobrodziejowi donoszę, że my pospólst
wo determinowani jesteśmy, że arsenału i naszych



żołnierzy, wszystkiemi sposobami do szczętu bro
nić będziem y, a zatem niosę moję proźbę do W  
Pana D obr, abyś mnie pow iedział o tem jeżeli 
już jesteście uw iadom ieni, lub też nie —  po
nieważ my z gamisoiiem będącym w  W arszawie 
jesteśmy w  jeclnym z sobą porozum ieniu, a tylko 
nam jeszcze W PDobrodzieja do siebe brakuje, 
abyście nam stanęli w  obronie naszego arsenału, 
bo jeszcze niemamy z W ac Panami żadnego poro
zumienia, a już dnia jutrzeyszego jest dzień na to  u- 
myślnie determ inowany u Moskali na nas —  za- 
czem ja imieniem obowatelskiem upraszamWPanoW 
Dobrz. abyście nam stanęli do pomocy na odpar
cie nieprzyjaciół naszycia, abyśmy tak wielkićy 
hańbie niepodpadali w  Europie, abyśmy ten kley- 
nOt drogi arsenału utracić mieli —  więc ten po
rucznik od ułanów  królewskich gdy to  odemnie 
usłyszał, tak naybrzód mnie zapytał: com ja za 
jeden, aby wiedział jak zemną ma mówić —  i 
gdzie ja  mieszkam? więc ja  jemu odpowiedzia
łem, że iestem mieszczanin i źe mieszkam w  Ryn
ku na przeciwko kładki — pow tórnie się pytał 
jak się ja nazyw am , —• więc ja jemu odpowie
działem żc się nazywam Ignacy Zabłocki — lu 
bo to  jak jedno, tak drugie nieprawdę jemu po- 
w iedziałem , bom ja mieszkał na Dunaju, a prze
zwisko moje nie Zabłocki ale Kiliński łan , na
zywałem się, —  bojąc śię jego aby mnie w ydał, 
gdyby już w iedział imie i przezwizko moje —  a 
le gdym mu to powiedział —  takzaraz mnie dał 
rękę na znak swego hum oru , źe tego momentu 
pojedzie do korpusu swego i otem uwiadomi 
w szystkich oficerów swoich, aby byli w  pogoto
wiu- do rew olucyi i zaraz przed Bogiem palec na 
palec założył, że nam szczerze dopomagać będą, 
gdy to  i onich tak dobre chodzioło , jak i o naSt 
bo gdyby niebyli o tem uw iadom ieni, w ięc by 
bardzo snadno wpadli w  ręce nieprzyjacielskie —' 
ten oficer m ówił do mnie zaraz te  słow e: Oby*



Watełu! bąclź o nas przekonany, że lubośmy królo
w i przysięgę wykonali na wierność, ale jak w id
zę , że nas król na to tu  sprow adził, abyśmy tu  
broń przed nieprzyjacielem złożyli, czego z nas 
żaden tey krziw dy sobie zrobić niedam y, wole- 
niy się ryzykować na śm ierć, aniżeli iżbyśmy 
mieli bydz zdeżarmowani publicznie w  stolicy —  
Więc my z Wami staniem do obrony naszey 
oyczyzny —  bo już dosyć pogardy od Mo
skali cierpim y, a zatem ras urodziłem  się i raz 
dla inojey oyczyzny niech umieram, —  więc pro
szę cię obyw atelu! abyś mnie Pan w  tern obiaś* 
nieć m ógł, abyśmy wiedzieli gdzie się mamy u* 
dać, gdy się zacznie rew olucya i o którey godzi
nie, —  więc ja widząc go dosyć gorliw ie 
mówiącego do m nie, tak zaraz jego dokładnie u* 
w iadoiniłem , że gdy się dzień z rob i, aby już 
konie mieli w  pogotow iu , i żeby się od żołnier
zy M irowskich, do których naytliżey  mieli, k tó
rzy już są w  pogotow iu do b itw y , i aby się ra
zem z niemi trzym ali, jeżeli iliechcą bydz od 
Moskali z dezarmowani, —- ale mu jednak bałem 
się powiedzieć o godzinie którey zacząć m am y—■ 
Ten pocziwy oficer za te przestrogę którą ja mu 
tlałem, oświadczył nieśmiertelną wdzięczność, de
klarując bydz jak najram ey u m nie, —  lecz to  
jego oświadczenie bytności u mnie mocno mnie 
przyraziło , lękając się aby mnie nie w ydał, —* 
więc wypiwszy w ino pożegnaliśmy się z tern 
przyrzeczeniem m i, że zaraz to  wszysko drugim 
opowiem i że już o tego momentu będą W pogo
tow iu  do rew olucyi więc ja wsiadłem do ka
re ty  i przyjechałem o godzinie 1. do siebie, tak 
tedy w ybrałem  ładunki z karety i pownosiłem  ich 
do siebie, więc zaraz wziąłem papieru i napisa
łem  testam ent dla żony i dzieci m oich, chcąc im 
porządek uczynić z majątku m ego, aby się po 
śmierci inojey matka z dziećmi nieklucili, a tak 
zrobiw szy podział między żoną i dziećmi, poło-



j?yłem go żonie na pościeli, aby obudziwszy się 
jego sobie przeczytała —  Gdy godzina trzeci* 
w yb iła , tak  zaraz śpiących u  mnie ludzi z okła
dem 200 obudziłem , którzy się na noc do mnie 
poschodzili, aby już oczekiwali na wystrzelenie 
z arm aty , a ja wziąłem w  jedną serwetkę (ładun
k i ,)  a w  drugą skałki i poszedłem nayprzod do 
mieyskich żołnierzy i im rozdałem , aby się mie
l i  cźem b ron ić , ponieważ u  tych żołnierzy skał
ki drew niany b y ły , a prochu u siebie naw et go 
nieznali, —  tak zaraz ich rozdysponowałem , W 
którym  mieyseu mają oczekiwać na M oskali, a 
potem  poszedłem do ich W achm istrza, także je
mu dałem ładunków  i skałków , przykazując mu 
jak naysurow ićy, aby gdy się alarm zacznie, na 
tychm iast kazał na Ratuszu na gw ałd trąbić i  
dzwonić pod odpowiedzią życia gdyby tego nie- 
dotrzym ał rozkazu mego —  więc tain rozdyspo
nowałem  i z tarntąd poszedłem do żołnierzy Mar
szałkowskich chcąc ich także o rew olucyi uwia- 
dom ieć, lubo ich pan mocno bron ił gadać o re
w olucy i, gadać o n ie y , ale ja tak byłem  do je
go żołnierzy poufałym , żem się kozy w  Cale nie- 
obaw iał, ale naw et na zburzenie ich , aby swe
go pana surow ych uniw ersałów  niesłuchali, w y
dałem im skałki i  ładunk i, i już im nie sekretnie 
pow iedziałem , że się zacznie rew olucya, ale im 
wyraźnie powiedziałem że już temu i  sam Mar
szałek nieporadzi —  ale ja daleko łagodnieyszych 
żołnierzy znalazł, aniżeli ich samego Pana, bo 
i*ię zemną naw et niespierali, ale całem sercem 
odemnie ładunki przy jęli, k tórych w  cale przy 
sobie niem ieli, —  a tak rozdaw szy onym ich 
rozdysponowałem , aby zaraz gdy się alarm zacz
n ie , M oskali, gdyby chcieli przechodzić przez 
Nowomieską brainę, żaduym sposobem niewy- 
puszczali, ale im zdaleka od bramy odpór dawa
l i ,  w ięc ci szacowni żołnierze, jak nayprędzćy 
zabrali się do nabijania b ro n i, i zaraz mnie słu 



chali —  otóż ja i tvch już pozyskałem żołnierzy, 
których się naybardziey trzeba było obaw iać, 
niechcąc siedzieć w  ich piękney kozie, ale Bóg 
mnie przecież od niey obronił że mnie przecież 
Ominęła; — wiec po uczyuioney dyspozycyi żoł
nierzom M arszałkowskim , tak zaraz moich ludzi 
posłałem zabespieczyć dzwony po kościołach, ja
ko to  tych : D om inikanów , P aulinów , od Fary, 
B eruadynów , więc do tych kościółow  posłałem* 
po dwóch ludzi na gw ałt dzw onienia, aby od 
razy nieprzyjaciół napełnić bojażnią i strachem, —  
więc gdym to  rozdysponow ał, tak się już dzień 
m ały z ro b i ł ,  a że jeszcze miałem trochę czasu 
do wyznaczoney godzinę, w ięc pow tórnie po
szedłem na ratusz do W achm istrza, chcąc mu je
szcze dokładniey rozpow iedzieć, aby gdy się a- 
larrn zacznie, żeby zaraz Moskiewską kanceilaryą 
w ziął w  sw oje oflro ty , k tórą mieli w  rynku , aż 
ja  przyszedłszy do niego już niezastałem go u 
sieb ie , a on poszedł mnie do Prezydenta meldo
w ać , że ja bun ty  po W arszaw ie ro b ię , i żem 
mu przyniósł ładunków  i skałek —  Otóż piękny 
żo łn ierz , ja jemu przyn iósł, aby się sam od 
śmierci b ro n ił, gdy nas on bronić niebędzie, & 
on mnie zato jeszcze oskarżyć poszedł —  więc 
Prezydent zaraz poszedł raportow ać do króla —- 
król legom ość, jak nayprędzey posłał lenerała 
Byszewszkiego z raportem  do Ilgiestro ina, —  * 
ja  gdy się o tem dow iedział, tak zaraz pow ra
cając do siebie po broń, już  będąc w  passyi w iel
ki ey , wziąłem kordelas u  Xiędza M ejera, który 
m iał przy sobie , a w łaśnie na tenczas nadszedł 
ku mnie oficer moskiewski —  ja wziąwszy od 
Xiędza kordelas tego momentu na nim początek 
zhrobiłem  —  gdym go już uspokoił, tak zaraz 
skrzyknąłem na ludzi aby poszli za moim przy
kładem i nieprzyjaciół naszych nieżałowali —- wiec 

vn  enczas ten sam u ła n , k tóry  mnie zapew naił, 
4e jak nayraniey m iał bydz u innie, otóż w  ten



moment do mnie przyjechał donosząc mi że juz 
wszyscy ułani królewscy złączyli się zM irowskiemi 
żołnierzam i, i że już mieli wyjeżdżać do ataku, 
tylko mnie kazali dać znać, al?ym już zaczynał —- 
Otóż będąc k o n ten t, że nam Bóg dał i tych ser
ca pozyskać, o których my się lękali nic mając 
ich zapiespieczonych, więc uściskałem go ser
decznie za tę pocieszną nowinę k tórą mi do- 
n iozł, — więc mu mówiłem aby jak nayprędzey 
daw ał znać o tem , żeśmy już zaczęli rew olu- 
cyą , -™- więc ją krzyku narobiłem , aby lud u- 
s ły sza ł, —  alić Bóg dał że ludzie ze wszystkich 
s tro n , jak w zięli Moskali mordować, tak też za
raz i w  dzw ony ną gw ałt uderzy li, a że 
ja  na łgiestromą naylepiey zrobiłem  przyspo
sobienie, bo tam szewców i kraw ców  postaw i
łem  na niego, a na B aura, k tóry  sta ł na No
wem Mieście zdałem Sierakowskiemu starszemu 
Tzeźnickiemu, dyspozycyą, aby on go w ziął w  
sw oje o b ro ty , —  w ięc z nów  w ylazł mi zkąd- 
sić kapitan m oskiew ski, którego ja jak nayprę
dzey sprzątnął, aby nam sw ojey kompanii prze
ciw  nam niekom m enderował, w ięc natenczas żo
na moja widziała jak ja jego zab ił, tak zaraz u- 
padia na ziemię i zemdlała —  ja lubo to  sam 
swojem i oczyma w idział, źe zem dlała, ale jed
nak ja niemiałem czasu póyić ją trzeźw ić i ra to 
w ać —  ale niezwyczaynie byłem  żalem napeł
n io n y , ponieważ była  w  ciąży, a przez to  prz.e- 
łęknienie m ogłaby się i sama i niewinne dziecko 
utracić — więc ja jeszcze w  padłem na kozaka, 
k tó ry  także z dziury w y łaz ił, tak tego w  kark 
za raz , aby już więcey jak kob ie t, tak mężczyzn 
sw oją piką n iek łu ł, — tak tedy tam moja żona 
złapała mnie za rękę , i  m ów iła do mnie te  sło
w a : „M ężu nayukochayńszy! cóż to  ty  robisz? 
a na toż to ciebie ci przyjaciele nam aw iali, abyś 
ty  iniał kogo zabijać i sam od kogo m iał bydz 
zabitym  ? o w  spom niy tylko na dzieci uasze, że



ty  ich i mnie chcesz sierotami zrobić, gdy ty  nas 
opuszczas“ —  więc ja żonie to  odpowiedziałem, 
że juź teraz o tem nierychło mówić, ale się nam 
trzeba bronić —  Tak ja prosiłem  iey aby poszła 
do domu i prosiła pana Berga, — ale to  nic iey 
ta m owa niepomogła i żadnym sposobę puścić 

.mnie niechciała, mówiąc do mnie to , że tyś się 
mężu ryzykow ał dla oyczyzny ginąć, a ja w raz 
z tobą ginąć będę dla tw ojey m iłości, i poty się 
ciebie niepuszczę, póki albo się sam do domu 
niew rócisz, albo w raz z tobą zabitą będę — to 
opanowanie innie od żony, przyprow adziło mnie 
praw ie do ślepcy passyi, bo naturalnie, trzeba 
było z nayiiulszą żoną potyczkę odpraw ić, gdym 
się iey od. siebie niemógł pozbyć, — ale dałem 
się przekonać pamiętając nato , że mam 6 dzieci, 
a gdy oboje zabici będziemy, któż ich rZywić bę
dzie — więc musiałem wziąść żonę i zaprowadzić 
do siebie, —  gdym ją w p row adził clo izby , aż 
moja żona nayenotliw sza, klęknąwszy przedem ą, 
na wszystkie mnie obowiąśki p rosiła , abvm już 
nigdzie z domu niew ychodził, ja tedy podjąwszy 
żonę odedrzw i, abym się tem. snadniey z izby 
W ymknął, w ięc jey deklarowałem już nigdzie 
niew ychodzić, tymczasem wyjąłem klucz ze śro
dka d r z w i  izb y , i żonem ode drzw i trochę od
prow adziłem  i  sam szczęśliwiem się w ym knął, i 
żonę z dziećmi na zamek zamknąłem, która już nig
dzie wyiść niemogła, a ja jak Wyszedłem z domu o 
godzinie 4 z ran a , tom  nieprzyszedł nazad aż o 
godzinie 5 wieczór —  więc gdym się już  z ka
mienicy w ym knął, tak zaraz pobiegłem do Ilgie- 
s trom a, aby go można było jakim sposobę ca- 
pnąć , ale że już niemożna było do niego dostą. 
p ic , bo by ł od krula uwiadom ionym , a w  tym  
punkcie nasi w ayskow i dali ognia z arm at, więc 
ja  jak nayprędzey wziąłem z sobą ludzi kilkuset , 
i  poleciałem z niemi na M uranow skic, bo tam 
było pięć arm at M oskiewskich przy amonicyi pó-



staw ionych, tak m y szczęśliwiem je Moskalom 
odebrali, że i sami Moskale niewiedzieli co się 
to  znaczy, bo żadnego ordynansu do bicia nas, 
jeszcze wtenczas niem ieli, w ięc my żadnego Mo
skala niezabili, tylko ich zdezarm ow ali, armaty 
i amonicyą zabrali, a ich w  niewolą pobrali —> 
w ięc ja tych ludzi zaprowadziłem z armatami do 
naszey a lty lery i, a z niemi zaraz po wszystkich 
ulicach my się rozeszli i już nieustanny ogień 
szedł jak od nas, tak i od Moskali —  więc ja 
z kapitanem Linowskira w  zieliśmy dwie armaty 
i one w  Krasiński dziedziniec zaprow adzili, bo W 
tenczas pełna Ulica Miodowa była  M oskalami, 
więc. gdyśmy dali do nich kartaczami ognia tylko 
4. razy , to  wtenczas Moskali bardzo w iele pa
dło — co się niespodziwali od nas takiego pręd
kiego przyw itan ia, —  ale gdy oni do nas od 
siebie dali z arsnat ognia, to  co nas przy dwóch 
armatach ludzi 15 i sześciu żołnierzy do strzela
nia b y ło , to  nam się tylko jeden żołnierz został 
i 8 ludzi cośmy arm aty ciągnąli —  otóż nam ka
pitana w  tenczas ubili —  więc nam już nieprzy- 
sło  się tam bron ić , bo zaraz na nas kawalery* 
Moskiewska w p a d ła , więc m y tylko z jedną ar
m atą uciekli, a drugą musieliśmy zostaw iać, 
bo iey niemiał w  cale kto ciągnąć, a jeszcze 
by ła  trupem  zasłana w  koło ( u l i c a , )  w ięc 
trzeba było w  przody trupów  odciągnąć, a 
potem  armatę w ziąść, ale my do tego W 
cale czasu ńiem ieli, —  więc zaraz nam wię- 
cey altyleryi na sukurs przybyło i znowuśm y 
w ypędzili Moskali i sw oją armatę odebrali, —■ 
w ięc nas pow tórnie z tamtąd Moskale wypędzie- 
l i ,  tak ja wziąłem sobie cztery arm at i  kilku ka- 
nonirów  i chcieliśmy się dostać na now e Miasto, 
ale żeśmy w  padli w  Koziey ulice na Moskali a 
tem i arm atam i, w ięc szczęśliwie ich pokonaliny 
bo całą ulicę trupem  zasłalim , ponieważ się nie
mieli gdzie Moskale przed nam i u k ry ć , tam za



braliśmy Moskalom dwie a rm aty , i broni więcey 
niż 5 0 0  —  ztam tąd już wziąłem duże dw ie armat 
i  one przeprow adziłem  do Nowomieyskiey bramy, 
Więc tam z now u Moskali na Podw alu w ypędzi
liśmy —  Ztamtąd już poszedłem do cecbów , a- 
bym ich pocieszył, żeśmy już Moskalom zabrali 
7 arm at i amonycyi bardzo w iele —  wiec tam 
dodawszy ludziom  serca, wziąłem z sobą ludzi 
kilka se t, vi z niemi dostaliśmy się do arsenału , 
a tam zaraź którzy  broni z sobą niem ieli, więc 
z arsenału w  zieliśmy ty le , ile tylko potrzeba 
b y ło , a lubośmy niemogli Ilgiestroma dostać że 
Woyska jego było koło niego pełna ulica M iodo
w a, więc my jednak jem u tak mocno przeszkodzili, 
że wiele tylko adjutantów  z ordynansaini do w oi- 
ska od siebie w y sy ła ł, tośmy żadnego nieprze- 
puścili, aleśmy mu każdego ubili —  więc 
przezto samo Moskale w łaśnie pogłupieli, bo 
niewiedzieli co mają ro b ić , gdy się niemogli do
czekać żadnego ordynansu —  My zaś tak rostro- 
pnie zrobiliśm y, że nayprzed Moskali odpędzili 
od icb am onicyi, na Lesznie w padliśm y na 500 
M oskali, k tórzy  się zamknęli w  pałacu i mieli 
przy sobie 5 arm at, a źe już niemieli do nich 
am unicyi, w ięc my obcas w p ad li na nich —  a- 
le naw et już ładunków  niemieli do ręczney bro
n i,  tak  zaraz prosili nas o pardon —  więc m y  
im nayprzód kazali broń na ziemię złożyć, a po
tem od niey odstąpić, —  tak. tedy ich oficero
w ie żołnierzom  swym niepozw ałali, w ięc my 
dali kilka razy ognia do n ich , widząc żołnierze 
że się niemają czem bron ić , tak zaraz nam broń 
złożyli i sarni na ziemi klęknęli prosząc nas o par
don —  m y więc skoczywszy, broń i arm aty im 
zabra li, i żołnierzy zaprowadzili do Czekhauzu, 
i onych tam osadzili —  a że ich oficerowie nie* 
chcieli żadnym sposobem pardonu, ani z zohnier- 
zami pósć niechcieli, w ięc tych zaraz na miey- 
scu pobiliśmy —  W ięc potem  lud  taki się śmia



ły  z rob ił, że nad w ypow iedzenie, choć taktyki 
ani praktyki naw et uieznali, bo na brzuchach do 
Moskali podsuw ali się i do nich jak do kaczek 
strzelali —  W ięc potem poszedłem z ludem przez 
Sazki dziedziniec, i tam wzięliśmy ty ł Moskalom, 
k tórzy  się bili z Dzałyńskiemi. żołnierzami pod St. 
krzyżem , bo gdybym tam by ł ± ludem nieprzy- 
szedł na sukurs Działy ar kim , takby Moskale ze 
wszystkiem Iłyli zw ycięieli D ziałyńskich, —  ale 
gdyśmy im ty ł zabrali, tak zaraz my Xięcia Ga- 
garyna Moskalom ubili —  Tam to, mówię przed 
St. krzyżem , można pow iedzieć, że ktb niewi- 
dział cudu, to tam go mógł bespiecznie zoba
czyć, bo tam było Moskali z okładem 4000, a 
polskich żołnierzy tylko jeden pu łk  Działyńskie- 
g o , których więcey niebyło nad 600 żołnierzy , 
i  to ieszcze się n a  t r z y  części po 2 0 0  żołnierzy 
podzielili, więc jedni szli przez Nowy Św iat, a 
drudzy przez Tam kę, a trzeci szli koło trzech 
krzyżów  na Sazki dzedziniec, więc wszystkim 
Moskalom zabraliśmy przód L tylko Moskale rozu
m ieli, że Działyńscy przyidą jedną tylko ulicą 
Nowym Św iatem , na których się Moskale moc
no przysposobili, bo się niespodzifewali aby mo
gli przyiść trzema • ulicam i, więc gdy żołnierze 
Działyńscy nayprzód przyszli Nowym św iatem , 
tak zaraz Mo sltąłe okrutnie ognia kartaczaini do 
nieb dawali, tak dalece że Działyńskich zaraz ku 
trzem  krzyżom odpędzili i dosyć ich ubili —- ale 
gdy te dwie kolum ny się przybliżali, tak zaraz 
pospólstw a więcey 5000 z niemi się złączy ło  i za
raz jak nayspieszniey przez koński targ k i/ św ię
tem u krzyżow i poszło —  więc tam na tym  koń
skim ta rgu , zaraz my- obus na Moskali w p a d li  
i onycb przed św ięty krzyż w ypędzieli, więc im 
zaraz zabieglim drogę, przćyściem przez sazki 
dziedziniec, aby nam niewpadli na krakowskie 
przedmieście — więc póżuiey jeszcze przez Tam
kę trzecia kolnm naD ziałyńskich nadciągnęła, do*



piero wzięliśmy Moskali w e trzy  ognie, więc 
tam w  tenczas było  się naco patrzeć, bo już 
W tenczas Moskale karabatalion zrobili —  więc 
po trzech godzinach utarczki z namy, ładunki Mo
skale w ystrzelali —- tak my obces W padliśmy 
na Moskali i onycb szczęśliwie p o b ili, i resztę 
W niew olą zabrali —  niemogę tu  zapomnieć w  
dzięczności dwom  obyw atelom , którzy sw ą wa
lecznością bardzo w iele ludzi od śmierci obroni
li , k tórzyby musieli się stać ofiarą w  tey bitw ie, 
a to  tym  sposobem: że jeden obyw atel dobrze w  
broń opatrzony, w szedł na dzwoniczę sto. Krzy- 
ską, a drugi obywatel w lazł W szulerhaus będą
cy przy pałacu Pana Tyszkiewicza, więc ci dw ay 
obyw atele, umyślnie zw rócili swe ocze na alty- 
leryą m oskiew ską—  będący przy arm atach, w ięc 
gdy który  kanonier chciąc na zapale . arm aty lą- 
tem proch zapalić, to ci dway obywatele każde
go kanonira ub ili, tak dalece że żadnym sposo
bem Moskale niemogli strzelać z arm at sw oich , 
bo jeszcze dobrze niedoszedł do arm aty , a już 
by ł ub ity  —  Na ostatku Moskalom lonty pogas
ły , bo ci ich sobą pogasili, k tórzy byli zabici —  
W ięc takim sposobem- moskiewskie arm aty w  ca
le niemogły bydz na nas uży te , i wcale próż
no stać m usiały , bo im kanonirów  w ybili — 
Tych arm at było  sześć, z których niemało lu
dzi paśćby m usia ło , gdyby nie męstwo tych 
dwóch obyw ateli, których ja tu  niew ym ieniain, 
bo niewiem jak się nazywają, na których ja sam 
oczema memi patrzałem.

Po tem zw ycięstw ie otrzymanem nad Mo
skalam i, Działyńskiego regim ent przym aszerował 
i stanęli przed królem Zygm untem , oczekując na 
dalszy rozkazy. Tych Działyńskich żołnierzy któ
rych było 600 ledwie się połow a została , bo 
było  dosyć z nich zabitych i pleyzerow anych, 
także było w iele i obyw ateli zabitych i rannych 
od M oskali, — więc po godzinie 3. już Moskali



w yfrzątnęlistny po całey W arszaw ie, tylko na 
się w  czterech mieyscach zam knęli, których my 
musieli zostawić sobie na piątek —  ponieważ W 

•dobrych mieyscach się zamknęli, to  je s t: w  Kra
sińskich pałacu , w  dziedzińcu i ogrodzie krasiń- 
skim , —  w  drugiem tnieyscu u Kapucynów w  
kościele, w  klastorze i ogrodzie kapucyńsk im ,—- 
w trzeciem  mieyscu Moskale byli zainknęci w  pa
łacu tym gdzie stał Ilgiestrom, na przeciwko L ę  
pucynów  na M iodowey Ulice, — w  czwartem miey
scu , byli zainknęci M oskale, to je s t, w  Gdań
skim ogrodzie —  Więc po wszystkich tych miey- 
scach, nasze w oyska z armatami Moskali otoczy
li i w  m urach dziury do armat ro b ili, —  więc 
ja natenczas widząc już bespięczęstwo dla nas 
wszelkie, zostaw iw szy przy woysku naszem, po
spólstwa kilka dziesiąt tysięcy do pilnowania i 
strzeżenia M oskali, sam poszedłem w  rynek zo
baczyć co się tam dzieje —  więc widząc i tam 
bespieczenstwo w szelkie, w ięc zaraz w ysłałem  
pana Kriegera z drugiemi obywatelami do Pana 
Zakrzew skiego, prosząc go w  imieniu obywatels- 
kiein, aby przyszedł na K atusz, —  więc gdy 
przyszli obywatele z panem Zakrzewskim, tak za
raz poszliśmy z niemi iia dzieniec królew ski, i 
tam okrzyknęliśmy Pana Zakrzewskiego Prezyden
tem  W arszaw y, .aPana Mokrauowskiego Komen
dantem W arszaw y —  W ięc po tein ogłoszeniu, 
zaraz my z Prezydentem poszliśmy na ratusz i tam 
bardzo wielka liczba obyw ateli z oficerami przy- 
sła na obranie Rady zastępczey tym czasow ey, 
w ięc w  tem obieraniu ra d y , mnie oficerowie w  
raz z obywatelami przybrali tlo rady zastępczey 
N arodow cy, która była tak nazwaną tymczaso
w ą aż do dalszego orzondzonia w  Narodzie —■ 
W ięc gdym już by ł obranym do rad y , tak za
raz mnie rada . z pomiędzy siebie wyznaczyła do 
króla na dyźór, i przykazała mi wszelkie u kró
la zachować bespieczęstw o, ponieważ żołnierzy



naten czas w  zamku przy królu niebyło, bo w szy
scy żołnierze z pospólstwem  pilnowali Moskali, 
aby się nam którędy kolwiek nieprzerżnęli 7 tych 
m ieysc, w  których byli zamknięci, więc ich ca
łą  noc pilnow ali, — a po wszystkich ulicach w  
W arszawie Ogień się p a lił, abyśmy w idzieli 
M oskali, gdyby się chcieli przez lud w  nocy 
przerżnąć — W ięc ja odebrawszy rozkaz od Ra
dy abym Zamek ubespieczył, więc zaraz po
szedłem między obywateli i wziąłem znaczniey- 
szycli osób, i z niemi poszedłem do zamku, i tam 
Warty w szędzie postawiłem  z niem i, więc przez 
całą noc Z tymi obywatelami byłem. —  W  pią
tek zrana gdy się dzień zaczynał ro b ić , więc ja 
zabrałem z zamku wszystkich obyw ateli, i posz
liśmy reszte dobywać Moskali —  W ięc król i ra 
da widząc że się już Moskale utrzym ać nieinogą, 
tak zaraz w ysłali trębacza aby otrąbił na pardon, 
aby się Moskale poddali, a potem  w ysłany by ł 
do Ilgiestroma Zakrzewski i Jenerał Mokranows- 
k i,  z kapytulacyą, aby się poddał —  W ięc Ilge- 
strom  raz deklarow ał że się nam podda, a dru-

fi raz odpowiedział to ,  jeżeli k ró lo w i, to  bę- 
zie kapitu low ał, jeżeli N arodow i, to  kapitulo

w ać niebedzie —  w ięc król nasz niechciał się W 
to  w daw ać, tylko odpowiedzi.ał to ,  że oń re- 
Wolucyi njew iedział i wiedzieć niecheę; w ięc zno
w u drugi i trzeci raz Zakrzewski i M okranowski 
jeździli do Ilgiestrom a, a b y : się poddał —  w ięc 
to  zwodzenie ludu przez kilka godzin b aw iło , 
bo musieli oczekiwać na odpowiedz Ilgiestrom a, 
czyli zechcę przed Narodem kapitulow ać, lub 
nie —  naczem my naywięcey trac ili, bo lud bę
dąc uw odzony przez ogłoszenie kapitulacyi, więc 
lud  gdy się zbliżał ku M oskalom, już niestrze- 
lając do nieb , spodziewając się że będą kapitu
low ać, wczern w ca le  niebyła praw da, toć Mo
skale dawszy z broni ognia ubili nam kilkadzie
siąt ludzi niewinnie przez to  uwodzienie ludu —



więc gdy za trzecią razą Ilgestrom  dał odpo
w iedź że kapitulować niebędzie, więc my tą u- 
słyszawszy rezolucyą że Moskale bronić się bę
dą do ostatniego m om entu, tak my zaraz uder
zyli raptem  na wszystkie m ieysca, i Moskałów 
dostali, — a pan Ilgestrom w  kilka koni od stra
chu wielkiego uciek ł, —  a to  w szystko przez 
zwodzenie nas że będzie kap itu low ał, bo przez 
ten  czas przebrał się w  inne suknie do ucieczki —■ 
w ięc go lud niepoznał w  tak wielkiem zamiesza
niu — W ięc skończyliśmy rew olucyą w  piątek o 
godzinie 3. po południu ze wszystkiein —  Mo
skalom tym  dawaliśmy pardon, którzy nas o nie
go prosili i broń przed nami z łoży li, w ięc ich 
bez pokrzywdzenia żadnego zaprowadzili w  miey- 
sce przeznaczone dla nicn do siedzenia —  a  że 
nam Ilgestrom do Prusaków  uciekł, którzy P ru 
sacy byli tylko o 4. mile od W arszaw y, więc nam 
zaraz tego samego wieczora pod W arszawę na su* 
kurs Moskalom przystąpili —  ale że już niery- 
chło przyszli na pom oc, bośmy już Moskali u- 
spokoili, więc Prusaki także dostali od altyleryi 
chłostę niespetną, bo za kilku w ystrzałam i z ar
m at, kilkadziesiąt Prusaków  pad ło , —  W ięc 
Prusaki pom iarkow aw szy, ze Polaki pod nos nie 
zle kadzą, tak zaraz od W arszaw y odstąpili, 
w ięc my mieli od nich spokoynosć w  szelką przez 
kilka niedziel — a ta k  szczęśliwie się skończyła 
rew olucyą nasza w s trze lan iu  uaszem.



T ł o m a c z e n i e  
s ię  IW .  Z a k r z e w s k i e g o

b. Prezydenta M. S. W arszaw y, 
w  Petersburgu.

Ż ą d a n y  od IW . Hrabiego Samoytóffa aktualnego i 
M arkowa taynych końsyliarzy N. Im peratorow ćy, 
Imienim teyże M onarchini, a żebym dał na piś
mie moje tłomaczenie się na zapytania ich ustne, 
i a żebym obraz w ystaw ił urzędow ań, postęp
k ó w , i wiadomości moich w  interesach krajo
w ych a szczególniey od v. 1788, —  chętnie tem u 
pow olny jestem i niezastanawiam się , —  a jak 
zapytania spamiętałem i rzeczy sobie przypom- 
nam , tak te  wystawiam . —

Co do znaczenia (m ego) w seymie 
od r. 1788, do roku 1792 

trwaj§cym.
Urodzony Polakiem , sposobiłem się do u- 

sług Oyczyznie m ojey, k tóra od wieczny mając 
ty tu ł Rzeczy pospolitey , pragnąłem aby w  isto 
cie znakom itą, i rządną, i niepodległą była. Od 
la t kilkunastu na funkcyach poselskich byw ając, 
W seymie 1788 naybliższe do celów tych dostrze
gałem  nadzieje, i przeto przywiązałem się do 
tey praw odaw stw a części, k tóraby naybliżey rząd 
udoskonalić, siłę  wojenną pow iększać, sprawie
dliwość prędką i ogólną w ym ierzać, zgoła każ
dego na ziemi Polskiey człowieka szczęśliwym i 
zczęśliwpść swoją poznającym, uczynić mogła. —



Co do* partyi.

Partye fónnom ać, lub do nich się przyle
p iać , nigdy w  sercu i zwyczaju mętniałem ; bo 
w  mojem przeświadczeniu było i je s t, iż ten jest 
przyzw oitym  republikaninem", k tóry  zdaniem swo- 
jem uprzedzać szw ykł czas i tnieysce decyzyi na
znaczone; rozmaite dyskusje  św iatło dają, i do
piero do decyzyi um ysł usposabiać powinny.

Co do pierwszego, Prezydencyi M. S. 
W arszawy przyjęcia.

Oui'ząd ten niestarałein się; wszelako od 
kilku tysięcy obyw atetów  żądany i jednomyślnie 
przez w ota od Deputow anych obrony , — tako- 
w ćy usługi obyw atelstw u m iejskiem u w sto licy , 
odmówić niebytem zdolny, ile że urzendowanie 
to  moje pochodziło z ustaw y seym u, k tóry  bez 
asystęcyi woysK obcych w  stolićy i w kraju od
by ł się , który z podwóyuego Posłów  w yboru  
składał się, którego seymu ustaw y Naród z ró- 
wnem  uszanowaniem , jak i z gorliwością dopeł
niał. —

Co do rewolucyi ogólney i insureltcyi 
w Warszawie.

Tych pow ody są nayistotnieyszy w łasnych 
Polaków , a interesów  Rossyi służebników. Spo
sób tłomaczeuia i mszczenia (niszczenia) u staw , 
od Narodo niejako z upodobanych, —  obelgi i 
prześladowania sprawców dzieła publicznego i te
muż sprzyjających, — skarbu i  różnych w łasnoś
ci publicznych na niegodne gratyfikaćye, trw o 
nienie, — w ysłużonego żołdu niewypłacanie



i  tegoż między, wyższe rangi rozszarpyw anie, *—• 
woyska nużenie i siły  narodow ey nayusilnieysze 
w yniszczenie, —■ mamienie w  różnych pismach 
obietnicam i, a przeciwko tym  ponow iony Zabór 
kraju, —  nadzieja W iinaginacyi każdego uform o
wana , zyskania, fio w zięc iu  się do obrony, po
m ocy, od tych m ocarstw , k tóre do utrzym ania 
exystęcyi i redinteyracyi Polskiey bydz by m ogły 
interesowanemu, — nowe rodzaje ucisków , zw ła
szcza w  panowanie pruskie zajętych, obywate- 
lów  — w ystarczyły Polakom pozostałym  i oder
w anym , do przedsięwzięcia obrony i ratunku 
własnego. Z takow ćy liczby obyw ateli i ja w y 
łączony niebytem , lioin życzył pow stania i po łą
czenia, rozerw aney inojey oyCzyznie, czułem los 
iey, żal w  sercu tłum iłem , a ratunek iey dalszym, w  
-wyobrażeniu mojem, oddawałem czasom; i w łaśnie, 
praw dę wyrażając, w  rzeczy — wr którey wyzna
ni ubym się ani w stydz ił, ani trw o ży ł, co ustnie 
to  i na piśmie wyrazić muszę —  że w,-układy bądz 
rew olucyi w  kraju, bądz insurekcji w  W arszawie, 
nie w chodziłem , o żadnych systcmatach niewie- 
działem, i ażeby jakow e b y ły , w ątpię b ard zo .—

Co do przybycia mego do 
W arszawy.

To dla połogu żony mojey nastąpiło , — 
dow ód , że w  dniu 18. kw ietnia w ś ró d  huku ar
m a t, szczęśliwie rozwiązaną została.

Co do zwrócenia sig na Prezydencyg 
W  arszawslrę.

W  trzynastey godzinie utarczek w óysk i lu 
du W arszawskiego, które czterdzieści godzin przy 
buku arm at, trw a ły , z domu mojego w  którym



samotnie przy słabey już żonie mojey byłem , 
przez Szambelana Strembosza i przez kilku oby
w ateli, na służbie będącego, w ezwany zostałem 
do króla Iegom ości, przeciskając się przez snu
jący sic lud blisko i na dziedziucu zamku kró
lew skiego, —  pryszedłem do k ró la , którego 
zm artw ionego, familią sw oią, wielą dam , i o- 
sobam i, naywięcey z układy llady Nieustającey 
żm artw ionem i lub zatrw ożonem i, otoczonego, 
oraz M agistrat i pryncypałnych z m iasta, schro
nienia swego szczukających, —  zastałem —  Król 
zw rócenia spokoyności odeinnie żądał, środków  
niepodaw ał; i innych w ielu ratunki w o ła li, a 
n ik t mnie uwiadomić ińeuiniał, w  jaki sposób, 
n  kogo , lub  przez kogo szukać ratunku. Tako
w ą  obłożony nie wiadom ością, rów nego, jak in
n i otaczający k ró la , p rzy tu łk ie , inimo dałszyclł 
persw azyów , —  pragnąłem. Lecz moment ta- 
kawy dlamuie krotki b y ł ;  zgromadzony znacznie 
lud  na dziedzińcu królewskim , króla widzieć pra
gn ą ł, okazującego się , o mnie p rosił —  król 
mnie w o ła ł, —  pozostałe w  pokojach osoby na
gliły m nie, —  ledw o w idziany, zaraz okrzykiem 
w ołany , —  ledwo krok za próg zamkowy uczy
niłem , niedoszedłszy naw et króla o kilka kro
ków  na dziedzińcu zamku będącego, a już na 
sw oich nogach niebyłem , już ani słuchany, ani 
gzłyszeć, prócz okrzyków  w zywających mnie na 
nrżąd Prezydencyą —  niem ogłein, —  i dopiero 
w  końcu dziedzińca z wielkim wymusem na sw o
ich postaw iony nogach, na ratusz doszedłem W 
assystęcyi M agistratu, ohyw atelów  w yszłych z 
zam ku, i licznego ludu. Iuż na tym  tam miey- 
scu niezostaw ało nic innego czynić, jak podzię
k o w ać  za okazane we mnie zaufanie, ludu ku 
sobie niezrażpć, powolność urządzeniom moim 
uzyskiwać i do ludzkości usposobiauia robić, przez 
którąby nieszęśliwych los osładzany, życie i w łas
ności, zabcspiezone bydz mogły. I  w łaśnie.



wszelkie natężeńie ku tem u, rob iłem , bo tego 
przeświadczenia byłem  i jestem , źe zaw sze, a 
zwłaszcza w  momentach burzliw ych, na tym  sto 
pniu postaw iony urzędnik , wszelkie usiłow ania, 
a  nawet naywiększe życia a żardy , czynić, dla 
scabespieczenia życia i w łasności, obrębem zarzą
dzeń swoich ohiętych osób, —  ż'a nayznakomit- 
szy mu obow iązek, i ż e ,  w szystkich, zw łaszcza 
przez los nieszczęśliwych, naypierwszym  jest 
sługą. —

Naytrudnieysze, urzędow i memu w łaściw ych 
obowńąśków, dopełnienie, było zwłaszcza w  p o 
czątkach, —-  iż małą liczbą znayjomych mnie 
osób otoczony, znaydow ałem ; a niechcąc tako
w ych dla rozm aitych infórm acyów bardzo odda
lać od siebie, pow ierzać częstokroć różne dy- 
spozycye m usiałem , acz nieżuayjom ym , tylko 
tym  osobom , które lepsze organa do mówienia 
m iały i nieco św iatła okazyw ały, aby u ludu 
Wziętszemi i przez to  słuchanemi były. P ierw  - 
szy godziny oddałem na udysponowanie z moc
nienia bespieczeństwa zamkowi królew skiem u, 
który  prócz bliskiey częsći woyska przez niejaką 
ożęść obyw ateli, by ł już znhespieCzony, tudzież 
na opatrzenie niieysc takow ych, w  których aresz- 
tauci Wojenni sprowadzeni b y li, lub w  których 
osoby ró in ey  płai i dystynkcyi, zabespieczenia 
szczególnego żądały , lub potraebow ały. —»

W ieczór, nóc, i poranek, na takow ych prze
pędziłem obiektach, i stosow nie do rap o rtó w , 
rezolucye, i dyspozycye wydaw ałem  —  Około po
łudniow cy godziny, przybił na ratusz pierw szy

odemnie w idziany Ienerał M okranow ski, k tó 
rego sposób i pow ody wniśćia w  insurekcyą W ar
szaw ską, rozum iem , że nie inne, jak moje by
ły  —  ten rekw irow any, od lenerała Ilgiestrom a 
Przez Ilaura B rygadyera, o k ap itu lac ją , żądał

i q



odeinnie, ażebym  w ra z  z nim do Ienerała llge- 
stroina jechał. Żądanie toż pow tórzone było 
przez oficera Braura, już na ratusz przybyłego, —  
by nayinniey nie zastanawiając się na dodanym 
(podanym) koniu z Mokranowskim pojechałem. —

Niepewny może Ienerał Ilgestrom , czyli je* 
d en , czyli drugi z oficerów' w ysłanych w  zamieć, 
zone, dojechał m ieysce, pozycyą sw oją odmie
n ił ,  oczćin przez w ystrzał kilka razy z arm at, 
do nas jadących, a kilkanaście do nas zw racają
cych s ię , dowiedzieliśmy się. Omyłka kilkuna
s tu , czyli kikudziesiąt żołnierzy, a może już bez 
oficera i kanonierów  będących, którzy  trębacza 
otrębującego, a już mniey jak od 200 kroków  z 
nami będącego, że niedosłyszeli i niedostrzegli,—• 
niezraziła nas w szukaniu llgestrom a w  raz z in- 
nemi Ienerałam i i oficerami będącego; lecz ten 
już za miasto colnął się. S taraniem , tylko na
tenczas naszem , b y ło , ażeby broń składającym, 
i innym osobom rozmaitym, pewność życia przed 
burzącym  się ludem , uczynić, i ludow i zdarze
nie nastąpione, jako i temu w  inszych mieyscach 
podobne za om yłki i nieporozum ienia s ię , w y
stawić. —

Zw róciw szy śię na ra tu sz , w  dalszych, acz 
oddzielnie, ale do jednych celów zmierzających, 
zarządzeniach, nieustawałem  z Ienei ałem Mokra- 
now shim , k tóry  nadto w oysko dopiero zbierać, 
z niem się porozumiewać, komenderujących niem, 
poznawać, bespieczęstwo zewnętrzne opatryw ać,—> 
miał jeszcze w  obowiąsku i  w  staraniu. —

Ten jest obraz w idziany i poznawamy isto
tnie odemnie insurekcyi W arszaw skiej-, ten b y ł 
w stęp do rew olucyi N arodow ey, która kilka dni 
jeszcze, groźno burzący się lud i rozmaite części 
woyska niejako z subordynacyi w yszie , przez



akcessa obyw atelów  i wykonane przez woyska 
przysięgi, uśm ierzył i uspokoił: ate już akoesa 
przez rożnego stanu obyw atelów  przed któremi 
im się zdaw ało , c ięgam i, czynione były. —

Co do dalszego ciągu urzędowania 
m ego, od Insurehcyi aż do końca^ 

rew olucyi, i dalszych zemną 
postępowań.

Po uczynionych. akcessach, podobało sSsj 
obywatelom stanu szlacheckiego i m ieyskiego, r a 
dę tymczasową pod naczelnictwem TADEUSZA 
KOŚCIUSZKI, obrać, mnie w n ie y  prezydującym 
ustanow ić, insze dykasterya pofąrm ow ać, i ich 
do okoliczności pow iększania, lub stanowienia 
Kadzie tym czasow ey, moc nadać. —  Dzieło to  
przez Naczelnika zatw ierdzone, aż do ustanow ie
nia rady naywyższey trw ające, przez różne de- 
putacye, urzędow aniu memu ulgę czyniące, nie- 
odięto zupełnie obow iąsków  prezydentow i mia
sta , W  łaściwych. Naczelnik, stanow iąc Radę 
nayw yższą, Radcą mnie przy w ydziale żywności 
nom inow ał. Ustanowiona rada Prezydenta, o- 
bow iąski przy mnie zostaw iła , i now e, jako ko
mendanta siły  zbroyney m ieyskiey, na mniey 
w łożyła. Te, chociaż przeciążające zdolność mo
ją , pow inności, zw in n ą  obyw atelow i swey oy
czyzny, w iernością, dopełniać, czułem koniecz
ność; i lubo po dobyciu przedmieścia P rag i, po 
uczyuioney kapitulacyi przez miasto, w urzędow a
niu  mojem w m ieście , ustaw ać zdawałem s ię ,— 
którey kapitulacyi , ile z wiadomością rządu nay- 
wyższego by ła , assystow ałem , wszelako urzę 
nika publicznego obowiązek jeszcze zostaw ał prz 
m nie, —  a przez to przy w ystępow aniu w oysk



a W arszaw y, wraz z naczelnikiem W aw rzeekim , 
do dyw izyów  z woyska i obywateli składających 
się, w yjechałem ; ho  będąc w  wydziale żyw ności, 
tegoż exystęoyi już w  W arszawie nieinając, o- 
bow iąski pow ołania mojego, przy obozach, przy 
Naczelniku, dopełniać, było już natenczas miey* 
seem dla mnie przyzwoitem  i pow ianiem ; a jako 
obyw atel, tracić nie byłem paw inen nadziei o- 
brony inojey oycyzny, pokąd jeszcze woyska 
łącące się i do oci poru  b iorące, widzieć spo
dziewałem się. Lecz gdy podobało się jednemu 
w oyska rozpraszać, a drugiemu ofiarowaną przy. 
imować kapitulacyą, przed oyczyzuą i przed po
wszechnością usprawiedliw ić się mogący, z kray- 
jow em i i zakordowanomi obyw atelam i, rozjecha
liśmy się z obozu, obietnicami amuestyi przez 
Feldmarszałka Suw arow a, clla zakordoW auych, a 
zapewnieniem spokoyności dla krajow ych do do
m ów  sw ych pow racających, zawarowani.
2  m ieysca, w  którym  Naczelnik propozycye do 
kapitulacyi, po zniesieniu się z  komendantami 
dywizyonalnemi i wyższey rangi oficerami, na 
ręce króla Iemoiei expediował do naybliższych 
possesyów  m oich, a ztamtąd do mojey żony , w  
possesyach w łasnych mieszkającey, —  pojecha
łem , —  króla Ieinci o mojem w  dobrach w łas
nych ulokow aniu się —- uw iadom iłem , prosząc 
oraz o yyjednanie, bez klasyfikacyi, amuestyi dla 
Jnsurgeutów  w krajach zakordowanych przez rząd 
p ru sk i, a w  różnych okolicach, szczególniey w  
W ojew ództw ie Sandomirskiem i w  G alicyi, tuła*

1*ących się. Tydzień ledwie zapewnioney spo- 
;oyności w possesy i mojey zażywałem. Nadeszła 

komenda kozacka, u  komendanta garnizonu Au- 
stryackiego innie rekw irew ałd , komendant mnie, 
łatw ość chociaż zaraz do W arszaw y jechania o- 
swiadczającego, w  ścisły w ziął areszt, oczem z 
>owu króla Itńci uw iadom iłem , ile że imieniem 

■lewskiem, bej; wiadomości k ró la , oficer ko



żacki w zyw ał mnie do W arszaw y; w  kilka dni 
tenże komendant austryacki, komendzie koza« 
ckiey, ażeb y  mnie do W arszaw y transportow a
ł a ,  w ydał —- w  W arszawie w edług obietnic w  
responsie królew skim , na listy  moje już w p rz ó 
dy odebranym , z szczególną względnością przez 
Feldmarszałka przyjęty zostałem , obietnice uzy
skania paszportu do wyjechania z W arszaw y ode
brałem. Obietnica ta , gdym do dóbr wyjechać 
chciał, uzyskania paszportu, źe się w  ukaz, a 
Żebym do Petersburga jecha ł, zm ieniła, z tąd 
mite dla mnie zdarzenie, czyni, iż sta wam w  
stolicy tey  M onarchini, w  którey w  spaniałem 
sercu , nieszczęśliwość zawojowanego narodu, 
liiemoźe bydz obojętną, a z którćy w ielkością, 
z godne byłoby jak z tłum ić, tak stłum iony w y
nieść Naród,

(podpisano) Ignacy Zakrzewski,

19.
w  Petersburgu — Januari i  r, 1795. —

Kopia listu do JW . Samóytoffa kon- 
gyliarza aktualnego, taynego, 

prokuratora general
nego. —

Obraz wiadomości moiclr i urzędowań pu
blicznych , posyłam na ręce IW. P ana, tudzież 
A dalszych postępow ań m oich, oraz i lizty trzy  
Nay jaśniejszego króla m ego, o których w  uczy. 
jiionem obiaśnieuiu, w  zm iankowałem , a k tórs 
zatw ierdza praw dę; w  ostatnich okolicznościach



io  do mnie .-należało rozumiem iź dopełniłem  i 
dopełnię. —

Co do wspaniałości Nayjaśnieyszey Impera- 
torow ey , wszech R ossyi, dobrami Narodów i 
ludzi władaj ącey, pow ien jestem , iź uchybio
nym niezostanie, że zaś taż M onarcbini, oko
liczności ściągające sig do osoby inojey, pow ier
zyła IW Panu, przełj^ w  osobnym upomyśleniu i 
w  względach ile bym znalazł dla siebie, tych 
znakomitą! część przyznawałbym  jem u, —  z nay- 
powinnieyszyin zostając szacunkien

JW . Pana i t. d. —-

19- TW  Petersburgu ——-  Jan u am , v. 1 7 9 5 . 
0\) .














